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Wielkanocna subskrypcja grafihów wileńskich
Pism o nie jest datow ane naprzód.

WILNO, niedziela 3 kwietnia 1938 r. Cena 15 fir
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Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski I Wołyński

Zapłata umniejsza zasługi
Obóz legionowy nie posiaaał i nie 

posiada w yłączności rządów  w P o l­
sce. Święte słowa, s łuszne s łow a w y­
pow iedz iane  19 m a rc a  b. r. p rzez P a ­
n a  P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej. To 
sam o  ty lk o  in n y m i  w y razam i .w ypo­
w iadali  już p rzed tem  i  M arszałek  
śm ig ły  Rydz i Szef Obozu Z jednocze­
nia N arodow ego.

Mimo to j e d n a k  jes t  coś, co pcha  
ludzi do d o k o n y w a n ia  tak ich  a fe r  
jak  ta, o k tó re j  w czora j  p isa liśm y w  
a i t .  p. t. „ P a n i  s ta rośc ina  m usi m ieć  
m e d a l44. P rezes  o rgan izac ji  k o m b a ­
tan ck ie j  l ibera ln ie  w e ry f ik u je  cz łon­
ków, co do  k tó ry c h  nie m oże być  naj 
łun ie jsze j  wątpliw ości,  że k o m b a ta n ­
tam i n ie  byli i czerpie  s tąd  w d o d a t­
ku  korzyśc i m ate r ia lne .

W y k ry ła  się ta k a  rzecz w Nieświe 
żu. Ale k toż  zaręczy, że n ie  m a w in ­
n y c h  p u n k ta c h  Polsk i p odobnych  
fab ryk  by łych  k o m b a ta n tó w  - ucze­
s tn ik ó w  w aik  o n iepodległość —  go­
tów nie jeden  z a D y t a ć .  W y tw a rz a  to 
a tm o sfe rę  wysoce . n iep rzy jem nego  
łk an d a lu .

Je s tem  p rz ek o n an y ,  że a tm o sfe ra  
w Polsce  znacznie  b y  się pop raw iła ,  
g d y b y śm y  sobie je d n a k  któregoś 
d n ia  powiedzieli,  że r a c h u n k i  są z lik­
w idow ane , że od dan e j  chwili na  fa k t  
udzia łu  w w a lk ach  o niepodległość 
nie woino^się pow oływ ać , ja k o  na  a r ­
g u m e n t  p rz y  s ta ra n ia c h  o ja k ie k o l­
w iek korzyśc i polityczne czy m a te ­
ria lne .

Cześć i  szacunek , to się należy 
law sze  Do śm ierc i i po śm ierci,  ale 
pic ponad to .  Nic takiego, co by  się 
miało przyczyn ić  do rozw ian ia  nim- 
t u  czystego b o h a te rs tw a ,  co by osła­
biało s topień  o f ia rnośc i  i pośw ięce­
nia, rzuca ło  cień na  ja sn ą  pam ięć  
tych postac i w narodzie .

Świętości szargać  nie wolno. A 
w łaśnie  ta k im  sza rgan iem  w  opinii 
pub liczne j  b y ło b y  sp łacan ie  dziś brzę 
f z ą c ą  m o n e tą  zasług, k tó re  pod wzglę 
d e m  po li tycznym  ' m a te r ia ln y m  da w 
no już  zap łacone  zostały, a pod  wzglę 
ien* m o ra ln y m  do re sz h  nie zos taną
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zap łacone  nigdy, bo są n iespłacalne.
Te rzeczy dobrze  rozum ie ją  n a j ­

wyższe au to ry te ty  w Polsce, rozum ie  
rząd , ro zu m ie ją  wyżsi urzędnicy, 
p ra w d z iw a  in teligencja  i  olbrzym ia  
w iększość naro d u ,  ale po różnych  
Nieświeżach, K osow ach  Po lesk ich  i 
in. p ro w in c jo n a ln y c h  o ś ro d k ach  j a k ­
że wielu spośród  m łodych  p rzek lina  
sw oje m a tk i  za to że nosiły ich w swo 
im  łonie  w tym  czasie, w k tó ry m  m m  
zdobyw ali  k rzyże

W ynRcają z tego tak ie  k o m p ro m i 
tu jące  bezsensy  ja k  op isane  u  nas 
wczoraj.  Członkam i organ izac ji  b y ­
łych  k o m b a ta n tó w  zosta ją  ludzie uro  
uzeni po ro k u  1910 nawet.

Z da jem y  sobie sp raw ę  z tego, że

jak ieś  jed n o  nadużyc ie  os ta teczn ie  n i­
czego jeszcze nie dowodzi, że sp raw ę  
o p isan ą  w czo ra j  za ła tw i w sposób wła 
ściwy p ro k u ra to r .  T ym  nie m nie j 
n aszym  zdan iem  nie sprawra nadużyć  
jest  tu ta j  w ażna  ale p rzyczyny , k tó re  
je  pow odują .  Główmą p rzyczynę  w i­
dz im y w n iep rzes trzegan iu  p rzez  n iż ­
sze o rg an a  naszej ad m in is trac ji ,  sa­
m o rząd u  i organ izaey j  Społecznych 
s łusznych  zasad  m ora lnośc i  naszego 
życia publicznego, k tó re  głoszą n a j ­
wyższe a u to ry te ty  w państw ie.

Organizacje  k o m b a ta n c k ie  i ich 
władze pow in n y  tu ta j  sam e przy jść  
z pom ocą  i ich zastosow ania  we wdas 
nym interesie  dopilnow ać.

P. Lemiesz, 
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Powstańcy zajęli m. Gandesa
SARAGOSSA, (Pat). W ojska gen. 

F ranco  zajęły m iasto Gandesa, poło­
żone w odległości 25 mil od wybrzeża.

Pod względem strategicznym  m a 
ono większe znaczenie od Leridy, pro 
wadzą bowiem z niego drogi do Tor- 
toss i Tarr«gony.

Pow stańcy zajęli rów nież m iasto 
B cnabarre, odległe o 16. m il od Bar- 
basiru . _ * ..

SALAMANKA, (Pat). Oddziały na- 
w arskie pod dowództw em  gen. Sal- 
chaga zajęły dziś z rana m. Banaba- 
rre  na wseliód od B arbastro . W ojska 
gen. F ranco  kon tynuu ją  na tym  od­
cinku natarcie  wr k ierunku  wschod­
nim i zna jdu ją  się w odległości paru  
kilometrów od prow incji L eriaa.
' BURGOS, (Pał). Podczas zajęcia 

przez pow stańców  m iasta Gandesa 
wzięto do niewoli 2 tys. jeńców .

B rygady naw arskie zajęły m iejs­
cowość O liran, najbardzie j na połnoc

t f o  ł l w r  wielkanocny Ula dzieci
P r z c m ó w e n ie  p. m in is tra  M. Z ynararn  

Kościałkowskiego, przewodniczącego Ogól­
nopolskiego Obywatelskiego Komitetu Pomn 
cy Zimowej Bezrobotnym , w \g łoszone  prze 
lad io  w dn iu  2 kwie tn ia  19.18 r

Szan«*v. ni Pańiłwo!
Widzę w te) chwili uśmie. . 

pliwienia na twarzy niejednego z radio, 
słuchaczy, źe w dzień wiosenny, kwlethlo 
wy, o pomocy zimowej f o niedoli bezro­
botnego człowieka mówić będę Ale 
wszak tak nazwaliśmy cały pięciomiesięcz 
ny oktes największego nasilenia bezro­
bocia, trwający zwykle od 1 grudnia do 
1 maja każdego roku.

Sądzę, więc, że słusznie czynię, gdy 
przed dniem jutrzejszym, dniem zbiórki 
na dar wielkanocny dla dzieci, w miesią­
cu, w którym jeszcze musimy oojąć po­
mocą 375.000 żywicieli rodzin, tj. około 
półtora miliona istot ludzkich, pozwalam 
sonie zająć chwilę waszego sobotniego 
wypoczynku.

Najsamprzód chciałbym podać do ogól 
nej wiadomości dane, radujące serca 
wszystkich prawych I szlachetnych obywa 
tell kraju. Oto w roku bieżącym, zawdzię 
czając zharmonizowanym wysiłkom czyn 
ników rządowych I społeczeństwa, udziel? 
my pomocy, aczkolwiek bardzo skromnej,

większej liczbie obywa’ mi niż wynosi ci 
ła ilość zarejesrrowanych bezrobotnych 
i to o okrągło 27.000 osob Jest to nasza 
wspólna radość i nasz triumf. Ogółem za 
rejestrowanych bezrobotnych mieliśmy na 
dzień 1 marca 546.000, ilość pobierają 
cych zasiłki usrawowe na len dzień wyno 
siła 194,000, zaś z pomocy zimowej ko­
rzystało 374.000, czyli łącznie .objętych 
było opieką 568.000 osób. Na akcję po­
wyższą wydaliśmy od dnia 1 giudnla 1937 
r do dnia 1 marca 1938 r. ogolem
35.000 000 zł.

Poprzez rozwój życia gospodarczego w 
Polsce zdecydowanie maszerujemy ku 
trwałej likwidaęjl bezrobocia. Jest to jed 
nak akcja długofalowa, obliczona na lata 
I wymagająca precyzyjnego zrealizowana 
wielkiego planu gospodarczego- Uświa. 
damiamy sobie wszyscy, te tempo reallza 
cji tego planu I dobre wyniki osiągnięte 
być mogą jedynie w atmosferze ogolnego 
ładu I spokoju. Dziś śmiało już powie­
dzieć możemy, że aktualna działalność ko 
mitetów Pomocy Zimowej I z dobrej woH 
płynąca ofiarność przyczynia się wydat­
nie do tego, że plan gospodarczy w spo 
koju realizowany być może.

Jeżeli jeszcze pomoc dla dorosłych 
może przez nieporozumienie wywoływać 
pewne wątpliwości, czy z gruntu niesłusz

B i t w a  o  Ł e r i d ę

Oto obrazek z Leridy Ludność i żołnierze w zgliszczach zbombardowanej szkoły szukają rannych zab rych,

ne spory, to nikną wszelkie argumenty 
milknie wszelka przekora, gdy sraje przed 
nami dziecko, wymagające dożywienia, 
odzieży, szkoły, kolonii zdrowotnej.

Stwórzmy sobie obraz miliona dzieci 
wołających:

„My chcemy ż y ć !-  żyćl
To nie tylko jeść, bo i uczyć się, roz 

wijać, by słać się w przyszłości zdrowym 
pełnowartościowym obywatelem Pomoc 
dzieciom —  to wielkie uspokojenie dla 
rodziców, którzy ł- V ie j przetrwają okres 
własne) bezradności, gdy odczują opiekę 
nad swoim dzieckiem.

■ (5 'ukończenie na sir. ?)

w ysunięty punk t obecnej ofensywy 
powstańców’. P rzed opuszczeniem  Bie 
joas oadziały rządow e podpaliły  mi.i 
sto. Na wschód od rzeki Cindo pow ­
stańcy zajęli C astarlcnas Puebla dc 
Monte, wzgórza San Pedro 1 S ierra 
de A rriba, zdobyw ając 5 dział i 1 ty­
siąc karabinów7. Odnziaty gen. F ra n ­
co zajęły rów nież 1 orreladrones, Fa- 
tariella i Y illabarcos, b iorąc do nie­
woli tysiąc jeńców.

A , t-y

Daisze kdohycze
SaRAGOSSA, (Pat). Armia gen. 

Moscarda działająca na pom ocny 
wsehóa od L eridy, zajęła dziś rano 
miejscowość Almacellas na  linii kole­
jow ej B arbastro  —  L erida. Droga ta 
jest obecnie przecięła na całej długo­
ści a fron t w ojenny przechodzi m ię­
dzy obu m iastam i.

SALAM ANKA, (Pat). Wczoia] wojska 
ge*i Franco zajęły M. Gandeza, biorąc 2 
tys. Jeńców I posuwając slą o 20 km, 
wgiąb ugrupowania przeciwnika.

Litwa uprościła system 
wydawania przepustek

RYGA, (Pat) P ra sa  donosi z Ko­
w na, że na L itw ie  uproszczono  fo r ­
m alności przy  w y d aw an iu  p rzepus­
tek na  p rzekroczen ie  g ran icy  pols­
kiej, co spow odow ało  zwiększenie ru 
chu granicznego.

Szaolisi snrowo hrią sprawki 
wybieli szyb w „Po^odir*
R5GA, (Pat). Z Kowna donoszą: 

że zarząd Związku Szaulisów postano 
w ii usunąć ze Związku nauezyciela 
szkoty ludowej w K alw arii, k tóry  
brał swego czasu udziat w wybiciu 
szyb w świetlicy m iejscowego oddzia­
łu tow arzystw a „Pochodnia44.

Morze Śródziemne. Palestyna. M. Czerwone. 
Ab-syn a. Hiszpania

Uregulowanie niektórych fpraw między Anglią i Wtochami
LONDYN, (Pat). W edług  „Daily  

E x p ress“ po rozum ien ie  w łosko-bry  
ty jskie , k tó rego  zaw arc ie  w Rzymie 
pod postac ią  wymianj! no t  spodziewa 
ne jes t  w ciągu 10 dni, do tyczyć b ę ­
dzie n a s tęp u jący ch  8 punktów ’:

1) Morze Śródziem ne: Brytania i W ło­
chy wzajem nie przyznaje sw oje Interesy na 
tym  morzu, przy czym  interesy w łoskie ok 
kreślone być mają jako „żywotne", Interesy 
zaś brytyjskie jako „konieczne". Raz na rok 
w styczniu każdego roku obie strony wy 
m ienią w iadom ości o planach obronnych, zi 
cliowując swobodę fortyfikow ania sw ych oh 
szarów.

21 Palestyna: interesy w łosk ie będą za­
bezpieczone na wypadek jaklejKolwiek }  mla 
ny system u rządzenia.

3j K anał Sueski: obecne prawo w olnej 
żeglugi przez kanał zarówno w czasie po­
koju jak 1 w ojny zostaje potwierdzone.

4) Morze Czerwone: W łochy uznają po 
ludnlową Arabię jako brytyjską strefę wpły­
wów 1 zobowiązują się  nie m ieszać się Jft 
Spraw obszarów, położonych na wschodnim  
wybrzeżu tego morza.

5f Jezioro Tsana: W łochy przyrzekają
i l e  interw eniow ać 1 nie przeszkadzać, o tle
chodzi o bieg wód, płynących z tego jezio­
ra, a żyw otnych dla. Irygacji pół baw ełnia­
nych Sudanu.

0) Ablsyhia: kom isja wtosko-bryłyjska
w ytknie dokładnegra m ce pom iędzy Abisy­
n ię  a przylegającym i posładłościam t brytyj­
skim i, co um ożliw i naw iązanie porozum ienia  
w sprawie stosunków  handlow ych między 
tymf obszaram i.

7) Propaganda. W iochy powstrzym ują slą 
od propagandy an.ybrytyjsk iej na obszarach  
brytyjskich I na terytoriach, znajdujących  
się  pod brytyjską kontrolki,

8) Hiszpania: W łochy powtórzą swe zo­
bow iązania co  do Integralności ter;, tonalnej 
Hiszpanii i przyrzekną w ycofać wszystkie  
sw e wojsku.

Z a w a r c ie  powyższego po ro zu m ie­
nia hędzie m iało  jaku  dalszy sku tek  
że W  Brytan ia  podej'mie p?zez Ligę 
N arodów  s tosow ną  ak c ję  d la  u z n an ia  
pod b o ju  Abisynii p r z e ł  W ło ch y  W te 
dv W ło c h y  z re d u k u ją  swe w o jska  w 
Libii. >

Anglia uznała przyłączenie Austrii do Rzeszy
B E R LIN , (Pat). Ofic ja ln ie  k o m u ­

n ik u ją :  a m b a s a d o r  W . B ry tan ii  sir 
Neville H en d e rso n  w ręczył dziś m in i­
s trow i spraw  zagran icznych  Ribben 
tropow i dw ie  no ty  .

P ie rw sza  n o ta  zaw iera  uzn an ie  
przez W  B ry tan ię  po łączenia  Austrii 
i  Rzeszą i określa  s tanow isko  rządu  
bry ty jsk iego  wobec zagadnień , k tó re

w ypłynę ły  z f a k tu  u t ra ty  przez  Au- 
strię  suw erennośc i  pańs tw ow ej.

W  drug ie j  nocie rząd  b ry ty jsk i  
p rosi o ex e q u a tu r  d la  konsu ia  generał 
nego w W iedn iu ,  n a  k tó re  to s tanowi 
sko p rzew idz iany  jes t  do tychczasow y 
kensu] g enera lny  w’ M onach ium  Gai- 
n tz



? „KURIER" (44*101

Prof. Staniewicz wyjechał do Genewy 
'aKj delegat Rządu

Jak  się dow iadujem y, prof. dr 
W itold Staniew icz w dniu w czoraj­
szym w yjechał do Genewy jako dele­
gat Rządu Polskiego na zw ołane 
przez Ligę N arodów  posiedzenie Mię­

dzynarodow ego K om itetu P rzygoto­
wawczego dla opracow ania p ro g ra­
m u K onłcrencjl E uropejsk ie j, do*y- 
czącej życia w iejsaiego.

W czwartą rocznicę zgonu
ś . p .  A d a m a  5k W a r c z y ń s k i e g o

WARSZAWA, (Pat). D z ś  jako  w  c zw ar­
ty rocznicę  zg o Ju  śp. A dam a Skw arczyńs 
k ogo odbyło się o godz. 10 ra n o  w ka tedrze  
Sw Jana  nabożeństw o żałobne na  spokó j  
duszy zmarłego

Na nabożeństw ie  by ła  obecna roazina  
zmarłego m. in. b ra t  gen. Skwarczyński,  szef 
Obozu Z jednoczenia  N arodowego z m ałżo n ­
ką, m arsza łek  Senatu  P rys to r ,  w icem arsza ­
łek Se jm u Schaetzel,  prezes N. 1. K. gen. J. 
Krzemieński,  b premierzy płk. Sławek, Ja­

nusz Jędrzejewicz,  prezydent  m. W arszaw y  
Stefan S tarzyński,  wocewo,,ew. Jurgielewicz, 
wiceprezydent  m. Pohosk i,  posłowie i se n a ­
torowie,  członkowie domu cywilnego i w o j ­
skowego Pai .a  P rezy d en ta  R P., przyjaciele  
i koledzy zmarłego. W  nawiie g łównej  u s ta ­
wił) się poczty  sz tan d a ro w e  Straży  P rz e d ­
niej  i c rg an izacy j  Młodzieży P racu jące j .  Po 
po łudniu  członkowie S traży  P rzed n ie j  udali  
się na  grób ś. p.  A dam a Skwarczyńskiego, 
gdzie złożono w iązanki  k w ia tów  i odaano  
ho łd  pamięci zmarłego.

Ł .  u  w  i  e
koio  Lwowa.

NAJSILNIEJSZE WCDY SIARCZANE I BOROWINOWE W F.UROPIE.
Leczy na jc ięższe  c n o ro b y  stawów, reu m a ty z m ,  cukrzyce ł t. p.

Tani s jz o n  od 1 maja do i5 czerwca Ryczałt 14-dnlowy od 127 zł.
Plaża słoneczna I pływalnia — basen z i/odą przepływającą

zbudow any  wedle nainowszych wzorów lechnicznych.

Plan ofensywy gen. Franco

Znakomity humorysta i recytator Bronisław  B roncw ski 
dziś, w niedzielą 3.1V, £ M W
wystąpi w restauracji mLO Mm M MU

Niezależnie od jego we wtorKi, czw arik i i souoty 
odbywać się będą w ystępy artysty ZHP.

Marszsłkowte Itb 
parlamentarnych
złozyii sprawozdanie 
P. Prezydentowi R. P.

WARSZAWA, (Pat). P an  P rezy ­
d en t  R. P  p rzy ją ł  dziś p. m arsza łk a  
S ena tu  A leksandra  P ry s to ra  oraz  u- 
rzędu jącego  w icem arsza łka  Sejm u 
T adeusza  Schaetzla, k tó rzy  złożyli 
P a n u  P rezyden tow i sp raw ozdan ie  z 
p fa c  ubiegłej sesji zw yczajnej izb u s ­
taw odaw czych .

P^pdstawiciele klas. 
I n w .  u .  p r e m i e r a

WARSZAWA, (Pat) P a n  prezes 
R ady  M inistrów gen. Sławoj Skład- 
k ew sk i  p rzy ją ł  dziś przedstaw icieli  
kom is ji  cen lrab ie j  k lasow ych  Zw. Za­
w odow ych  w osobach  pp. Kwaplńs- 
kiego oraz  T o p inka  i Zdanowskiego.

Spalili wrogi .sobie 
OBÓ2 Izolacyjny

W IEDEŃ , (Pat). Dziś dokonano uroczy 
siego spalenia obozu izoiacyinego w 
WooHersdorf, gdz.e osadzeni byli austriac 
cy narodowi socjaliści.

Urzędnicy rumuńscy
muszą przystąpić do komun- 

nii iw.
BUKARESZT, (Pat). P rezy d iu m  ra d y  m i­

n is t ró w  zakom u n ik o w ało  wszysiki;m  m in i­
sterstwom, iż wszyscy urzędnicy  państwowi 
winni przed  świętami W ielk ie j  Nocy p rzy ­
stąp ić  do Komunii Sw

1 Teatr m NA POHULANCE
2 Dziś o  godz. 4.15 pp.

| OSTATNIA NOWOŚĆ
3 Ceny propagandowe

 ̂ o godz. 8.15 wiecz. £

f WIELKA MIŁOŚĆ
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Mechani cz na  
WY T WÓ R N I A  WĘDLI N

A. RODZIEWICZA
w Szczuczynie Nowogródzkim,

przy ul. Piłsudskiego 37
poleca na święta: SZYNKI na jałowcu 
wędzone oraz wszelkiego rodzaju 

WĘDLINY po cenach d- stępnych.
Zamówienia zamiejscowe _alatv ia sie 

 ̂ odwrotną poczt * — natychmiast
ffnTfnTTTTTtTTm TTTfUHTTTVT¥TT?TTTl

Min. Kościałkowsk! o dzisiejszej zbiórce
(fDokończenie

Nie trzeba chyba wynujałej fantazji;- 
by spoglądając na własne dobrze odży­
wione dziecko, pomyśleć, U  milion ta­
kich łstoł pozostać może bez opieki. 
Niechże szczęśliwym rodzicom własne 
dzieci stworzą cbraz dzieci tamtych, któ 
re mają równe prawa do życia J do łych 
droonycn radości, Jakie niezbędne są dzle 
dom na równi z chlebem codziennym. A 
kto dzieci własnych nie ma, niechaj *lęg 
nie pamięcią do własnego dzlecins wa 1 
tam znajdzie argument dla swej ofiarnoś­
ci.

Uderzam mknowoll w ton liryczny, aie 
Jakże tego uniknąć gdy się rnowl o dziec 
ku.

Proszę państwa, dzisiaj zwracamy się 
wszyscy ku dziecku- lak poświęciliśmy 
przed Bożym Narodzeniem jeden dzień 
dziecku pod hasłem „Gw'azdka dla dzie 
cl", tak jutro, 3 kwietnia, poświęcimy mu 
drugi dzień pod hasłem „Dar wielkanoc­
ny dla dzieci".

Wobec niskich świadczeń plęclomle 
sięcznych 1 niedociągnięć w realizowaniu 
nym czasie, niezbędna jest ta jednorazo 
wa ofiara, nie wiele znacząca dla poszczę 
golnego obywatela, a w wyniku powsze­
chnego wysltku dająca możność zapew 
niania dzieciom bezrobotnych — spoko) 
nych, a może I wesołych świąl. Z akcją ią 
przychodzimy sami do bezrobotnych I 
Ich dzieci. Winniśmy im w dobrze zrozu­
miałym Interesie społecznym I państwo­
wym nie tylko opiekę materialną, ale I 
uszanowani® godności C7łow'eka, klóre- 
mu okazujemy pomoc Tc jest niezmiernie 
ważne.

Beiroboiny —  to nie żebrak, który wy 
ciąna rękę po jałmużnę. Te człow iek, k»ó 
rv musi pozostać w społe-zeńrfw ie , w rolf 
czynnego członka iego, aby podejmując

ze słr. 1)
na nowo pracę, w dobrym stanie fizycz­
nym i moralnym dalej mógł pracować dla 
Polski.

Tym bardziej nie dopuścimy do tego, 
aby dziecko polskie miało wyciągać rękę 
po Jałmużnę. Wierzę, że 3 kwietnia, 
dzień pc święcony dziecku, będzie świa­
dectwem zbiorowego zrozumienia dkej 
pomocy dzlec'om oraz świadectwem so­
lidarności społecznej, której ośrodkiem 
stają się ofiarodawcy pomocy zimowej.

Jesteśmy w końcowym okresie nasze* 
zbiorowej akcji. W  tym okresie natężony 
pracą wszystkich działaczy pomocy zimo 
wej przyczynimy się do całkowitego zrea 
llzo*anla celu tak, by przez wzajemną 
kontrolę społeczną zniknęli ci, którzy 
złośliwie uchylili się od udzielenia porno 
cy braciom w potrzebie, którzy wsfydll 
wie a chyłkiem wymykają się z <mc|l czyn 
nej. Niech pamiętają, o tym uchyfojący 
się, że zasłuzą sobie na należne ustosun 
kowanie się do nich ze strony wszystkich 
współobywateli, Insiytucyj społecznych I 
władz państwowych, a to w myśl ducha 
I brzmienia artykułu 7 Konstytucji naszej, 
który stanowi.

„Wartością wysiłku I tasfug obywatela 
na rzecz dobra powszechnego mierzone 
beda jego uprawnienia do wpływania na 
sprawy publiczne".

Pierwszy datek
WARSZAWA, (Pat). Z b iórkę  na 

W ie lk an o cn y  D ar  dla dzieci bez ro ­
bo tnych  zapoczątkow ał P a n  P re z y ­
den t R P. sk łada jąc  w dniu  dziisej- 
szym ofiarę  do n ades łane j  przez Sto 
łoczny Kom itet puszki.

O f ia ry  złożyli rów nież P an  M ar­
szałek Śmigły Rydz oraz  p. p rem ie r  
gen. S ław oj Sk ładkow  ki.

PARYŻ, (Pat). D ziennik i p a ry sk ie  
przepe łn ione  są in fo rm a c ja m i  z f ro n  
tu h iszpańskiego . Najlepsi k o re s p o n ­
denci w ysłan i  zostali n a  poszczegól­
ne odc ink i  w alk , bow iem  w P a ry ż u  
nie ulega już w ątpliw ości,  że w  chwili 
obecnej rozg ryw a  się osta tn i  a k t  t r a ­
gedii h iszpańsk ie j .  r

K oresponden t „P a r is  S o ir“ , prze- 
oyw ający  w raz  z w o jsk am i gen, F ra ń  
co na  jed n y m  z o a e m k ó w  f ro n tu  pod
I.eridą, donosi dziś w os ta tn ie j  chwili 
że w godz inach  w ieczornych  należy 
oczekiw ać decydu jącego  a ta k u  w ojsk  
n a ro d o w y ch  n a  L cridę , k tó ra  jes t  jnż  
caiKOwicie o toczona. Ciężka a r ty le ­
r ia  gen. F ra n c o  b o m b a rd u je  in te n sy ­
w nie drogę, p ro w ad zącą  z L e r id y  do 
B allaguer. p rzez k tó rą  w ojska  repu  
b likańsk ie  ew a k u u ją  tym czasem  za­
p a sy  am u n ic j i  i sprzęt w o jsK o w y .

Jeżeliby  L ęr ida  w p ad ła  w najbliż

S7ym cza ‘e w ręce w e jsk  narodo-  
wycn, należy oczekiw ać —  pisze k o ­
re sp o n d en t  —  iż o fensyw a w ojsk  gen, 
F ra n c o  zw róci się w k ie ru n k u  Beila- 
g u e r  —  A ndorry , Sue Urgol i Puig- 
cerda , celem przecięcia  linii ko le jo ­
wej, łączące j K ata lon ią  z F ra n c ją  i 
p rzechodzącą  dolinąą rzeki S tgre .

W ten sposób K atalonia r epunll- 
kańska zostałaby odcięła zarów no ad 
południa do K atalonii, jak  i od pół­
nocy od F ra n c j i ,  z k tó rą  łączy łaby  ją  
już ty lko  jed n a  1 m a  ko le jow a p rze ­
chodząca  przez p o r t  Bou i V endres, 
już od dłuższego czasu pozosta jąca  
pod  s ilnym  obstrza łem  sam olo tów  
naroaowyrch.

K oresponden t donosi, że gen. F i a n  
co, k tó ry  sp raw u je  naczelne dow ódz­
two nad  op erac jam i pod Leridą , stoi 
w tej chwili na czele a rm ii  Lezącej 
2f>0 lvs. ludzi.

Nowe sw gn  my nau* 
i e l g i  rzym.kat.

W a R SZA vVA , (Far). Z miarodajnych 
kół dowiadujemy się, że w porozumieniu 
z władzami kościelnymi Ministerstwo W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go ustaliło teKst nowych programów nau 
ki religii rzymsko- katolickiej w gimnazjach 
zawodowych i w liceach zawodowych.

Programy te będą w najbliższym cza­
sie ogłoszone i stopniowo wpiowadzane 
do szikół od przyszłego ■■oku szkolnego 
W związku z powyższym będą opracowa 
ne nowe podręczniki do nauki relig ii.

C f a n g - K a r - S z e k
prezesem Kuomintznuu

HANKOT.J, (Pat). Kongres F u o m in -  
tan g u  zakończył się. M arszałek  Gzang 
Kai Szek został w y b ran y  jed n o m y ś l­
nie p rezesem  a W an g  Czin W ei w ice­
p rezesem  K uom in tangu . Dotychczas 
p a r t ią  k ie row ała  ra d a  naczelna. Sta 
łego p rezesa  s tronn ic tw a  nie było.

Żebrak-milioner
H a i t t r o p ° m

CZEPNIOW CE, (Pat) P ra sa  donosi,  że w 
Braszowie zm ar ł  nagle  w sk ra jn e j  nędzy że­
b ra k  nv. Is tra te .  W  ubogiej kom órce ,  w  kió- 
re j  mieszkał, znaleziono tes tam ent,  z k tó re ­
go okaza lu  się, że Is t ra te  by ł  właścicielem 
k i lk u  mil ionów lei, k tó re  zapisał n a  s ty ­
pendia  dla b iednych i zdo lnych  uczniów.

POKOJE
TttNiEL CZYSTE i CICHE 
W  H O T E L U  R O Y A L

ik a r i i iw a  Chmielna U
Ola pp. czytelników .riurjerd Wlleńjk." 

15^ rabam

Mgr Wł. Ryńca
mianowany kierownikiem 
Oddziału Spraw Młodiieiy 

O Z N w WHnie
S ie i Obozu Zjednoczenia hła-rod.owe­

go gen. Stanisław Skwarciyńskr mianował 
kierownikiem Oddziału Spraw M łodzieży 
Okręgu W ileńskiego O b c z u  Zjednocze­
nia Narodowego ir.g- W ładysław a Ryncą, 
b . d ria iacza akadem ickiego, ostatnio k'e 
równika w/chowania obywatelskiego Ko­
lejowego Przysposobienia W ojskowego.
Wczorajsze zebranie itifonna- 

cyjn; Słułby Młodych
W  sobotę odbyło się zebranie infor­

macyjne Służby M łodych Obozu Zjedno­
czenia Narodowego Okręgu Wileńskiego 
na które przybyło około 70 przedsijw«cie 
li oi-gsnizacyj m łodzieżowych.

Referat o zadairach i celach Służby 
Młodych wygłosił kierownik Oddziału 
Spraw M łodzieży OZN mqi Ryńca. W  
wyniku ożywionej dyskusji w które) rabie 
rali glos d dyr. Burański, przewodniczą­
cy Okręgu W ileńskiego OZN Oi-ai przed­
stawiciele organizacyj c. w elMej ro zc :ętoś 
ci ideowej, mówcy doszl do zgodnego 
stwierdzenia, że całe m tede poko ler'e  
polskie zjednoczy się w obronie granic 
Rzeczypospolitej oraz w Drący nad pod 
niesieniem go&oodarVym kraju.

We Środę odbędzie się 
zebranie orqanizacy{ne

W e środę drtia 6 kwietnia rb o godz. 
19 min. 15 w lok -'u Gbozu Z je d n o cze n i 
Narodowego (M ickiewicza 22 m, 5) od­
będzie się zebranie orgao'zacyjne Służby 
M łodych, na które kierownictwo Stużby 
Młodych zaprasza przedstawicieli wszyst­
kich oraanizacyi, mających zan. ar zrze­
szyć się wzqlednie współpracować ze 
Stużbą M łodych.

Informacyj o zadaniach Służby M ło­
dych udziela Sekretariat organizacji w lo 
kalu OZN codziennie od godz. 17 do 19,

.fiinlka tefeoraficzitfl
—  Kanclerz Adolf Hitler wygłosił 

w Monachium ostatnią mov*ę przed wy, 
jazdem do Ausirii. Mowy tej wysłuchało 
około 600 tys. osób. Dziś k jnc ie rz prze­
mawiać będzie w Grazu.

—  Prasa arabska aonosi, że na skutek 
irtfenwengjl notablów arabskich, rz ,d pa­
lestyński ma w najbliższym czasie wypuś­
cić na wolność 150 Arabów , infernowa 
nych w obozie koncentracyjnym w Akko

—  Premier prowizorycznego rządu 
nanklńskiego l .sng Hung C zi, min. finan­
sów Czen Czin Tao i n.m. bezpieczeństwa 
Jen Juan Tao udali się samolotem do 
Pekinu, gdzie ztuz w izytę prowiryczne- 
mu rządowi pekińskiemu.

—  B. prei.iiet hiszpański Largo Cabal- 
lero, który przybył wczoraj potajemnie do 
Brukseli, otrzymał od po.lcji belgijskiej 
rozkaz niezwłocznego opuszczenia tery­
torium Belgii,

—  Stracono szpiega. Mamel W łady 
slaw, u-. w  r. 1895, ostatnio zamieszkały w 
Gdańsku, skazany został wyrokiem pra­
womocnym sądu na karę śrmerci za zbrod 
nię zdrady sftnu na rzecz jednego z 
państw ościennych.

W yrok wykonano dnia 1 kwietnia 
1938 r. w Bydgoszczy.

#*ó# iJc r i-n & o f J

Z p o w o ju  kryzysu oddajem y 5 cennyah  
księćtk  tylko za zt 3.85 Olu une: 1) AdwO- 
bal 1 doradca dom owy. W zory odw ołań po­
datkowych, skarg sądowych, podań do wiadz 
. urzędów, Sprawy egzekucyjne, m ajątkowe, 
eksm isyjne, rolne, bndowlane, spadkowe, 
i ekslowe, kredytowe, wojskowe, m ałżeńskie. 
W ióry um ów dzierżawnych, ofert, poóan  
o pracę itp. 2) N ow y sekretarz dla w szyst­
kich. W zory listów  prywainych, ofert, p o ­
dań itp. 3) Lekarz dom owy. W ielki zbiór 
recept i przepisów na różne chorony i do­
legliwości 4) Tania kucnnla n . ciężkie  
crasy. Selkl cennycn przepisów. 6) Dr. Ost- 
"iw ski: „Idealny środek zuponieg* jił  e ię z j“. 
Z ilustracjam i. Nowe wydanie 1937 roku"  
Cały kom plet tylko zt 3.8Ł. Płaci sie  przy 
odbiorze.

Adresujcie^ W ydaw nictw o „Ferlectwaetr“ 
Dz. 204 W arszawa 1, ul. M ariańska 11— 1.

!
L U K S U S O W Y

ODBIORNIK 
R A D I O W Y

W S P A N I r t Ł Y  T O N  
NflJWYZSZfl S ELEK C JA

Pp. pr a c o w n i k o m  poczty  
specjalne warunki sprzedaży.

Jan Sałasiński
Wilno, Wileńska 2a>, t e . £  01

wygodę
z a p e w n i s z  soDie 
p r z e c h o w u : ą c  
cenniejsze rzeczy

w

kasetk&ch
(safesach)

P. K. 0.
Oddział w Wilnie

Mickiewicza 16 1

Wynajinuje kasetki (safesy) 
w s z y s t k i c h  w y m i a r ó w .  

Czynsz dzierżawny 
• począwszy od 1 zł 

m i e s i ę c z n i e .

Do e g u rt im ó w
przygotowuj.* dośw 'czc~j b. oauoi 
( i rur w z a k r y te  programu nowego 
1 cu , mego tyipt ghnn Specjalność: po  
•k l, m i.U u ., ] ! • ,  iizyza, przyroda. 
Nauka aolLiaiL Opl* u  preystępąa. 
Zgtoa«inEa: do redakcji „Kurjeri W . 
U .  »ko" pu godz. 1^ 0 wtcci lut 
telefonioznle nr. 4—84 pokój 45, od  

godz 11 raiku do 7 w lecz

W ARTOŚCIOW YM  PRZEDMIOTEM
na cale życie jest now oczesna cicho szyjęcs" 
mauzyna do szycia, hartu, enalu, mereżkow® 
nia itp za 150 złotych gotowką —  r .a m j  

z w ieloletn ią gwarancją.
P olski Dom H andlow y KRYSZER 

Kraków, Zwierzyniecka 6 W ydz. 12 
Żądajcie cenników darń ol

■ H B M n a a M i

jc iy te ją c  grze tę czy i v r a a  P«m 
awagę n a  reklam ę?

— A wie P an . przecież to  je#* n ie­
zawodny lufurm ator handlow y, cie­
kaw y i praktyczny, a wiadomości. 
Czerpane z relklam, u łatw iają Panu 
w ybór tow aru I prow adzą do o d p a  
wiedniago żródłe zakupu.

Dlatego teź, rozsądny przem ysło­
wiec, troszczący się o popularność 
swych wyrobów, lub kupiec , który  
ebee zdobyć bcaną klientelę •— re . 
L la mu je  się stale w „KURJF* 
W ILEŃSKIM ".

— To jest w ierny i  n ie zaw o d n y  
6posób zdobycia klienteli.

W s zy s c y  b. ochotnicy
samoobrony Litwy i Białorusi
powinni się zare jes t row ać  w SEKCJI W O JS K O W E J Kom itetu  Ot> hodu 20-1 ia 
S am oobrony  L. i B. w celu uzyskan ia  p raw a  »ia o t rzym an ie  Oaznaki  Samt ol 3ny 
oraz  w celu uła tw ienia  Komitetowi zebran ia  m ate ria łu  h is to rycznego, dotyczącego 
walk o wyzwolenie ziem b. Wielkiego Księstwa Litewskiego.

Sekre ta r ia t  Sekcji W ojskow e j  czyar.y jest w poniedziałki,  środy i p iątki 
ad godz. 17 do 19 Adres: W ilno, Po r tow a  .'9, m. 6. Tel. 34.

Rejestrac ję  peowiaków — członków Sam oobrony  prowadzi  SEKCJA POW, 
czynna we wtorl.,  i piątki od g 18 do 20 w gm achu  Bibl. im. W róblew skich  
Zygmuntowska, 2), tel. 13-70
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O p r z y s z ł o ś ć  p !a c u  K a t e d r a l r  a g o  w  W i l n i e

Płytę kuchenną oraz 
z m a to w ia łe  okuc ia  
cryłei Vim gruntownie 

i oszczędnie.

A'YRÓB: SC H IĆH T lĘ V E R  3

Prot L. S lsnazinski. M odel projektu placu Katedralnego (w  pracown.' rze io y  WSP 
Zamkowa ul. 11). W  głębi w idoczny p^zed Cielętnikiem pomruk konny Marszałka 
Piłsudskiego. Przed lym pomnikiem, z dwu stron schodów, dwa „p y lo n y" z pom 
nikami Jag ie łły  i W itolda w nich. Niże/ rzęd topól zasłaniający obramienie z f'- 
gurami Jadw igi i dwu Jagiellonów, które przedstawia fig. 3. O d w ieży katedial- 
nej w p iaw o, reszta monumentalnego obramienia z os*atmm pomnikiem o-az 

z dwiema przerwami wprowadzającymi na forum jagellonicum

1) p la te a u  w oko ło  K atedry ,
2) obniżenie  p lacu , co się c i e n i e  

u je j  bo k u  i
3) odcięcie jego od W ojew ódz tw a

Prot. L. Slendziński. Plac katedralny, fenze
Piłsudskiego z

przez  Imię drzew  (ale p rostą ) ,  poza 
k tó rą  sztaby jezan ia ,  m n .e j  więcej 
j a k  teraz. Chodzi więc ze s trony  b.u- 
ra m ie jsk iego  i ze strony M agistra tu  
o u s tęps tw o  stosunkow-o ba rdzo  nie 
wielkie, \ a t o m i a s t  ustęp liw ość  dała  
by kap ita lny  rezu lta t  pod względem 
Ideowym,
Plac. pus ty  ożywiłby się przez pro jek-

Profł L. Slendziński, Sf. Hoitio-Popławski I T GoaziszewM  i. Szczegół legoż pro- 
lektu. Część obramień.a placu r.api-zeciw boku Katedry, od strony W ojewództwa 
z pomnikami Jagiellonów i Królowej Jadwig' (na kolumnie). Na fig 1 porno ki te 

zasłonięte są przez rząd ‘opol, które m iatyb/ być posadzone za remi.

mityoh u rban is tów 1, źe, gdy 2 place 
zbyt wielkie z lew ają  się n iezdarn ie ,  
to  się je czymś rozdziela . D rzew am i, 
jak im ś pom ysłem  a rch i tek to n iczn y m  
n. p. p o m n ik a m i  itd

To właśnie  p rzew idu je  p ro jek t  
prof. Slendzińskiego, k tó rego  r e p r o ­
dukc ję  tu  p o d a jem y  (por. fig. 1, 2, 3). 
Ma on ucieleśnić k u l t  i dla M arszałka  
P iłsudskiego i dla Jag ie llonów  i dla 
dei zb ra tan ia  Polsk i i L itw y

A te raz  w łaśn ie  chw ila  tak  zn a ­
m ienna, gdy dw a b ra tn ie  narody  po 
k ilk u n as tu  la tach  rozdźw ięku , chcą  
lojalni?  ułóż1, ć w za jem ne s tosunki. 
W  tej chwili osobliwej, po m im o  is t­
n ie jących  napew no  uprzedzeń  i p rzy  
krego  osadu, —  należy p am ię tać  o 
tym  co nas łączyło daw n ie j  i co nas 
n a tu ra ln ie  w inne j  zupełnie  form ie  
da Bóg, łączyć będzie w  przyszłości 
— a p rzede  w szystk im  so lidarna  ob 
rona naszych  niepodległości.

Dlatego postaw ien ie  p o m nika  
M arszałka P iłsudsk iego , Syna tej zio 
mi oraz  p o m n ik ó w  Królów d o l s k ic h  
i W ie lk ich  Książąt L itew sk ich  razem  
podług  p iękne j  .koncepcji prof. Slen 
dziiiskiego —  będzie jedynym  god­
nym  uczczeniem  pam ięci lego- i wie] 
kiej. pełnej ch w ały  w spó lnej p rze ­
szłości, k tó ra  znikąd tak nie woła, 
’ak 7 p lacu , gdzie stał zamek lagiel 
Ionów.

Sam jeden  ty lko  pom nik  M arszał 
ka n igdy  tego zbyt rozległego p lacu  
plas-tycznie nie wypełni i m a się w ra  
żenie, że k a m ie n n y  czy b rązo w y  M ar­
szałek czułby się n ieswojo gdyby na 
tym  m iejscu  by ł sam otny . Jeżeliby 
miało p rzew ażyć zdanie, że p o m n ik  
M arsza łka  m a stać sam  jeden, to o 
wiele lepiej by łoby  przychy lić  się do 
npinii tych czcicieli M arszałka , któ 
rzy chcą  go w idzieć w W iln ie  na  pla 
cu innym,

Z tego zaś należałoby zrobić fo ­
ru m  Jagie llonów , bo żaden inny  plac 
nie nie jest tak  dalece z Jag ie l lona ­
mi związany.

Ja  jednak  uw ażam , że doskonale  
m ożna i t rzeba  połączyć ku l t  dla Mar 
szalka z ku l tem  d aw n y ch  w ładców  
tej ziemi. Albowiem Józefow i P iłsud 
sk iem u  idea jag ie l lońska  była ba rdzo  
drogą  i jego o lb rzym ia  ro la  W sk rzes i­
ciela Polsk i jest z sam ej swej is toty 
naw iązan iem  do w ielkiej przeszłości.

P ro jek t  prof. Slendzińskiego ma 
tę jeszcze zaletę, że uzna je  i przy jmu 
je trzy  rzeczy zasadnicze  w p ro jekcie  
b iu ra  m  ‘jskiego t. j.:

N W l
GEN. ROJA PROPAGATOREM PO- . 
ROZUMIENIA MIĘDZY STR. LUDO- 1 

WYM A P. P. S.
10 kw ietnia br. w Krakowie w ygłosi od • 

n y t  gen. Bulesław Roja. Nolrży nadm ienić, 
ze od kibu m iesięcy gen. Bolesław  Roja 
prowadzi bardzo ożyw ioną działalność po­
lityczno-społeczną zarówno w Stronnictwie  
Ludowym , do którego oficjaln ie należy, jak 
również w Polskiej Partii Socjalistycznej, 
wygłaszając bardzo dużo odczytów, tak na 
terenie wiejskim , jak rów nież i m.
B olesław  Roja jest zdecydowanym  zwoleunl 
klem  jednolitego frontu pomiędzy Stronalc- 
tv , n Ludowym  a PPS.

LUDOWCY POPRĄ ŚW IĘTO PPS.
W obchodacli okręgowych i pow iatow ych  

śm ęta  robotniczego w dniu 1 maja br. wez­
mą udział przedstawiciele m iejscow ych oi 
ganizaeyj Slronietw a Ludowego. W szeregu 
powiatów sprawy zostały już w chwili obec­
nej ustalone i uzgodnione. W kilkunastu miej

D 0 W N i
scow osciaeh w obchodzie  św ięta roDOiulcze- 
go w eźm ie u dzia ł b an d eria  chłopska

NOW E PISMO KATOLICKIE,
W  Krakowie ukazaio się nowe pism o ka­

tolickie dla m łodzieży p. n. „Miody Las”. 
W Komitecie redakcyjnym  zasiadają m. In. 

ofla Kossak-Szczueba I Gustaw Morcinek.

(
KONGRES INTELIGENCJI 

LUDOW EJ.
Został ostatecznie ustalony dzień zw oła­

nia walnego zjazdu delegatów kól Dowluio- 
wyeń Stow arzyszenia Inteligencji Ludowej. 
Zjazd ten odbeuzie się w dniu 3 maja br., 
na którym poza innvm i sprawam i org an iza ­
cyjnym i nastąpi wybór władz tej organi­
zacji.

WYJEŻDŻAJĄ I WRACAJĄ.
Przez stację graniczną Śniaiyń przejechał 

z Palestyny do Polski transport reem igran­
tów żydowskich w liczbie 48.

projekt. W idok na. pomnik M arsra łk i 
ulicy Zamkowej.

tow ane  o b ram ien ie  i  p o m nikam i 
W ito lda  i Jagie łły  z jed n e j  strony, 
od Cielętnika, —  przed  pom nik iem  
M arszałka (por. fig. 1) o raz  z pom ni 
kam i Jadw igi (na kolum nie) i dw u Je 
giellonów na d rug im  boku  o b ram ie ­
nia przed  linią drzew  zasłan ia jących  
jezdnię  (por, fig. 1 i 3) wreszcie z 
je an y m  p o m n ik iem  na  trzecim  boku  
obram ien ia ,  o d c ina jącym  ten plac od 
s trony  wieży k a te d ra ln e j  (por. fig. 1). 
Pogodzenie więc obu projektów’ t. j. 
b iu ra  u rban is tycznego  m iejsk iego  o 
raz prof. S lenazińsk iego  jest rzeczą 
ta tw ą i zależy właściwie ty lko od dob 
rej woli. Słyszeliśmy na jesieni, że p. 
a rch . Gutt by łby  sk łonny  do koilabo- 
raeji z prof. S lendzińsk im  i z tym  się 
nie taił.

Je s te śm y  więc zan iepokojen i,  że 
prace  około  u su w an ia  sk w eru  i p*-ze 
obrażen ia  p lacu  już się rozpoczęły, a  
nic się nie słyszy o tym, aby do tej 
kc l labo rac ji  rea ln ie  przychodziło  i a- 
by o zgodę o tak ie  załatw ienie  spra 
wy k o ła tan o  ofic jaln ie  z W ilna  w Mi 
n is ters tw ie  S p raw  W ew nętrznych ,  
choć w7 W arszawue są czynnik i wyso 
ko postaw ione  tej idei przychylne . 
Jeżeli więc w tej m ierze  rzeczy idą 
pomyślnie, to czemu nie podać  fego 
tło publicznej w iadom ości?

P ro je k t  prof. S lendzińskiego ina 
w sobie siłę n ieśm ierte lną ,  k tó ra  pod 
bić z czasem musi każdego i k tó ra  nie 
chybnie  do idzie w opinii pow szech­
nej do zwycięstwa. Dlaczegóż wóęc w’ 
tej sp raw ie  jest m ilczen ie9

F undusze  na  pom nik  W itolda są 
j ż  od d a w n a  zebrane  przez kom ite t,  

zaw iązany  Drzez nasze społeczeńst­
wo w r. 1930 Na pom nik  M arszałka 
leż zebrano  już wielki fundusz  Prof. 
S lendziński przew idu je  w pro jekcie  
zaledwie sześć p o m ników  niezbyt 
wielkich na m o n u m en ta ln y m  obran .ie  
niu p lacu . M e chodzi więc wcale o- 
miliony, lecz o niewielki dodaiek  do 
kwrot is tn ie jących , k tó re  m ożna uzys 
kać oszczędzając na p ro jek tow anych  
taflach  placu. W idz im y z c?ny goto 
wego już g ran itow ego  pom nika  hisku 
p a  B andursk iego  wr K atedrze (mniej 
niż dwadzieścia  tysięcy), że w W ilnie 
w ykonan ie  p ra c  rzeźb ia rsk ich  jest 
bez p o ró w n an ia  tańsze niż gdzie in ­
dziej w Polsce. M am y wt Rzeczypos 
polite j rzeźb iarzy  zdolnych, k tórzy  
napew no  zapa lą  się do idei takiego 
fo ru m  Z p lacu  K atedra lnego  po-zam- 
kowego, s tw orzyłoby  ono wileński 
W awel, o wybitn ie  w łasnym  odręb  
nym  oblicz j

Luzcuiusz Lopaciński.

popierajcie pierw tzą w ZKraju tSpóle 
dzielnię Srzecia/grużliczą w potuitci- 

| wileńsko-*rockim

(A rtykuł dyskusyjny)
Jes tem  wielbicielem p rz y ro d y ,  a 

zatem i d izew , k tó re  są ozdobą n n a s t  
nie m n ie jszą  niż dzieło a rc h i te k tu ry  
t rzeźby, —  drzew , k tó re  w śró d  sza­
rych, zak u rz o n y c h  i śc iśn ię tych  zew 
sząd murów7 są  oazam i zieleni i poz­
w ala ją  p łucom  od e tch n ąć  czystym  po 
w ictrzem. a rów nocześn ie  są azylem  
dla p taków . Z g łębok im  żalem  widzę, 
jak  W a n o  od  k i lk u n a s tu  la t  pom im o  
p ro tes tów  w ielu  osób sys tem atyczn ie  
bezlitośnie oga łacane  jest  z drzew , 
k tó re  s tanow iły  obok k ra jo b razu ,  
wrzgórz i p a g ó rk ó w  jego n iezw ykły  
u rok  i d aw a ły  p iękne  tło i o p raw ę  za 
bytkowTym  gm ach o m  N ow oczesna 
m oda  w p ro w ad za  u  nas k a r ło w ate  
k rzew y  lub  t raw n iczk i  w  n aszym  Uli 
macie p rzy  zimie 7-miesięcznej, przy 
b ra k u  ś ro d k ó w  i ciągłej opieki, prze 
radza jące  się w zdziczałe łąk i  pokry  
te ch w a s ta m i  i  m chem . Na to, żeby 
mieć p ięk n e  trawunki t rzeba  n ielada 
p racy , t ro sk l iw e j  opieki, codz ienne­
go sk rap ian ia ,  a co za tym  idzie ko 
k z iu . A po n ad  to dodać  należy, że nie 
k u l tu ra ln a  pub liczność  w ydepeze  i za 
b rudz i .  Nie m óg łbym  nie m ar tw ić  się 
decyzją  b iu ra  u rb an is ty czn eg o  i Ma 
g k t r a t u  m  W ilna ,  regu lac ji  p lacu  Ka 
ledri m ego w ten sposób, że znowu 
padn ie  o f ia rą  dużo  d rzew  i jeszcze 
w ięcej krzew’ów za ró w n o  od s trony  
W o jew ó d z tw a ,  ja k  i u licy  Arsenał- 
skiej, jeżeli nic nie będzie  dane  oku, 
co by m iły  w idok  d rzew  zastąp iło  in- 
hvn* efek tem . T rzeb a  ten  jakiś  in n y  
IfeŁi kon ieczn ie  stworzyć, jeśli już 
raz zdecydow ano  się d rzew a  usunąć . 
P iać  K a ted ra ln y  jes t  wielki. Jeżeli 
d rzew a zna jdą  się na  n im  w yłącznie  
w pc.,taci w ąsk ie j  b o rd iu ry  idące j  w 
linie łam an e ,  ty lko  od s t ro n y  W o je ­
wództwa. to p o w stan ie  o g rom na  pusf 
ka.

Pow iększy ją b a rd zo  okoliczność, 
te  pos tan o w io n o  w yciąć  znaczną  ilość 
drzew’ s tan o w iącą  po tężny  występ  
zieleni na lewo od fasady  Bazyliki. 
Przez to rozszerzy się og rom nie  ulica 
Arsenalska , rozleje  się szerzej drugi 
plac, zlewra jący  się o g ro m n ą  przes trze  
n ią  z tam ty m . Po  co tyle zniszczeń zie 
leni po  co pow iększenie  pu s tk o w ia?  
W ręcz  przeciw nie , zieleń po lewej 
s tron ie  od f ro n tu  K a ted ry  t. j, od u l i ­
cy A rsenalsk ie j  należy oszczędzić i 
zostawić, a dać  je j -przeciwwagę w  po 
<taci d ru g ie j  kępy  drzew , sadząc  je w 
okolicy  przed  b rz y d k im  dom em , 
gdzie . .K urier  W ileńsk i" .  W ted v  te 
owa place rozdzielim y, a przecież 
jest zasadą  p rzy ję tą  przez tylu znako

Kronika tygodniowa

(zy p rii spis m  l i i i ?
P rzed w czo ra  m ie liśm y p r im a  a p ­

rilis. Gała p ra sa  (plus Radio i Pat) 
odw aliła  swoje kaw ały . J a k  co roku , 
znaleźb się ta ry .  co uwierzyli.  Bo­
giem, a p ra w d ą  jed n ak ,  dziś 3 k w ie t­
nia, n a p a d a ją  człeka refleksje, Czy 
abv w ogóle p r im a  april is  nie jes t  już 
uniern zd y s tan so w an y m  i, to g rubo  
zd y s tan so w an y m  przez pannę  czy 
p an ią  —  Hislorię.

Raczej na leżałoby pow iedzieć dzie 
w icę, czy panią , bo ta baba  by wa cza­
sami o k ru teczn ie  bezpłodmj. Nie nto- 
zna jednak  tego powiedzieć o czasach 
os ta tn ich . Zwłaszcza jeżeli chodzi o 
k aw a ły  p r im a april isow e.

Gdyby np. w H olandii zaszły wy- 
P ad k ' aus tr iack ie  w dn iu  1 kw ietn ia ,

wszyscy k rzyknęliby  „o jak i  w spa­
niały p r im a  april is" .  P a n c e rn ik i  an 
gielskie s ta łyby  spoko jn ie  w p o r ­
tach. Sam Blum uśm ia łby  się serdecz 
nie A tym czasem  potem  mogło bv 
s:ę okazać, że to w’cale nie kaw ał.

P rz y p o m in a m  sobie te niezliczo­
ne rozm ow y, p ro w ad zo n e  przed  5 la ­
ły, na tem at, jak  się skończy W ielka 
R ew olucja  Rosyjska?  Jedn i p rzypusz  
czali, że na skutek  jap o ń sk ie j  agresji, 
d iudzy , że tak , jak Paw eł, inni zuo- 
wu wietrzyli b u n t  „b ia łych  d e k a b ry ­
stów"... dobrze  jednak , że nie było 
zakładów’, ho by nikt nie zgadł że t a ­
kie p r im a  april isy , jak p rocesy  mo- 
skiew’.sĄie są w ogóle możliwre.

Był to p r im a  april is  na ponuro.

Ale by w ają  i weselsze. Oto np. p a ń ­
stwo m ili ta rne  ogłasza, że kocha  po­
kój Kocha i co m u zrobisz. Na m i­
łość nie ma rady.

Albo no chociażby i u nas. Tvle 
a t ra m e n tu  m o to ryzacy jnego  przeleliś 
my a tym  czasem zam ias t  rozkazu  
„au ta  k u p o w a ć "  pad ł  rozkaz  „koci 
lob z p o d w ó rk a  m aarsz !"  A działo  się 
io 1 kw ie tn ia  i nie w iadom o, czy to 
p r im a  aprilis , czy to rozporządzenie .

Jap o n ia  na p r im a april is  ro k u  u-
l iegłego ogłosiła n iezależność Państ  
wa Pekińsk iego , w tym  ro k u ,  było 
N ank ińsk ie  (ń 160 n rT o n ó w  Chińczy­
ków w kupie), śm ia ło  m ożna się za­
łożyć, że na przyszły p r .m a  aprilis  
..nowu coś tam  pow stan ie  w’ tej we­
selej i uśmiechnięte-i Azji.

W ięc proszę państw a , cóż znaczą 
nasze m izerne  k aw a ły  wobec wspn 
małej rzeczywistości. Skoro  śwóat 
zmieni! się w T  wm Ż artow nisiów  na 
serio, to co właściw ie m a do powie 
dzenia p r im a -a p n l i  towiec zaw odo­
wy?

Oto, chociażby  W ilno. Go roku  
iudziska w yb ie ran  się na wiosnę do 
Kowna, a te raz  kiedy p raw ie  m ożno, 
to nie wierzą! Jak  w ba jce  o pas tu sz ­
ku i w ilkach  tyłe razy  im krzyczano  
,w’lk, wilk", że k iedy  d an y m  im zo­

stało widzieć szaulisa, zachow ują  się 
jak u rodzeni sceptycy

To sam o z pom nik iem  M ickiewi­
cza. Już  n ik t  nie uwierzy, że stanie, 
dopóki nie tkn ie  palcem  w bronz  
Nie inaczej pos tąp i w arszaw iak  z 
metro. D opiero  wtedy uwierzy w k o ­
lejkę, gdy zostanie p rze jech an y

W iec nie dziwcie się. d rodzy  p a ń ­
stwo, że nasze p rzedw czora jsze  k a ­
wały były  tak  skrom ne. Isto tn ie , cóż 
znaczy N urm i i odczyt o ubo ju  w tak 
k aw ala rsk ie j  epoce, w jak ie j  żyjemy. 
Raczej byłoby  rzeczą o wiele bardz ie j  
w łaściwą w łaśn .e  w dn iu  1 kw ietnia  
zaprzes tać  k aw a łó w  Niech by to był 
np. D z h ń  na  serio, albo Dzień słusz­
ności a lbo Dzień d o trzy m an ia  t r a k ­
tatów

Nie w sp o m in am y  o na jw iększej

Kawalarce p r im aapri l isow ej,  k o c h a ­
nej Cioci Lidze, bo by to obniżało po­
ziom felietonu.

Na tym  tem acie  używa dziś 
każdy  sztubak . Sm utne  koncep ty  
Cioci z Selass; i A zaną p rze jdą  do 
historii. Nie m ożem v jed n ak  nie 
wspomnieć, że w „R o b o tn ik u "  u k a ­
zał się a r ty k u l ik  o Lidze i w ie lory­
bach. Zawsze m i śleliśmy, że jed y ­
nym pozvtyw’nynr dziełem Ligi jest 
ochrona  wielorybów’. Ty m czasem  o- 
kftfcało się, że i to się L :dze  nie udało. 
„N iek tó re  pań s tw a ,  skarży  się sekre­
ta r ia t ,  tęp ią  w ieloryby pom im o  k o n ­
w encji".

Nie m artw cie  się tedy, kochan i 
czytelnicy’, żeśmy nie wwdali conaj- 
mniej d o da tku .  Po  co w am  dodatk i?  
Obserw ujc ie  lepiej w szystkie  poczy- 
nańka  babci E u ro p y  i jej 4 siostrzy­
czek. Zgodzicie się później dość ła t ­
wo z a u to rem  „ k ro n ik i" ,  że jedynym  
Dniem na serio — jest właśnie  P rn n a  
Aprilis! /

Kazimierz Łęczycki.
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A  < & B W A  C J E
D a^m o roz legają  się wołania  ze wszyst­

k ich s t ron  by zwrócić  uwagę odpowiednich  
władz na  rozk ładow ą  robo tę  wśród młodego 
pokolenia .  Ludzie  bez sum ien ia  do swych 
fozgryw ek  politycznych, dla  k o nkurencj i  
handlowej,  dla fa łszywych ambicyj,- nie  w a­
h a ją  się używać dzieci i młodzieży. A co gor 
u e .  cynicznie p o k ry w a ją  te wyczyny p łasz­
czykiem p a tr io ty zm u  lub  religijności.

W ciąż  donoszą n a m  o f ak tach  wciągania  
uczniów szkół powszechnych, ś rednich , do 
politycznej akcji.  W idz im y  to p rzy  każdych  
manifestacjach,- p rzy  sp rzed aw an iu  Falangi  
itp Nie w spom inam  już  o szkołach akade-  
n rck ich ,  k tóre  zdały egzamin s warchoistw* 
f n iepoczyta lne j  nienawiści względem inno 
wierców i w m iędzy p ar ty jn y ch  rozgryw kach .

Ostatnio przyszła  do mnie  starsza  pani,  
wzburzoną, zgorszona  do głębi i p raw ie  pi* 
cząc, opowiedziała  mi k i lka  fak tów . Jako 
kwaiii iKację p raw dom ów nośc i  i p a tr io ty z ­
mu pani  P. zaznaczę, że w 1920 r p rzech o ­
wywała trzech legionistów- n a raża jąc  swe 
życie 3...dala co z obecnej  młodzieży wy­
rośnie. — Mieszkam na  przedm ieśc iu  —  mó- 
wiia — obserw uję  ja k  dzieci rob ią  się coraz 
dz:ksze, n a p a d a ją  na przechodniów , k ra d n ą  
wszystko wszystkim. A jakże  nie m ają  tego 
robić, k ieJy  tylko ka teche ta  1 nauczyciel w 
szkole im tego z ab ra n ia  i uczy miłości b!'ż 
niego, a  gdy ze sznoły wyjdą, to słyszą, i e  
I r ieb a  bić żyda, a  nauczycie l jest  kom um - 
sta, k tórego s łuchać  nie trzeba...

Ole n iedaw no  widziałam, jaK porządn ie  
u b ran y  pan, w paltocie  z fu trzan y m  kołnie  
rzero, widząc dwóch chłopców z biednej  
klasy, m ó w , do nich: „Chcecie zarob ić  dw* 
złoie"? „Czemu -nie 1 — mówią chłopcy. — 
„To m acie dwa złote, idźcie wybić  szyby w 
tym ż ydow sk :m sk lep iku" .  — Chłopcy zgar­
nę1! z łotówki, rzucili się~żwawo, wybili szy­
by w uDogim sk lep ik u  1 uciekli co tchu. a 
jegomość poszedł zadow olony  z tego czynu 
pa.r iotycznego.

T an  oto społeczeństwo dopom aga  ile 
może do dem ora lizow an ia  swych dzieci. Nie 
łylko że je rodzice po ją  wódką  (badania  
szkolne s tw ie rd z a j ,  wszak duży procen t  
dzieci p i jących a lkohol) ,  nie tylko nie z w r a ­
cają na jm nie jsze j  uwagi na  jaw n o ść  s to su n ­
kó w  płciowych po c iasnych m ieszkaniach  
zam ieszk iw anych  przez p rosty tu tk i ,  p r z y j ­
m u jące  gości w nocy, ale  t b ie ra  się je na  wie 
ce, zwoływane  przez zaciekłych przec iw n i­
ków Z w. N Polskiego i ' a n i  d a ją  sobie wma 
wiać n ies tw orzone  brednie .  W iemy, że takłe 
wiece odbyw a ją  się po pa raf iach ,  ostatnio 
w sali p rzy  kościele Sw. Rafała. T ru d n o  
wprost wierzyć by duchow ieńs tw o b ra ło  na 
siebie in ic ja tyw ę  tak ich  zeb rań  i rezolucyj. 
Bodiyj by lepie j  walczyło z p i jańs tw em , p ó r  
a ogra f ią  h and lem  żywym towarem, zajęto 
s ę ośw ia tą  religijną ! tysiącem sp raw  z dzie 
dż iny obow tązkow  kap łańsk ich ,  niż p o d ry ­
wało a u to ry ie t  nauczyrie ls tw a,  oddanego 
P ań s tw u  1 jedynego p raw o rząd n eg o  elene-n 
t i  wychowującego lo ja lnych  obywateli.

Na wiecach tych p o w ta rza ją  się znane  
zarzuty, k tó re  delikatn ie  określa jąc ,  można 
n a zw a ć  noclegiem. Ciągle bowiem do zn u ­
dzenia pow tarza  się: „P re m ie r  powiedział,  
fe  Zw. Naucz, to kom uniści" .  I koniec, A 
gdiież  dowody, gdzie?! Gdzież te procesy, 
te śledztwa, te wyroki na  tych rzekom ych 
kom unis tów  wśród nauczycie ls tw a?  Każdy

kle by tak ich  zarzu tów  wysłuchał  mógł by 
spytać  wieluż nauczycieli  siedzi za poglądy 
k om unis tyczne  czy za akc ję  bezbożnic twa?  
Czy choć jeden m a o to sp raw ę  sądow ą?  
A n a to m ias t  są takie  f a k t y  

Prez, Akcji K ato lick ie j  Kaz. Korzeniowski 

•* W yszkowie,  sk azan y  na  2 m. a resz tu  i 
200 zl g rzyw ny  i koszty  sądow e za oszczer 
cze oskarżen ie  w Gazecie Świątecznej 21 II 
1937 r, nauczycie la  L eopolda  N ow akow skie ­
go, w ort. pod  ty tu łem  „ P a ń s tw o w ry  ale Ja­
cy? Polacy  czy bolszewicy"?

Między m ym i zarzuca! p. prezes bezboż­
n ic tw a  i lekceważenie  Kościoła nauczycie lo­
wi N ow akow skiem u, bo ten stal w czasie 
nabożeństw a  oparty o laskę!! Okazało  się,, 
że miał ch o rą  nogę!

I jakże  to? Rząd od dwóch  lat  zgadza sie 
zeby ci oskarżan i  „kom uniśc i"  uczyli r tk ru -  
lów, więc widać uznaje  ich za lo ja lnych, a 
wiec c iem nych  bab  z k ru c h ty  kościelnej 
„rezo luc je"  uchwala,  że nie.  Ten sam  p r e ­
mier, k tó ry  postaw ił  tak ie  oskarżenie  uzna) 
c a 'w y ra ź n ie j  bezpods taw ność  swych za rz u ­
tów, bo nie p ro tes tow ał  gdy daw ny  Zarząd  
powrócił  p raw ie  w całości niczym reainym  
nie po tw ierdz ił  swego z a rzu tu  opartego  z pe 
wnoicią  na złych, tendency jnych  zarzutach 
w ym yślonych przez tych sam ych  ludzi, z 
tego obozu, z k tórego na  całą Polskę  Idzie 
jzd  nienawiści dla wszystkiego co m iało  i 
m a związek z M arszalk iem Piłsudskim . Ale 
grtyDy n aw et  walczący ze 5$w. N. P. mieli 
j tk i e ś  k onkre tne  1 fak tyczne  zarzuty,  to 
mogą one być zała tw iane  przez posłow, w 
m in iste rstwach ,  ale  nigdy wyciągane ns  wie 
cach i p o dane  pod plebiscyt n iedojrzałego 
tłumu, k tó ry  gdy mu w m aw ia ją  po s tokroć, 
to nauczyciel jesi k o m u n is tą  l bezbożni-  
k i rm .  w końcu  w to uwierzy  i zacznie lei. 
reważyć  k ie ro w n ik a  swych dzieci 1 *wvm 
dzieciom mówić, że nauczycie la  nie m a eo 
słuchać.

Jakiż może mieć wpływ, jak spełniać swe 
zaoania  pedagogiczne k ie row nik  szkoły, s ta ­
le posądzany ,  p rześ ladow any,  śledzony 1 p o ­
tępiany przez zbałam ucone, ok łam yw ane  
społeczeństwo 7 Ja k  uczyć, k iedy  n e rw y  są 
targane,  p ró c z  wielu k łopotów  związanych 
i zaw o aem  tak  t ru d n y m  i odpowiedzia lnym .

jeszcze ciągłym s tanem  oskarżen ia ,  oszczer­
s twa? Czyż ci, co w y tw a rza ją  laki stan rze ­
czy nie zda ją  sobie sp raw y  j a k  dem ora lizu ją  
dzieci, j a k  niszczą w nich  wszelki a u to ry te t?  
Bo nie wyobrażaj-ą sobie; że przez t a k ą  ak  
cję podnies ie  slię a u to ry te t  i wpływ  księży, 
by n a jm n ie j .  W  oczach dziatwy, wadzący się 
a lecheta i nauczycie l t racą  oboje  powagę 
i u fność  młodzieży. Na osądzenie  k to  wi­
nien a  k to  tu  m a słusznosć trzeba d o j rza ­
łych umj-słów, a  i te nie zawsze kię megą 
zorientować. A cóż dopiero  Jzieci7 One m y ­
ślą tylko tak :  k łócą  się, p rocesu ją ,  to nie 
ma co ich szanować. Lekceważenie ,  oto owoc 
tych sporów. Z a tru w an ie  duszy dzieci, oto 
rezultat.

A spo łeczeń jtw o p a trz y  na  to jboję tnie ,  
zam ias t  w ynaleźć  jak iś  m odus  vivendi, coś 
przecież przedsięwziąć  żeby tej p o tw o rn e j  
walki nie było. I wszystko się robi  po cichu, 
na przedm ieśc iach ,  lam gdzie k rzykacze  są 
pewni, że Im n ik t  inte l igentny nie zap rze ­
czy, nie zada  k łam stw a ,  bo m a ją  dc czynie 
Ilia z t łum em  nieuśw iadom ionym  i nie orien 
lu jący m ' się w tej pe r f idne j  grze. Najpot 
worn ejsze chyba  jest  to, że n iby  w obronie 
religii 1 obaw  e przed k o m u n izm em  szerzy 
s'ę k o m unizm  i bezreligijność. Bo niszczenie 
a u to ry te tu  szkoły, p row adzi  du anarchii  
wyciąganie  księdza do roli an tag o n is ty  na 
terenie szkoły, to obniża  powagę  suiknl du ­
chownej,  k tó ra  przecie ma być sym boh  m 
nauki Chrystusa ,  nauk i  o zgodzie, miłości 
bliźniego I um iłowania  dzieci. A tym  co sie 
teraz dzieje krzywdzi się je n&jokropn ej, 
w strzyku je  d aw kę  trucizny, k tó ra  działać 
będzie może na całe życie

Dlaczegóż ci wiecowicze pow ołu jąc  się 
n„ opinię Premliert  nie m ówią  o tym, że ją 
widać zmienił ,  jeśli  9 bm. p rz y ją ł  najżycz- 
liwiej, powiedział,  że zna pa tr io ty zm  ZNP. 
że „powinniście  walczyć w obronie  swych 
założeń ideowych, a  za j a sk raw e  w y b ry k : 
przcciwiKo wam  — to już  ja  ukarzę" .

Było ro po zarządzen iu  p rem iera  o Kon­
fiskacie n - ru  Fa lang i  w dn. 22 lutego, gdzie 
poniżono godło ZNP.

W alk a  p rzek o n ań  jes t  n ieun ikn iona  w 
społeczeństwacn 1 może być twórcza,  ale 
ingdy nie wolno w nią wciągać dzieci i ope­
row ać  k łam stw em . Hel. Roincr.

Dar wielkanocny dla dzieci bezrobotnych
W niedzielę kwesta na dzieci, w której wezmą udział 

nv. in. p.p. wojewoda i prezydent miasta

r 'v  -

Pod tym hasłem O gó lnopckki Komlreł 
Obywatelski Zimowei Pomocy Bezrubot- 
.iym oiganizuje zbiórką pieniężną dnia 3 
kwietnia br. —  na terenie całego kraju. 
Marszałek Śmigły Rydz pow iedział:

„Zdrow e, s.lne i dobrze w/cł.owane 
dzieci, to przyszła siła oŁrom u —  Pań­
stwa", Wiomy dobrze ,ak nam ta siła ob­
ronna będj s potrzebną w przyszłości, 
wiemy też, że nie zawsze sami będziemy 
zdoln' w razie pofrzełjy bronić kraju, lecz 
w przyszłości przejmie t©n obowiązek od 
nas młode pckolenie . Nie będzie ono 
zdrowe i silne, gdy pozostawiamy je swe­

mu własnemu., jakże nieraz ciężkiemu lo­
sowi, gdy me przyjdziem y mu dzisiaj 
z pomocą,

Rzesze w yyłodniałych i obdartych 
dzieci bezrobotnych oczekują naszej po­
mocy tak jak kiedyś my zażądamy po­
mocy od nich.

W  dzisiejszej Jo b ie  ogólnej ofiarności
i.a gotowość obronną kraju —  nie wolno 
zaniecnać ofiarności i na tyrr, odcinku na- 
leżyłegc przygotowania przyszłych żoł­
nierzy Rzeczypospolitej.

Zg łod i.ia fe , obdarte dzieci nie wy­
rosną na dzielnych Obrońców O jczyzny 
—  na należytych O bywateli

hMcoęo w ięc nie powinno zabraknąć 
w  tym dniu ofiarności oowszechnei przy 
puszkach kwestorzy.

Po kw eśce  19 grudnia uh. r. przy­
odzieliśmy 1.000 dzieci wileńskich w obu­
w ie, 800 w płaszcze i swetry, tysiące do­
żywiamy.

O becnie musimy zaopatrzyć je w  bie­
liznę i nadal dożywiać.

Funduszów nie mamy —  musi je Ja ć  
Społeczeństwo,

W  niedzielę, 3 kwietni? wszystkie or­
ganizacje społeczne na czele z W OJE­
W ODĄ I PREZYDENTEM MIASTA —  Lio- 
rą udział w kweście, weźmy I my swi 
ofiarnością, a uśmiech tysiącznych rzesz 
obdarowanej dziatwy niech będzie dle 
nas podziękowaniem

WIELOKROTNIE ..TWIERDZONO DZIAŁANIE skuteczne SOLI MORSZYNSKIE. lub 
W O D Y  G O R Z K I E J  M O R S Z Y N S K I E J  w schorzenłacn organów iraw łen  
nyeh, wątroby I przy zlej przem ianie m aterii. Żądać w aptekach i składach nptecznrcu

na

H O T E L -

„ST. GŁ0RGES“
w W I I H I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Okolice jwdbiegmowe terenem woientiym
Dziewicze do niedawna okolice pod­

biegunowe chronione przez tysiące lat 
przez lody, mrozy i długotrwałą noc pod 
biegunową zmieniły kompletnie swój cha 
raki er. Warkot aeroptonow, trzask moto­
rów, łamaczy iodów, stacje radiowe funk 
cjonujące w sąsiedztwie w ielkich fok i b’ia 
łych niedźwiedzi, namioty i chaty bada­
czy, przebywa,ących łam przez d łu g e  
miesiące —  wszystko ło przyczyniło się 
do zdarcia welonu tajemnicy, do umniej­
szenia romantycznego uroku niebezpiecz 
nej i nieznanej dali. Znikają z po­
wierzchni kuli ziemskiej obszary niezna­
ne, oznaczane białymi plam smi na ma­
rsach. Nie ma że już niema) ziem niery 
ich. Badacze i podróżnicy sq reprezenłan 
tami państw, które zoryanizaw ały wypra­
wę i w ich imieniu zajmują zoadane przez 
siebie obszary.

5&SKZ Janus, Patria, Pantera
największy wybór części roworowych o iaz  rad io ap ara tó w  

f-ma M i c h a ł  t i ł ł ł D / 1  W ilno, Zamkowa 20, te le fon  15-28
V* r--*, r ' •• tŁy-w i//: j& J

Poleciał na Tahiir, by odebrar sobie życ e
Z nany  jes t  powszechnie  fakt,  że sa m o ­

bójcy  wybierają  sobie często b a rdzo  o ryg i­
na ln e  sposoby  rozs tw ania  się ze swym  ży­
ciem. W  większości w ypadków , sam obójcy  
liczą na  to, że w iadom ość  o oryg ina lnym  
sposobie  rozs tan ia  się ze św ia tem  wzbudzi 
l-znsację 1 nie zawsze się w sw ych  przeczn- 
ę h c h  mylą.

Na ro m an tyczne  sam obó js tw o  zdobył się 
przed  p a ru  dn iam i jeden  z r a m o ż n y ch  Ame­
rykanów , k tó ry  z ap rag n ą ł  odebrać  sobie ży­
cie p rzy  tango, grany m przez ork ies trę  gitar  
haw ajsk ich  1 to koniecznie  na  Tahit i .  W  tym 
ceiu w yjechał  na  Tahiti,  zab ie ra jąc  ze sobą 
wesołe towarzystwo,  oczywiście na swój 
koszt. Podczas podróży  u rząd za ł  wesołe za ­
bawy na okręcie  i spędzał  czas na pisaniu 
oryg ina lnych  nowel fan tas tycznych .  Pu  przy 
byciu  na Tahiti  u rządz ił  k i lka  wycieczek, 
a następn ie  rozpoczął o rgan izow an ie  zabaw

dla ludności  miejscowej, k tó re j  nie skąpi! 
„ognis te j wody".

Na jedne j  z tak ich  zabaw  na  w olnym  po ­
wietrzu, w nocy, k tó re j  czar  powiększało 
światło  księżyca, kaza ł  sobie zagrać  na  gi 
ta rach  h aw ajsk ich  sen tym en ta lne  tango. Gdy 
usłyszał płaczliwe tony  gitar,  zażył truciznę, 
położył się na ziemi i skonał.  Po skończeniu  
tanga jeden  z p rzy jac ió ł  zapy ta ł  go, jak  mu 
się podobało  tango. Z apy tyw any  jed n a k  nie 
d aw ał  żadnej  odpowiedzi,  a obecni po cli wili 
zauważyli ,  że nie żyje. Myślano początkowo, 
że zm ar ł  on na atalę serca, jed n a k  z lis tów 
jego, k tóre  późn ie j  odnaleziono w jego po- 
k r ju ,  zo r ien tow ano  się, że popełnił  on sa ­
m obójs tw o.  Treść  l istu była nas tępu jąca :  

Życie mi się  znudziło. Chcę widzieć jeszcze 
przed  śmiercią  Tahiti,  chcę podziw ać  piękno 
jego m ieszkanek  i odbiorę  sobie życie przy 
tangu, g ran y m  w księżycową noc na gita 
rach haw ajsk ich" .

SAM O ZATKĘJCBE
n a  t ł e  u j t ^ i c o b t j

Sam oza truc ie  bywa przyczyną  wielu do- 
Itgliwośei (bóle a r tre lyczne,  łam anie  w koś­
ciach bóle głowy, wzdęcia, odbijania ,  bóle 
w wątrobie ,  n iesm ak  w ustach, b ra k  ap e ty ­
tu, swędzenie  skóry, sk łonność do o b s t ru k ­
cji, p lam y i w yrzu ty '  na skórze, sk łonność  
do tycia, mdtośei, język obłożony). T ru c iz ­
ny wewnętrzne, wytwarza jące się we w las 
nym  organizmie,  zanieczyszczają  krew, n isz­
czą organizm  i p rzyśp iesza ją  ' t a ro ść .  W ą

tri  ba  i nerki  są o rganam i oczy szcza jąc  mi 
k rew  i soki ustro ju .  20-letnie doświadczenie 
wykazało, że zioła lecznicze „Cholek inaza" 
H. Niemojew skiego ja k o  żótcio-moczo-pęd- 
ne są  n a tu ra ln y m  czynnik iem  odc iąża jącym  
sok ' u s t ro ju  od trucizn  własnych Bezpłatne  
b roszury  o t rzym ać  można w L b o r a to r  um 
fi7. io log iczno-c lum irznym  „Cho!ek 'i :aza“ II. 
NiemojewskiegoT W arszaw a ,  Nowy Świat b

Cwnosi się to do akobc podbieguno­
wych, s| Mrowiących teren eksipedycyj so­
wieckich przecie wszystkim, Charakter lej 
działalności uchodził zrazu za sportowy 
i techniczny, czego by dowodziło orga­
nizowanie takich lołów, ja* z bieguna 
północnego do Kalifornii. Przypuszczane 
również, że ekspedycja Papanina ma 
przede wszystkim cele naukowe na oku. 
A le  niebawem rozeszła się wiadomość, ze 
rząd sowiecki powołał do życia G łów ny 
Zarząd Północnej Drogi Morskiej (G law- 
sewmorpuf), na którego czele słoi bro­
daty pro‘esor Otto luriew lcz Szmidt, nie­
dawno zresztą uwięziony pod zarzutom 
trockizmu. Celem rego zarządu jest orga­
nizacja środków transportowych, mor­
skich, lądowych i powietrznych, ifacy j 
meteorologicznych, oraz przygotowywa­
nie planów budowy miasl, portów, insty 
tułów i kształcenie żeglarzy i pilotów 
specjalnie dla okolic położonych na pół­
noc od 62° szerokości geograficznej,

Szydło n ieb .w em  wyszło z worka 
I okazało się- ie  Sowiety, przystępując do 
tych prac, mają przecie wszystkim wojsko­
we cele na oku. W skazuje na to -ozbudo- 
w r portu w Murmańsku, który p rze i cały 
rok nie zamarza i przeniesienie tom w ięk­
szej części fioły wojennej. Sowiety przy­
gotowują sobie drogę morska wzdłuż 
północnj ch wybrzeży Syoerij do Oceanu 
SpoKojnego na wypadek wojny z Japo­
nią. Zorganizowanie tej drugi skróciłoby 
dotychczasowe trasy morskie, które d-o- 
ład w todly p-zez Morze Północne, Atlan­
tyk, M orze Śródziemne i Ocean Indyjski, 
albo też przez Kanał Panamski o połowę. 
Smutne doświadczento z tlotą R c i denst- 
w ienskiego, wysianą w roku 1*505 p.erw 
szą trasą, sto! jeszcze w żywej pamięci.

Trudności jednak są znaczne, gdyż 
północne obszary morskie tylko przez 3 
Jo  4 mies:ecy w  roku są wolne od lodów.

Próbowano już wysyłać łodzie podwodne 
pod lodem, ale udawało się ło dotąd tył 
ko na krótszych przestrzeniach. Również 
łamacze lodów okazują się nieraz w zi­
mie bezsilne, co parokrotnie można b>fo 
spr..wdzić w  ostatnich czasach 'l co óoprc 
wadziło do zaginięcia całej ftoiylłi okri. 
łów handlowych, którym łamacze nie mo­
gły przyjść z pomocą.

M !mo to jednak akcja sowiecka pro­
wadzona jest Intensywnie w da»*zyrr. cią­
gu Nad ujściami wlełioch rzek »ybt»ryj- 
sklch Obu, Jeniseja i Leny. buduje się ho 
we porty lub rozszerza dotychczasowe 
które również odgrywają rolę w  toanspor- 
cie towarów z środkowej A z ji, a w mie­
siącach letnich ułatwiają handel z Am< 
ryką I Japomą. W  portach tych zakłada 
się o lbrzynre magazyny węgła ł ie iaza  
z kopalń syberyjskich dla floty wojen­
nej. W  porcie Dud inka fWHsik koncen­
truje się syberyjska produkcja miedzi 
i niklu, w  Nordwiku zaś produkcja nafty, 
igarka r.ad Jenłsejem jest dziś miastem 
liczącym już 20.000 mieszkańców 1 jest 
centralą handlu drzewem. Na wyspie Dik- 
son i, na wschód od ujśda Juntseju, umie­
szczona została centrala stacji radiowej. 
Równocześnie organizuje się llme lotni­
cze celem współdziałania tofnic*wa z ma­
rynarką wojenną

Droga północna jest dla fłoty sowiec­
kiej względnie bezpieczna, gdyż Sowiety 
w CHninie Bery,iga nie lękają się riebez 
pieczeństwa, a na wypaderc wojny z Ja­
ponią liczą na przychylność Stanów 7tod 
nuczonych, w  krórych ręku znajdują się 
wyspy aleuckie z amerykańskimi bazami 
dla floty i lotnictwa. Dopiero na połud­
nie od Kamczatki mogłoby dojść do star­
cia z flotą japońską. W  ten sposób So­
w iety usiłują olworzyć sobie drogę do 
ewentualnego terenu starcia zbrojnego 
na Dalekim W schodzie.

Dżiś 3 kwietn a °  an(̂7-
w lestourccii » 4. A L I j £ C  F!VE 0’CLOC.K

z udziałem humorysty Bronisława Bronowskiego

R. Suih&stow bez pieniędzy
ftpiiszccołta w Paryżu przez narzeczone?
Agencja ATE donosi: Do pełnomocni­

ków ks. M ichała Radziw iłła nadeszły 
ostołnio depesze i listy cd  pani Suches- 
fow z Paryża z prośbą o nadesłanie jej 
pieniędzy.

M ianowicie, jak wynika z listów p. Su- 
chesfow, ks. Radziw iłł, który przebywa) 
w Paryżu od pewnego czasu w Grand 
Hotelu w jej towarzystwie, opuść-? nagle 
Paryż przed paru dniami bez podania kie 
runku podróży i pozostawi! swą narze­
czoną w kłopotliwej sytuacji finansowej,

nie uregulowawszy swv :h poprzednich 
rachunków

Pani Suchestow próbuje więc otrzy­
mać s Polski potrzebne jej pieniądze.
»  -  t A k i A i ,  A K A A A K , « « .  AAAAKKAAAAAAAA. * * - -

i  T^atr muzyczny „LUTH1A- £
Dziś dwa p m e d s t Ł w i e n i a

o  godz. 4 15 op. i 8 15 wle.cz,

„KRÓL WŁÓCZĘ3ÓW'
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w ogródku przydomowym
W  p o czą tku  kw ie tn ia  k ończym y przyci- 

r.Ki.ie drzew  i krzewów , k lo n ó w  jaż  ściąć ni« 
m ożna  —  krążen ie  soków z»czvna się  w nich 
spośród  wszystk ich  drzew, na jwcześniej.  
P rz y  cięciu k rzew ów  ozdobnych  trzeLa p a ­
ni ętać, aby nie ciąć tych, k tó ry ch  okres kwi­
tn ien ia  p iz y p a d a  n i  wiosnę, ja k  bzy, forzy 
c}ł, n iek tóre  iLt .u ły  itp., gdyż pąk  k w ia to ­
we nu  j ą  » form owane j.ul od jesieni i cięcie 
ich obecnie pozbawi roś l .ny  kwia*ów. Zie­
mię pod drzew am i i a r  zewam i p rzek o p u je ­
m y nie ro zb ija jąc  bryłek ,  w » e z  to  wilgoć 
będzie się  dłużej  zat rzym yw ała ,  a powietrze  
ła tw ie j  p rzen ikn ie  flo Korzeni.  Roboty  byli­
nowi spu lchniam y ostrożnie ,  nwode łodygi 
są  de lika tne  i k ru c h e  ziarnie wyście łam y n a ­
wozem  słom ianym , rlakiui z lc ia łyn i,  c h ro ­
niąc  j ą  w ten  spoaób paaaó wysychai iem, za­
chwaszczeniem, a w y p ło c lw an y  nawoź dc 
t-tarczy roś l inom  pos i wtsad Czai )n£ zóiąć 
okrycie  z imowe z róż  i k rzewów n« mrój 
wrażl iwych,  lecz nie od  razu ,  e to p i^cw c ,  by  
przyzwyczaić  naskóiolr  dć  p ro m ien i  t fo b ia .

T rzw nik i ,  jeżeli dostą jecznfe  przeschły, 
p rzed r* p u jem y  g rab iam i _ d rew nianym i,  Ob 
pobudzi porost  t raw y ,  dosiew am y w młe.j»- 
cach gdzie t raw a  wyginęłr-  wątłe t raw n .B 1 
dobrze  Jest zasil ić sa le t rą  w  ilońci 2 0 -  2L 
g ram ó w  n a  jeden  m e t r  kw ad ra to w y .

Miejsca p rzeznaczone  ns kw ie tn ik i  zez.o 
now o obsadzam y b ra tk a m i ,  s tok ro tkam i,  g o t  
dz ikam i —  k a r tu z am i ,  dzw onkam i wielko­
kw ia tow ym i 1 w  m iejscach cienistych n iez a ­
p o m ina jkam i.

Nasiona  k w ia tó w  le tn ich  •wysiewamy dt- 
skrzyneik, po wzejsciu  miode rośl ink i  chron i  
m y  p rzed  zbyt s i lnym  słońcem, t rzym aniy  
bl isko światła . W  części użytk owej kończy­
my o prysk iw an ie  d rzew  i k rzew ów  owoco­
wych, w ys iew am " w arzyw a  n a  rozsadnikt  
lub  w p ro s t  n a  zagonki.

Żadnej czynności nie o d k ład am y  n a  póź­
niej, gdyż p ra ce  wiosenne w  w iększym  niż 
Inne s topn iu  zadecydn ją  o wyglądzie nasze ­
go ogródka.

A. P.

Groteskowe księstwo 
Uchteitstete

W księstwie LiehtensteLn którego stolicą 
Yartui,  liczy 1700 m ieszkańców  i n s  r w y  sa 
b. j rzy tu lek  m il ia rd  iwe kaidśafy całego 
ś w b U  Mieszkańcy tego p a ń s t .  wLa p lącą  
•yikc 1 proc. roczn ie  p o d a tb u  ad o chodu, 
cc- i. i t  wyda się dz iw nym  ,gdy s -ę zważy, 
iż księstwro ma więcej dochodów  niż wvdaf 
ków.

L ich tens te in  m a 50 celników i jednego 
tylko żołnierza,  orne ryle zresztą,  k :ó rv  i : * y  
sobie... 97 lat. Matuza lem  ten b ra ł  udz a« w 
„korpus ie"  ekspedycy jn jk r  wys łanym  z po 
m oca  Austrii w 1868 roku! W yruszy ło  wów 
czas z L ich tens te in  na  w o jnę  58 ż ł tn ie rzy  a 
wróciło... 59.

Je d y n y  w ypadek  tego ro d za ju  w h is to ­
rii wojen, spow o d o w an y  tym, Iż pow raca ją  
cy oddzia ł  zab ra ł  ze sobą  z In sb r i i rk u  prze 
bywającego tam  kap itana .

W ład ca  ks ięs tw a  L ichtenste in  wszedł w 
p osiadanie  go... kup iw szy  Je za sum ą 
llO.OOn guldenów w r. 1719 od h.-aV<-o Va 
duz. Cesarz Karo l  IV nad a l  rówczas ks. Licli 
tens te in  ty tu ł  I ran g ę  księcia p a o j jo re g o .  
85-letni książę  z rzek ł  się obecnie t r j r .u  na 
rzecz swego siostrzeńca, H ab sb u rg a  z rodu
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M o ż l  w o ś c i
P O I S K O  -  L

Z konftr^t.jj prasawe] w I L.e Pr^mysłowo-Ha^dhwsi
.Wczoraj w Izbie P rzem ysłow o-H and low ej  

w W iln ie  odbyła  się ko n fe ren c ja  prasowa 
na  tem at  a spek tów  gospodarczych  w związ­
k u  z n aw iązan iem  s tosunków  dyp lom atycz­
n ych  między Polską a L itwą. Dyr. B arańsk i,  
a nas tępn ie  dyr. T ańsk i  omówili  szczegóło­
wo ew entua lne  możliwości ek spor tow e  i im ­
por tow e  zarów no  polskich  ja k  i litewskich 
sfe r  gospodarczych.

W  przy ję tych  u m ow ach  gospodarczych 
m.ędzy Po lską  a L a w ą  będą  b rane  pod 
uwagę trzy  podstaw ow e elementy,  k tó re  
w p ływ a ją  zdecydowanie  na  wzajem ny b i­
lans płatniczy, a mianowic ie  h andel  zag ra ­
niczny, t r an sp o r t  i tu rys tyka .  W szysiku  zaś 
będzie się opierało
NA ZASADZIE WYMIANY KOMPENSA­

C YJNEJ,
obow iązu jące j  dziś w cały świecie. Będzie 
m y mogli  w yeksportow ać  na Litwę tyle, de 
pozwolim y je j  wwieźć do siebie.

P o w s ta je  pytanie ,  co będziem y mogli im ­
portow ać,  a co eksportow ać?

Głównymi a r ty k u łam i  eksp o r tu  l i tewskie­
go są.-  zwierzęta żywe, mięso i bekony, m a­
sło, ja ja ,  zboże i strączki,  skóry , nas iona  
kon iczyny  i lnu, drzewo, celuloza i len. 
Pods taw ow ym i a r ty k u łam i ekspor tu  litew 
skiego są  więc a r ty k u ły  rolnicze, k tórych 
j ed n a k  Polska  ma w dosta tecznej  ilości. Jedy 
nii tylko s k ó r j ,  celuloza, siemię ln iane i 
s ta re  żelastwo mogą być przedm io tem  ewen 
tualnego im portu ,  pon iew aż  a r ty k u ły  te są 
dziś im p o r to w a n e  do Polski,  pon iew aż od­
czuwa się h ra k  ich. Pozyskan ie  jed n a k  ry n k u  
polsk ego dla tych właśnie  a r ty k u łó w  me 
s tanowi spec ja lne j  a t rak c j i  dla Litwy. E k s ­
p o r t  tych a r ty k u łó w  do Polski istnieje już, 
a poza tym, ja k  już  zaznaczyliśmy. Litwa 
jest z a in teresow ana  specja ln ie  m y te m  a r ty ­
kułów  rolniczych.

Na ogół więc sku tk i  gospodarczego k o n ­
tak tu  z Litwą
DLA ROLNICTW A POLSKIEGO MOGĄ RYĆ 

U JFM N E
L itwa bowiem  p ro d u k u je  dużo a r ty k u łó w  
lo tn iczych  i może być pow ażnym  k o n k u re n ­
tem na rynku .

Z drug iej  jed n ak  s t ro n y  unorm ow an ie  
s to su n k ó w  gospodarczych  z L itw ą  wpłynie 
h a m u ją co  na  przem yt  do Polski tych właś­
n ie  a r tyku łów  Dotychczas p rzem yt  ten spa 
d a ł  całym ciężarem  na  pogran icze  l itewskie 
r a s z y c h  ziem, k tó re  są na js łabsze  gos­
podarczo  i na  rolnicze a r ty k u ły  n a jm n ie j  
p o jem ne  w Polsce. Ujęcie p rzeto  obro tu  
polsko litewski tgo w ra m y  legalne I sk ie ro ­
w anie  go we właściwych k ie ru n k a ch  1 rynki  
z ln  lu — jest  z agadnien iem  doniosłym  dła 
gospodark i  naszych  ziem.

Nie znaczy  to, aDy W iieńszczyzna, ściś­
le., zaś m ów iąc  W ilno, jako  na jpow ażn ie jszy  
w elkom iejski  o środek  k o n sn m c y jn y  w p o ­
bliżu  gran icy  litewskiej,  m iały być zupełnie 
Wyłączone spod ko n k u ren c j i  tow aru  litew­
skiego. Chodzi raczej  o to, by  podaż łltew 
ł k a  — idąc po linii na jm niejszego  oporu  — 
nie skoncen trow ała  się wyłącznie  tu, dopro  
w ad za jąc  do ru in y  te ośrodki  rolnicze, k tóre

Kongres dziecka
'£  in ic ja tywy Stowarzyszenia  Uczestni­

ków  W alki  o Szkołę Polską,  pod wysokim 
p ro tek to ra te m  P a n a  P rezyden ta  Rzeczyp ts 
polite j  Ignacego Mościckiego zostaje  zwoła 
ny  w paźdz ie rn iku  b. r. 1 Ogólnopolski 
K ongres Dziecka.

Kongres m a za zadanie  rozbudzenie  żyw 
szego za in te resow an ia  dzieckiem w Polsce. 
W re fe ra tach  podnies ione zos taną  zagadnie  
n ia tej m ia ry  jak :  s to sunek  do dziecka w 
Polsce, życie dziecka w świetle  jego potrzeb  
co zrobiono dla dziecka w Polsce  Niepodleg 
łej.

Łącznie z Kongresem  zostanie  o tw arta  
wystawa p ropag an d o w a ,  pośw ięcona  dziec 
ku.

Do współpracy  zostały  powołane  W o je ­
wódzkie  Oddz a ły .  Kongresu  Dziecka, maj.ą 
c? j ak o  cel: opracow an ie  tem atów  na K in  
gres,  zmobil izowanie  opinii  społecznej na  
terenie  dzia łania,  obesłanie  Kongresu maź 
li wie najw iększą liczbą uczestników.

8 m arca  odbyło się w W ilnie  zebranie  
o rgan izacy jne  Wileńskiego W ojew . Oddziału 
k o n g re su  Dziecka. Po u k o n s ly tu o w an iu  się, 
Oddział pod przewodnic tw em  p. k u ra to ra  
M B. Godeckiego przystąp i ł  do pracy, po 
w etu jąc  do życia 4 sekcje- re fera tow ą,  pro 
pagandową,  wystawy f inansową. P rz y s tą ­
piono do naw iązan ia  k o n ta k tu  z terenem.

dotychczas były dostaw cam i W Ina. B a d a ­
nia, p rzep ro w ad zan e  w Zakładzie  Ekonom ii  
Rolniczej na  Uniwersytecie  S tefana B a to re ­
go w W ilnie  pod k ie ru n k iem  p ro f  d ra  S ta ­
niewicza — w znacznej  m ierze  wyjaśniły  
rolę,  k ló rą  spełn ia  W ilno jako  odbiorca  róż 
nych a r ty k u łó w  roln iczych z różnych części 
k ra ju .  Na podstawie  tych  b a d ań  stwierdzić 
można, że Wilno, j ak o  ośrodek konsum ej.  
a r tyku łów  zbożowych 

. W YKAZUJE ZAPOTRZEBOW ANIE 
„ WYŻSZE, 

niż może go p okryć  podaż  związanego z nim 
wileńskiego okręgu zbożowego. W  szczegół 
ności W ilno  k onsum uje  pow ażne  ilości nią 
ki żytnie j  i żyta w zia rn ie  dowożonego d!a 
b ra k u  podaży  m iejscowej w ośrodkach  m ły ­
n arsk ich  Polski zachodn ie j  i cen tra lne j  oraz 
— jeżeli chodzi o żyto — z zachodn ich  po­
wiatów woj. białostockiego. T ak  sam o do 
wozi W ilno pszenicę z W ołynia  w dość po 
ważnych ilościach.

Częściowe przestawi enie tego dowozu na 
dostawy z L itwy nie bytoby k a ta s t ro fą  dla 
os, odków  zbożowych pozawileńskich , dla 
k tó rych  zbyt w W ilnie  s tanow i nieznaczny 
odsetek całości zbytu, z p unku  widzenia ge 
cgrafii  gospodarcze j  by łoby logiczniejsze, 
j ak o  przyw raca jące  W iln u  dawną,  w najbtiż 
szyna sąsiedztwie leżącą bazę dostaw rolni 
r.zych. Po n a a to  z wekslowanie  dostaw mąki, 
dom inujące j  dziś w przywozie,

NA DOSTAWĘ ZIARNA LITEW SKIEGO, 
byłoby w w ybi tnym  interesie  wileńskit-co 
m łynars tw a ;  ocżywiście odpowiednia  poli­
tyka taryfow a,  k tó ra  już  dziś silnie jest kw'e 
s t ionowana  przez miejscowe ro ln ic two 1 ir.ły 
l iarstwo jako  faw oryzu jąca  dowóz m ąki ze 
bzkodą dla dostaw lokalnego z i a r n a '— mu 
s ;a!aby tak  w y ró w n ać  w aru n k i  k o n k u re n  
cyjne by  dowóz z ia rna  l itewskiego istotnie 
w ypar ł  nie dowóz z ia rna  z wileńskiego o k ­
ręgu zbożowego, lecz przywóz z .a rna,  a 
zwłaszcza m ąk a  spoza tego okręgu.

Jeżeli n a to m ias t  chodzi o a r ty k u ły  na ­
białowe 1 mięsne jako  też o żywiec, to z a ­
równo kolejowa s ta tys tyka  przywozu  to w a ­
rów do W ilna ,  jak  i w spom niane  badania  
Z ak ładu  E konom ii  Rolniczej U. S. B ćowo 
dzą, źe obszary,  leżące w prom ien iu  oddz ia ­
ływań a W ilna j  iko ośrodka  konsuir.cyjnc- 
go w ew ną trz  granic  Rzeczypospolitej  — nr  ■ 
mo jego ekscentrycznego położenia  — są 
w sianie
CAŁKOWICIE ZASPOKOIĆ ZA POTRZEBO 

W ANIĘ RYNKU W ILEŃSKIEG O
1 wszelka d o da tkow a  podaż, czy to z pozo- 
i la .ych części Polski,  czy z Litwy, mogłaby 
ka tas t ro fa ln ie  odbić  się na  in te resach  wsi 
wilensikiej, odb iera jąc  jej jedyny poważny 
rvnek  zbytu. Ewen tua lno  kontyngenty ,  udzie

lone Litwie w tej dziedzinie m usia łyby być 
sk ierow ane  na inne  polskie  ry n k i  zbytu.

Oparcie  s to sunków  gospodarczych z L i t ­
wą o zasadę kon tyngentów , pow odu je  oczy­
wiście
OTWARCIE RYNKU W ILEŃSKIEGO DLA

EKSPANSJI POLSKIEGO EKSPORTU.
Na ogół .m p o r t  l itewski  —  poza działem 

s i ty k u łó w  i surow ców  kolon ia lnych  — może 
w tak  pow ażnym  procencie być o b s łu ż m y  
przez Polskę, że wyszukanie  ekwiwalentów 
ra p rzyznane  Litwie kon tyngen ty  n 'e  będzie 
nastręczało n a jm nie jszych  trudności,  nawet 
odwrotom  — należy się liczyć z n iem ożli­
wością zaspokojen ia  aspiracji .  Na przeszko­
d z i  s tać  tu m ogą jedynie  zobowiązania ,  za­
ciągnięte przez Litwę w u m ow ach  z innymi 
państwami,  rezerw ującym i w znacznej  mie 
rze ry n ek  litewski dla ekspor tu  tych włuś 
uie państw .

Ewen tua lny  t ranzy t  ko le jow y z L itw y do 
k ra jó w  E u ro p y  ś rodkow ej  i poiutm .-wschód 
“ Aj mógłby dać naszym  kolejom  znaczny 
dochód,

A L IT W IE  SPORO OSZCZĘDNOŚCI.
Spław polskiego drzewa do Kłajpedy do 

p racu jących  tam  ta r tak ó w  przyniós łby dla 
naszych sfe r  p rzem ysłowych efekt ujemny, 
ponieważ podniósłby  zdolność k o nkurency j  
nu tych tar laków .

W reszc ie  — trzecią g ru p ą  zagadn»-ń. 
'w :ązanych  s norm al izac ją  s to sunków  gos­
podarczych między Po lską  a Litwą — są 

SPRAWY TURYSTYCZNE.
Zupełnie dziś  prawile zam ar ły  ruch  oso 

bowy między Po lską  a L itwą dozna oży­
wienia Działać  w tym  kierunKu bęęją nip 
lyiko wTaru n k i  n a tu ra ln e ,  bliskość sąsiedzka 
n i w :ązu jąee  ś ą  na  now o k o n tak ty  gospo­
darcze i ku l tu ra lne ,  lecz przede wszystkim 
podnieta nowości t chęci po zn an ia  k ra jów , 
będących od lat przeszło 18 w szczelnej izo- 
iae;l. Ruch tu rys tyczny  litewski do Polski 
p rz y b e rz e  przede  wszystk im  c h a ra k te r  m a­
jowych wycieczek i pielgrzymek do W ilna  
I najb l iższych jego oKolic. Będzie to p r a w ­
dopodobnie  ruch  zo rgan izow any ,  ba rdzo  licz 
ry ,  gospodarczo jednak  m ało  efektywny. 
P..łożenie W iln a  na  sam ej  n iem al granicy 
t tewskiej  umożliwia  zwiedzenie go w czasie 
krótkim , bez konieczności dłuższego za trz \  
m ywania  się, za jm ow an ia  lokali  ilp. W v 
eleczki takie, podobne  jak w innych  okopcz 
nościach p ielgrzymki re lig ijne  mogą naw et 
pod względem ap row izacy jnym  być un ieza­
leżnione od zwiedzanego środowiska.  P o m i­
mo masowości p rzewidywanego ruchu  tu r y ­
stycznego do W ilna,  będzie on pod  wzglę­
dem w pływ u na b i lans p łatn iczy  dla Polski 
c wiele m nie j  aktywny, niż w yn ika łoby  10 
t  l iczbowej p roporc j i  turystów.

2 E Z O R N Y
A W S Z E

M I E
Y B R A C

d l a t e g o  u b e z p i e c z a  s i ę  w

P  OWSZECHNYM
Z a k ł a d z i e

U  BE Z P I E C Z E Ń
W zajem n yc h

Zgłoszenia przyjm ują.
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  
W arszaw a, u lica  K o p e rn ika  36 — 40. Teł. 2-41-70, 5-23-05 
o ra i I N S P E K T O R A T Y  (O d d z ia ły ) we w szy itk b h  m iastach 
w o jew ó d zk ich  ■ pow iatow ych .

I

a m m  dzieci ra d y c h
podczas przeJ»żiiżKi ru ą w Naaęj Wtlejce
Wczoraj w Nowej W ilsjce wydarzyła 

się ciężka kafaslrofa. Fura wojskowa, któ­
ra dostarczała obiady dla dzieci szkoły 
powszechnej Nr 1, w powrotnej drodze 
zabrała czworo dzieci.

Zjeżdżając ze stromej góry konie po­
niosły, przy czym fura wywróciła się. 
Czworo dzieci zostało rannych, przy czym 
niejaki Józef Nejdas —  tlężko-

Ofiarę tragicznego wypadku przewie­
ziono w słanie, cięiklm do szpitala św. 
Jakuba w Wilnie.

Pozostałe truje dzieci odniosły lżejsze 
obrażania l po nałożeniu opatrunków po 
zostawiono je w domu.

Konie wojskowo poza tym najechały 
na turmar.l.ę wiejską, która została roz­
biła a koń pokaleczony. [c|.

S E K U N D A
C Z Ę S T O
9KYDUIE
o ^ z y C i o .
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Teatr muzyczn

„KRÓL W ŁÓ CZĘG Ó W " —  roman­
tyczne widowisko muzyczne w 6 obrazach 
Muz. Rud. Fiimla Cpr. ork. i dyr. M Ko­
chanowskiego. Ukt. scen. I rezys. K. Wyr- 

włcz-WIchrowsklego.
Sprav/ozda wca postaw:ony jest z miej 

sca wobec niełatwego zadania zakwalifi­
kowania widowiskz „K-ó1 wióczęgów 
do któregoś ze znanych typów. Operet­
ka? Nie. Komedia muzyetna? tez nie, bo 
ani zanadto „kom edia", ani za bardzo 

muzyczne '! W ięc szuka daiej, nie znaj­
duje nic —  i daje za wygraną. Stanowczo, 
tak. jak w programie —  jest -lailepiej, 
a w ięc: „i-omantyczne ta może raczę
„bajkow e" —  jak potraktował ten sam 
temat słaby zresztą film) widowisko' 
Tak. „Widowisko" —  przede wszystkim! 
Sztuka warte oglądania —  mimo, że : ak­
cja, pełna powikłań, przeciąga się; chwi­
lami cełkierr. się rwie i zaczyna być nie­
zrozumiała. Typowa filmowo-:lustracyina 
muzyka Frimła także rozczarowuje. Przede 
wszystkim, jest ,e j zamało Poza tym, nie 
jest b p 1' stylowa, ani nastrojowa, ani po­
pisowa dla wykonawców, z wyjątkiem 
Juet+ina i dwóch finałów, któie są efek­
towne : dobrze w ypadły.

Caiość —  masywna i kłopotliwa przy 
montowaniu, jednak już nz prerr.ierze 
mocno się trzymała.

A  więc —  p-zede wszystkim, wyko­
nawcy. Lekko, swobodnie, ze szczerym 
humorem śpiewał ! gral p. K. Dembowski 
swego Villona. W  jego kreację się w ie­
rzyło.

Baidzo ładnie wyglądała, jako stylo­
wa dystyngowana „w ielka dama", p. Ke­
nia Grey. Była aobrze sposoo ona g ło ­
sowo; grała nieco sztywnie —  zresmą, w 
ramach tego widowiska n:e byta w swoim 
żywiole, również i p. Htim irska, „obar 
czona" lirycznymi p oserwami, w dodatku 
wybitnie niewygodnie napisanymi. Ale 
jakże ak‘or»ko świetna była np. w scenie 
„Pod murami Paryża"! Brawo i leszcze 
raz braw o-

Z wiełkmt lakiem smakiem i umiarem 
zrobd Wymocz swegc Ludwika X I. Już 
ism a maska byta pyszna—  portrety króla 
przestudiowane znakom.cie! Kameralna, 
świadomie w półtonach p io w jd io n a  gra, 
niestety „zaw isła w powietrzu" wobec 
bardziej konwencjonalnych partnerów. 
Nies*ety, nawet świetny skąd-nąd p. 
M iecz. Dowmunł (w rok szlachetnego zło 
dzieją) nie stanowił tu wyjątku. M iał 
chwile b. „szczęśliw e" l bardzo się na 
ogół podobał, lecz nie wcHny był od 
zarzuru pewnego szarżowania. Zresztą ja 
ko kontrast i to jest podobno, potrzeb­
ne...

Na wyróżnienie zasługuje epizodycz­
na rółka w u ję ck  p. K- Chorzewsklego. 
Posiada on w wysokim s*opnru poczucie 
umiaru w grotesce, która nigdy nie jest 
u niego przypadkowa, ale zawsze kor 
secweoJmie przeprowadzona i wytrzy­
mana.

Ukryta pod trzema gwiaxdkaml wyko 
nawczyni rólki „hrabianki M arii" śpiewa­
ła tatkiem orzyjemnie melodyjną wkład 
kę i m:ata u publiczności powodzenie 
lak zgod.ie , ze zainteresowani, pytamy. 
Kto to?

Należy się zwykła pochwala p. M. 
Marfównle: p. W. Borkowski awansuje na 
dobrego tancerza, lecz w tańcach nie 
rolowych powinien pamiętać o partnerce: 
temperament (zresztą, w idać, szczery!) qo 
ponosi, zaczyna ''przeżywać taniec zbyt 
indyw .dualnie i traci z partnerką kontakt.

Notujemy szybkie jego postępy. P M. 
Kochanowski barwnie zorkiesirował frim- 
lowskie „kaw ałk i" i |ak zwykle pewną rę­
ką prowadził swoją orkiestrę —  lecz nie 
zawsze chciał się liczyć z merównymi wo­
kalnymi możliwościami wykonawców. Pro 
simy dla niektórych z nich o ł rochę „p ia­
no"!

Dekoracje —  poprawne „C ień  od szu 
bien icy" w ost. obrazie r ie  udał się. Le­
piej dać gc realnym cieniem.

Niełatwe do zmontowania widowisko 
szto sprawnie i szybko.

W arto je  zobaefyć. Mimo wszystko.
S. W. K.

L is t  d o  RedafcciK
Szanowny Panie Reoaklorze!

Uprzejmie proszę o zam eszczenie w 
swym piśmie co następuje:

Przed kilku tygodniom . sprostowałam 
fałszywe ddne o rzekomej uchwale stu­
dentów uniwersytetu kowieńskiego, co 
do stowarzyszeń polskich (mieli rzekomo 
dcm agac się ich zamknięć.a) na co odbył 
się proiestacyjny wiec w W iln ie . Na pod 
stawie informacji zasięgniętych u mego 
krewnego Michała lekt. Romera, pedałam 
do wiadomości publicznej że takiei uch­
wały ani pro>by studenci Li.w in i do Se­
natu i rektora nie wnosili Zapytywałam  
komu zależy na jątrzeniu tych stosunkowi 
W .doczm e są tacvr którzy mają taki ce! 
i jerzcze na tym zarabieją. Bo one dono­
szą mi z L itw y, że wysłuchano transmisji 
z w leńskiego radia. W  jakimś przemówię 
nńi zadawano ktam mojemu sprostowa­
niu. Ten ktoś kogc się nie faiyguję odszu­
kiwać, s l lamaJ na jkateg^ yczn ie j. I zrobił 
lo w sposob pertiany, incognho, p .zez 
rad'0, w ięc w nadziei, ze się o -rym nie 
dowiem- Pisałam prawdę i tak osoba me­
go krewnego, jak moja, itsf jej gwaran­
cję, Dziwić się tylko w ypad? '  ze radio 
pozwala na takie propi pandy, oparte na 
Fałszu. To chyba nie przyczyni się do cmor 
mowania stosunków naszych z Litw ą. Czy 
vięc taka robota jest w myśi linii rządu 
solskiego? Każdy sob’e odpowie. Było  10 
zresztą p-zed 19 marca.

Jeżeli nadaj będziemy tak się wzajem 
informowali, fo żadne poselstwa nie po­
mogą.

Dzięki niepoczytalnym i jadowitym 
bzdurom utrzyma s i5 stan zaprlny między 
obydwoma krajami Czy to będzie na ,ę- 
kę rządowi polskiemu? Sądząc z przemó­
wień min. Becka jest wprost przeciwnie. 
Polityka szykan i czepiania się o każdy 
droLiazg , plotkowania i szczekanie zzs 
ptotu powinna ustać. I pow.nni niektórzy 
działacze w W iln ie  otrzymać na ten te­
mat ostre wymówki i wyraźne wskazania 
z Warszawy.

F roszę przyjąć uprzejme wyrazy
Het, Romer

P S. Jak dalece wiadomości sa nie­
dokładne w  sprawach odnoszących się 
do Litwy, cło  inna '.nformaciii, w  której 
złej woli bynajmniej n:e możr.« n>t>de'pze. 
wać, zważywszy osODę autorki.

O ło w  n-rze 66 Kurjera Wileńskiego 
umieszczony zosiał ad. p. Ja rin y  Cywiń­
skiej, „G e n łe  lifuanus natione polonus 
gdzie napisano „Profanom może się wy­
dać jeszcze bardziej paradoksalną oko­
liczność, że człowiek o całym zasobie ku! 
fury polskiej, jakim jest prof. Michat R5- 
m y , broni skutecznie praw Litw y w  Hs- 
erze przeciwko Polsce

Objaśniam co następuje. W  Hadze 
proi, rekłor M ichał Romer -występowa1 
ad noc w  jedne, rylko spraw ie kłajpedz- 
k ie j, a sędzią, który go najbardziej po­
pierał i w»pomagsł był sędzit Polak, 
pro' Rostworowski. Oso znów wiadomość 
i spros owanie z p erwsze ręki, pri.ci.Jw- 
sławiofia niedokładnym wersjom

H. k.

K e w o o t w a r t *  rh rz e & £ ł| a # s k Ł  u r m v

Alfred BARTNICKI
Wilno, ut Wtfelka 48.

Poleca  n a s tep u iac e  low sry  paiwyzszef 
jak o śc i :  ŻYRANDOLE, tA M PY biu­
row e ,  a o  n a f w!et1»ń leczniczych i in., 
wszelkie Ż A R Ó W K I Pkilipa ' O s ram .  
H e l io * l in . ,  ŻELAZKA d o  p ra so w an ia  
o raz  wsze lKe artykuły ilelurcłeckHiczne.

Sprzęt radlotecnnicznyr 
C zę id  rowerowe. Latarki sy.jnafe 
we, rowerowe i k ieszonkow e.  BhtSrle. 

C e n y  wyjątkowo n 1 s k 1 e

cASwres
„m H\mx*
„PERKEO"

FŁYNOW F  
PIANOW E  
TETROW E  

x  x
G ówny przedstaw cie! 
tu  Wilno i Nowogródek
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6 „KURJER" (441 OT

KOLUMNA L IT E R A C K A
pod redakcfą Mzeffa N allińskiego

I g W L r ^ J ^ r

f p  ą g i iw s w  «#
(Jeszcze w obronie P eip era )

O  CO  CHODZI i
Znowu apologia Peipera? Jałow a „a- 

wangaraowa" dyskusja? Dłubanie w pro- 
blem acikach łechniki poetyck ej? Nie, 
nie, nrel Tu n:e chodzi o robienie rekla­
my Peiperow i, ale zrozumcież, ze jego 
idej, choć nie 'ą  iaeałam i, nie da się za­
łatw ić słowami „nieudany eKsperymenf", 
„teo re iyka" itp. Peiper pokusił się o siwo 
rzen e Nowej W ersyfikacji i doszedł do 
barazo cekaw ych  myśli, a że nie cieszę 
się one dobrą opinia krytyki, to tłumaczy 
się i n :eunikn:onymi oporami przeciw 
nov/o-fci i potknięciam i teorii „o jca  awan­
gardy" i, n iczego wreszcio nie dowodzą- 
cym bankructwem i spłyceniem jego idej 
w praktyce awangardzistów. Drogi wska- 
rane przez Peipera nie ią ślepymi ulicz­
kami I warto by dalej Iść „tędy"

2. Tu nie chodzi o bezpłodne pieróac- 
two. Wybieram  tylko formę dyskusji (z 
artykułem Sied leckiego „L ikw id u ję  Pei­
p e ra ', Skamander 1936, maj), aby ją roz­
sadzie

3. Cóż na ło poiadzę, że rozwiązania 
0 4echrii;e  poetyckiej są przyciężkie i nud 
•aw e , cóż na ło poradzę, że Kolumnę Li­
teracką uważam m. n. za laboratór*um 
projenfów na nowe foimy artystyczne. 
Komu s:ę to nie podoba niech sobie czy­
ta o G rvosle . 41

NA C Z YM  PO LEG A JĄ  NIEKTÓRE 
UROKI W ERSYFiKACJi!

Sied lecki polemizując z Peiperem bro­
ni sys.emu metrycznego tw ierdzeniem : 
tnetr to źródło m ep.zeb.anych piękności 
„.Które w większości przykładów  poda- 

ycłi przez krytyka dają s ę  sprowadzić 
Jo  pauz dramatycznych narzuconych zda- 
llu przez metr za pomocą średniówki i 

pnjambement.
O to ;

I w  lasach cisza, Praszek / zbudzony 
nie śpiewa

albo :
Teraz ostrzegam, je iii / piśniesz jedno 

słuwo,
mówi Telimena, a Siedlecki bardzo 
ła d n ie 1) pisze.

„Jak'a,^ niesłychanej wymowy nabrały 
dzięki metrowi le zdan.a. Spójrzmy jak 
po słowie J e ś l i "  Telimena zacięła się, jak 
ją aż „zafknęłc z pasji i ‘eraz przez za- 
ciśn.ęfe zęby cedzi swoją groźbę: je ś ! ' . 
pi-śmesz ,ed-no sło-wo. W  drugim przy. 
k ład zie : I w  lasach cisza. Praszek... zbu­
dzony ntó śp iew a"... —  czy widzicie? — 
jaki ten p»aszek jeszcze rozespany, jak 
się otula, senny, w  ciszę , średniówki, ak 
się mu ruszyć nie ochota". •

Istotnie ło jest fajny efekt... A  na czym 
polega? Wbrew pozorom nie sama pauza, 
l*k zdaje się sądzić Siedlecki, nie jej psy­
chologiczne I sytuacyjne rewelacje sla- 
nowlą wartość estetyczną tego efektu. 
Bo, D&frzcie, rozbijamy buaowę cylowa- 
pych wierszy

Teraz -.eb ie ostrzegam : jeśli... piś- 
n!esz choć jedno słowo

W  les e ucichło, Ptak... zbudzony 
nie odzywa się

Tak zeszpecone zdan:a dają nam zu­
pełn ie  fe same w .dzenie zacinającej się 
Telimeny i rozespanego ptaszka, w idze­
nia wyczar-owane’ zas‘ępczym środkiem: 
Interpunkcją p. o. średniówki. Pauzy są, 
ałft subłelność e fek ju  diabli wzięli. W ięc 
O niej decyduje .. co?

Fakl, ie  cezura Jest równocześnie 
p >uzą logiczną, dramatyczną, szerzej: ie  
element metru Jest równocześnie mofo- 
M i treści. Jeszcze szerzej: że budowa

dzwląkowi Jest równocześnie budową se­
mantyczną.

N e mam miejsca na udowodnienie fej 
tezy , jeśli je j oczyw istość nie jesł bez­
sporna. Na p o p arce  załączam przykłady :

Proszę porównać niezapomniane wra- 
ien  e, jakie wyw.era refren Staffa’

0  sryb y  deszcz dzwoni, deszcz
dzwoni jes.enny

1 r  uszczę Jednaki, m iarowy, nie-

ł ) Ale też ja k  s łusznie  w y tk n ą ł  m u n ie­
d aw no  L. F ryde .  bardzo ,  b a rdzo  nie n a u ­
kowo

zmienny
z uczuciem irytacji ogarniającej nas 

przy pow*arzaniach, nawrotach W yspiań 
skiego (wyląozćm „W ese le").

Różnica stąd, że refren Statta wyraża, 
odtwarza „n iezm ienność", monotonię je­
siennej słoty, jest więc tak ie  czynnikiem 
treści, podczas gdy manierze W yspiań­
skiego z reguły brak wystarczającego me 
rytorycznego uzasadnienia.

W yjątkiem  „W ese le " . Jeśli fam np 
zalany Czeo .ec powtarza dosłownie tę sa 
mą opowieść. („Tego żyda byio jak gc 
huknie w pysk —  jużem myśloł że sie 
stoczył —  cn  się tylko krwiom zamrocył 
—  a i 3 upod bo był ścisk") to ten refren, 
ta powiiarzfliność ( — rytm) poza swą 
fun-kcją dźw iękową, charakteryzuje ta k ie  
opowiadającego (p iiacki upór, przyćmie­
nie pam ięci), |est równocześnie czynni­
kiem treści.

RYTM W ŁASNY
W  expose pf. „Rytm nowoczesny" 

szef awangardy g łosił:
„Z  rytmów poetyckich fen jest 

lepszy, który odpowiada zdaniu treś­
ciowo lepszemu: doskonafym rytmem 
poetyckim  jest rytm własny takiego 
zdan,a, którego treściowa budowa jest 
doskonała. Rytm powinien stać na 
usługach wyłaniającego się zdania i na 
stępujących po nim zdań. Ma tóżny- 
mi akcentami wynosić pewne słowa 
r.ad inne, jesł dźwigiem słów. Ma róż­
nym. pauzami oddzielać słowo od sło 
wa, zdan.e oa zdania, zdania od zdań, 
■est dzielidłem  wierszy. Inaczej mz w 
•ytm e sylabowym, gdzie akcenty 
i p a jz y  wynikają mechanicznie z ob­
ranego schematu".
Dosyć — , by powiedzieć, że peipe- 

rowska koncepcja rytmu akcentuje dobit­
nie treściową jego rolę, że propaguje 
błogosław ione w skutkach (p, w yże j) po­
wiedzenie konstrukc,' dźw iękowej zadań 
pozaformalnych. Trudno s!ę pod tą ideą 
nie podpisać. Zastrzeżenia (jak ie , o lym 
potem) budzić może dopiero negatywna 
część w ypow 'edzi: nie chcę, nie przy,mę 
w ogóle rytmu fam, gdzie nie jest on czyn 
nikiem tre: ci. A le , abstrahując od oiebttz 
p eczeńsfw tego radykalizmu, i tu trudno 
nie nagrodzić aplauzem konsekwencji 
Peipera i maksymahzmu iego Idei.

W róćm y do S edleckiego. Czy nie jest 
teraz jasne, że jego argumenty przeciw 
rytmowi własnemu przemawiają ra ryt­
mem własnym? 7nając mechanizm roze­
spanego ptaszka i zacinającej się Telim e­
ny, wiemy już, że o subf&iności łych efek 
tów  decyduje,., propagowane przez Pei­
pera powierzenie strukturze dźwiękowej 
zadań treść, owych W  cytowanych wier­
szach M ickiew icza podoba r ?m się ich 
— !—  rytm własny.

„PRECZ Z METREM! '.
Ten kij, którym Siedlecki okłada rytm 

własny a podp:era system metryczny, ma 
dwa końce. Kfo zna mechanizm „nieprze 
branych p ękności" nie będzie s,ę upie­
rał, że metr ma na nie monopol, kfo do­
brze przypatrzy się wierszom metrycz­
nym, przyzna, że wśród n’ch trzeba owe 
piękności łow .ć, czyli ie  elementy metru 
(dźw iękow e) niekiedy tylko, u najtęż­
szych nawę, wersyfikatorów pełnią funk­
cje t«kze treściowe (Kto nie w ie rz y , 
niechaj zm ierzy, jaką to funkcję 
freśoiową oełnią np. średniówki w  3, 5, 
7, 8. 10 wierszu „Pana Tadeusza". A w 
1, 2, 4, 6, 9 potakują tylko samoist­
nym pauzom semantycznym). I to, a nie 
niewym ierne metafory Peipera w  rodzaju 
„symetria sylab kołysze już tylko nudę", 
„* (aj ościami rytmów nie może już płynąć 
poezja godna naszych czasów", winno 
być bazą do opeiacyj antymefrowych.

DOBRZE, TĘDY, ALE TERAZ: U W A G A !

Peiper przeoczą jedną prawdę. —  
Że wartość jakiejś wersyfikacji mierzy się 
nie tylko jaj treściowymi i „literackimi" wa 
lorami al“  I jej muzycznością, która jesł 
tym większa im większa jesł Ilość pswtó-

GILZY PATENTOWANE najwyższej jakcści

Z d w  i»rn? rzema W J t k a m l  (nie n a s y c a n e  szkodliwymi kw asam i chem lczny-  
m ) u sz ła '  h e tn ia ją  d ym  każd eg o  ty ton iu ,  a b so rb u ją  p roduk ty  szkodliwe, c h ro n ią  
p łuca ,  zęby i cerę ,a  są  tań sze  o 50%  od  wszystkich gilz k o n k u re n tó w  naszyci i. 

F i rm a  ch rześc ijańska  za t ru d n ia jąc a  n a  w sTvst- 
kich swoich p laców kach  wyłącznie  chrześc  i«n

P R Z E M Y S Ł  G B L Z C W Y "  —  Sft. K a m iń s k i  i A .  W o ź n ia k  
W a r s z a w a , R y m a r s k a  12.

rzeń, współbrzmień. Sonat jest „dźw ięcz- 
n ie jszy" niż wiersz b ia ły , wiersz sylabo- 
fonicz-iy jest rytm iczniejszy niż wiersz sy 
labiczny lub czysto tor.iczny.

Peiper me chce w idzieć tej prawdy 
i zastania sobie oczy postulatami nieza- 
nieczyszczania literatury muzyką, ale do­
póki nie podeprze tych postulatów real­
ną argumentacją, wolno będzie mówić za 
Siedleckim , że jest to nieodpowiedzialna 
gadanina...

Lekceważenie rytmu doprowddza Dei- 
pera (w teorii!) do propagandy aryfmii. 
W  „T ę d y" na stronach 69— 94 sprowadza 
on rytmikę do przypadkowych (łatw iznaI), 
w yr.ik l/ch  z natury stów akcentów. Przy­
tacza urywki prozy i m ówi: przecież to
brr.mi bardzo ryim icznie! M oże. Ale czy 
nie powinno brzmieć jeszcze rytmiczniej!

-  To też praktyka buntuje się przeciw 
teorii. Brzękowski, Czechowicz dążąc do 
udźwięczr.ienia swoich poematów obficie 
pakują w nie subtelne muzycznie alile- 
racje, odrzucając jed ja<  przy tym naj­
ważniejszy postulat Peipera o treściowej 
roli rytmu, sam Peiper r/e iaz zapomina 
o swo‘ei „ teo rii"  po wierszach awangar­
dzistów plątają się —  jak słusznie zauwa­
żył Zawodziński —  szczątki okaleczonych 
m at,ów , najczęściei ułamki frzynasfo- 
zgłoskowe.

D RO G O W SK AZY

N.ewczesny byłby w tym miejscu 
okrzyk: „v\ięc" niepodobieństwem jesł
połączenie funkcji treściowej ryimu z je­
go wartościami muzycznymi! —  bo prze­
czą temu wyrokowi przykłady reaiizacyj 
osiągalnego, choć niełatwego programu 
A  pamiętajmy, że „wysuwanie postulatów, 
kióre utrudniają rzemiosło jest ratowa­
niem poezji p ized wysprzedażg"

Przykłady czerpię z poezji ’ Peipera. 
Liczba ich nie będzie imponująca (poeci, 
pomnóżcie ją !) i to niestety nie tylko dla 
tego, że sygnalizuję fu oczyw iście nie 
wszystkie lea lizacje , lecz kilka z nich, k(ó 
re szczegó lne  —  wydaje mi się —  po 
budzić mogą do poszukiwań im pokrew­
nych a dalekich od wyczerpania, możli­
wości.

1. —  Poemat rozkwitający, układ roz­
kwitania jesł koncepcją treściową. Jakie 
ten specyficzny rozrost zdania pełni funk 
cje treściowe, o to mniejsza, wyjaśnienia 
znalesc można p izede wszystkim u same­
go Peipera w „Tęo y" str. 384— 6 i w „N o­
wych Ustach" str. 34— 40, dla nas ważne, 
że jest io równocześnie konstrukcja dfwię 
kowa o wyrazistej rytmice 

Cien
czarny ptak
czarny ptak naszych w .'„imień 
ssie złote wymię, ssir 1':;ńce 
czarny ptak.

Nam twój śp ew
nam z ło iy  twój śpiew
nam czarnym złoty twój śpiew
twoj śpiew rzeźb1 nam świat
nam świa*
świat

(„Chorał robotników").
Wartość rytmu mierzy się nie tyfko 

,eg c treściowymi i „literackim i" walorami 
ale i jego muzycznością, która jest tym 
większa im większa jest ilość współ­
brzmień i powtórzeń. W  przytoczonym 
urywku tylko 6 (sześć) słów  nie powta­
rza się, reszta powtarza się najmn ej dwu­
krotnie. Powtarzają się słowa, to znaczy 
powtarzają się głoski, powtarzają się ak­
centy, powtarzają się zdania, powtarzają 
pauzy, M ało tych powtórzeń?

2. — Starym jak św iat, leoz nigdy dość 
e k sp lc Jo w jn ym  i zasługującym na rene­
sans składnikiem żywiołu muzycznego li­
ryki jest onomafopeja. Najszlachetniejsza 
z anferacyj, subtelna, aktorska, odgrywa 
,ąca rolę treściową. Dźwiękiem naśladuje 
łreści przyrody i człow ieka, szemrze sfru- 
mykiem, szeleści liściem, ryczy burzą, chi 
chocze śmiechem. Bvwa Drosta, najbezpo 
średniej naśladując:

huk i chlchol, które siyszę (, Oczy 
nad miastem") 

N'ekiedy jesł su. gen&ris hiperbolą: 
Szwaczka snów na oczy dnia zasu- 

w as i senne powtoki cienia.
(„Na rusztowanie") 

potęgując niedosłyszalny szelest p-zy 
mykanych powiek.

Czasem Sięga do niezbadanej jeszcze 
i kompromitowanej poronionymi teoria­
m i,1), aie niewątpliw ie istniejącej poten-

*) Np. T w ierdz ił  k iedyś Kleiner, że w 
wierszu „Bez serc, bez duoha  —  to szkiele­
tów ludy1 n ag ro m ad zen ie  sam ogłosek  c i u 
sugeru je  n a s t ró j  s traszności,  „ponurośc i" .— 
i .P rzyznał  r a c ję "  profesorowi S łonimski,  p i ­
sząc, że i d la niego b rzm ią  p o n u ro  słowa: 
i u l i u s z  K l e i n e r ,  b e l f e r  u n i ­
w e r s y t e t  ul

N a j w i ę k s z e  w i o s e n n e  n o w o ś c i ! ! !
P b le ca  f irm a  c h rz e ś c .ja ń s k a

manufakturę i galanterię
Baranowfcze, Szeptyckiego 24 — W. SKOTAREK

N ajm odniejsza desenie jedwabi i wełny oraz materiałów 
Ubraniowych najlepszych wyrobów faDryk bielskich.

N o w o o tw arły  C h rz e śc ija ń sk i 
SKiep bouwia 

Dominika Siemaszki
B a ra n o w ic ze , S ze p tyck ie g o  68 

(vis ci-vis Ban..u P o lsk iego)  
P oleca wielki wybór obuwia chrześ­
cijańskiej produkcji s Mdzielczej z vVI'- 
n&, Kieic i Sied lec . W ykonanie so lid ­

ne. Ceny przystępne,

cjalnie zawartości emocjonalnej niektó­
rych elem entów tonefyrzn/ch języka: 

M iećl 
M ieć!
Złote wymię chcemy mie-4

(„Chorał robotników ]
5 m na fak kiótkim odcinku mowy, czy 

nie sugeruje intensywności pragnień, wy­
siłku, napięcia...?

3 —  Z onomatopei wywodzi się także 
ta b. wyrafinowana konstrukcja rytmiczna.

Świat krwią zmył twarz.

Mur czół w marszu 
Krok rwie krok 
dłoń pcha d*oń
W nurt wziąt nas z żył —  dnia 

tryskający olaj 
M y... mecn rwać, rwać. Być ‘ rzpie-

niem,
który kłuje i spina, Iść; wszyć łoże 

w  zamiecie
mgłę drzeć skrą...

(„ P o w o jen n e  w ezw a n ie" ).

W artość muzyczna tego poematu jesł 
bezsporna. Masa słowna lest śrisie zoiga- 
nizowana, wszystkie bez mała wyrazy są 
dźwiękowe spowinowacone a łączy je 
orzede wszystkim jedno-zęłoskowość, któ 
ra (tu treściowa jej rola!) udaje, oddaje, 
rytm marszu, łempo, nerwowość metafo­
rycznego pochodu ludzi po wojnie

4 — Ostatni przykład, jeszcze fen 
jeden , Panie Redaktorze! Finał poematu 
„Ż e " . Skarga niedocenionego n .apotrzet 
nego poety1

W ięc za' m’i
że nie w idzę głów, dla kłóryc.i 

drzwi otworzyłam 
i ze nie w .dzę rąk, w które światy 

moje złożę 
i że, i że, że z marzeń moich nie 

uczynię naszych, 
ja , ja burmistrz, ja burmistrz marzeń 

nlezamieszkanych.
Te powtarzające się siowa, te pauzy 

—  zająknięcia ło przeć eż melodia zda­
nia wypowiadanego przez gardło ściśnię­
te p łf .ze m  (rak samo interpretuje tę nie­
dwuznaczną rytmikę Irzykowski) pochop- 
nie likw idowanego twórcy głębokiej 
i czekającej na kontynualorów idei „ryt­
mu własnego

Michał Chmielowiec.

\ z Krakowa,  a r ty k u ł  z Krakowa,
słowem coś w ro d za ju  „ k o lu m n y  k ra k o w  
skie j" .  Stanowczo za m ało  wiemy co s 1? 
dzieje w Mekce aw.angardy polskiej ,  choć 
są  słuchy, że o d b udow uje  się tam  znowu 
g rupa  now ato rów . Poglądy  tej  g ru p y  zdają 
się zbiegać z g łoszonymi w „K olum nie  Lit ."  
— Dow odem  re ak c ja  sym patycznego  m ie ­
sięcznika l i te raćko-ar iys tycznego  m łodych 
p n  „Nasz W y ra z "  (Kraków, PI. Zgody 4) 
na po lem ikę  naszą  z d ru k o w a n y m  tam  a r ty ­
kułem  1’ras ika ,  a obecnie — d ru k o w a n y  w 
dzisiejszej „Kolum nie" a r ty k u ł  młodego kry  
t j k a  k rakow skiego ,  k tó ry  z innego stanowi 
ska wychodząc osta tecznie  postu lu je  to sam o  
co ja  w a r ^ k u ł a c h  o języku m ówionym , 
uwstecza ieniu ,  na tu ra l izm ie  itd. J. M.

P oprzedni.  4 stron icow y  n r  „KOLUMNY 
LITEBAGKIEJ",  pośw ięcany  eatk iwicie lite 
raturzc litew skiej, u kaza ł  się 31 u t .  m  (we 
czwartek) i z aw ie ra ł  wiersze: Christiana
■ tuonelajtisa —  fragm en t  p o em a tu  „Cztery 
p e ry  ro k u "  (w przekł,  J. K ajruksztisowejl, 
Kazimierza Boruty— Tabtoń z ogrodu  su w a l ­
skiego, Antoniego A liszkinlsa —  Pieśń na- 
rodowa b rac io m  po e to m  i Salom ei Neris —  
Po łam iącym  się lodzie (w przek ładz ie  
T. Bujnk-kiego), J a n a  Kossu - Aleksan
clrowieziusa —  P o ra n e k  i Józefa T ysląw y — 
N-crc (w przekł .  A. Pirinasa) oraz Józefa  
Źengi —  Biała l i tan ia  (w przekł.  Maśliń 
sklego); a r ty k u ł  H ieronim a Cycenasa — 
Pieśń na  budowie; f rag m en ty  powieści:  Piot 
ra ('.wirki — Podz ia ł  ziemi i n a u k a  czytania  
Iw przekł.  M. Lem ieszów ny) i E w y Sim onuj- 
tisów ny Zagłada d w oru  (w przekł.  H. H.); 
nc welę Antoniego W ajczylaltisa —  Przez 
rozbity  witraż  (w przekł.  J. D ow giallo- 
w iczówny); wreszcie 15 fo to g ra f i j  i k a ­
r y k a tu r  na jw ybitn ie jszych  p isa rzy  i dzia ła ­
czy k u l tu ra ln y ch  litewskich, z apa trzonych  
w no ty  in form acyjne .

NRJLEPSZE ZDJĘCIA 
FOTOGRAFICZNE

wykonuje —  znany

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

FANTAZJA"
Baranowicz et Szeptyckiego 49
n

Kronika Ktewaka
Encyklopedia litewskt

T y g odn ik  „T a lk a "  pisze:

„Encykloped ii  Litewskie., 1 j u i  posiadam  
C tomów. Pierwszy je j  zeszyt wydaiw jesie- 
n ią 1931 r. Zanim  sie z ab ran o  do p racy  „En- 
cj k lopedia  L itew ska"  wychodziła  b. powoli:  
w r. 1931 u k aza ł  się  1 j e j  zeszyt, 1932— 7, 
1933— 12, 1934— 13, 1935- 13, 1936— 12,
1937 — 14. W  dalszym ciągu wydawmictwo 
zam ierza  w ydać  w r, 1938 18 zeszytów. E n ­
cyklopedia  wym aga gigan tycznej  p ra cy  i 
dużych  sum  pieniężnych. Z abra ły  się ao  niej  
najtęższe  sity n au k o w e  Litwy. W  pierw szych
0 ‘om ach  wzięło udzia ł  653 au torów . Te 6 
tom ów  encyklopedii  kosztowrało 1 144 tys. 
litów, 1 zeszyt kosz tow ał 16.500 litów, 1 stro  
r.ica przeszło 250 litów. E ncyklopedię  d ru k u  
je się ekonomicznie.  D obrano  spec ja lne  
czcionki i pap ier .  Dlatego tom y  nie są  d u ­
że, chociaż k ażdy  zaw ie ra  1534 stronic,  ako- 

>ło 4 milionów1 znaków’, W  6 ło m ach  „Ency 
klopedii  Litewrsk ie j“ zna jd u je  się 24 m iliony 
znaków, 6 tom ów  encyklopedii  rówmoważne 
jest 95 to m o m  powieści 200 s t ron ,cow ym , 
z 4.320 i lus trac jam i,  275 w ykresam i oraz 
172 m apami.

Święto literatury —  nagrody 
literackie

D orocznym  zwyczajem  dnia  14 lutegc w 
Teatrze  P ań s tw o w y m  w Kownie  odbyło się 
I. zw. święto l i te ra tu ry .  Podczas  tych u ro ­
czystości wręczono nagrody  liiteraokie za r o t  
1937. Nagi odę Ministers tw a Oświaty o trzy­
mał poe ta  J. Kossu - A .eksandrav icz lus na 
zb iór  wierszy  „Użpese chimero® a k y s“ (Łga 
słe oczy chimery) 1 nag ro d ę  W y d aw n ic tw a  
,Sakalas“ i m iasta  W iłk o m ,e rza  —  prof. 

M- P u t in as  za powieść  p. t „Kryzys"* n a ­
grodę Litewskiego Czerwronego Krzyza —  K 
Binkis za poem a t  „Kiszkiu su k  t .mas.. ."  (Pow 
s ianie  zajęcy  przec iw ko śpiewaków’! K. Pet- 
rauskasow i) ;  n ag rodę  Spółki W ydaw nicze j  
, Spaudos F o n d a s"  — J. Marcdnkieviczhis za 
powieść „B en jam inas  K orduszas" ;  n a g ro d ą  
Sp. W ydaw nicze j  „Spindiulys" —  J. utuszes 
za zb. >r nowel p. t. „Sunki  r a n k a "  (ciężka 
ręka).

Jak  donosi p ra sa  l i tewska  Kowno, oraz 
Inne m iasta ,  ja k  Poniew ,erz ,  Uciana p o s ta ­
nowiły w y z n a c z .ć  pewne sum y na  n a g ro ay  
literackie .

Wydawnictwa litfwskie 
w Wilnie

W  r. 1937 w W ilnie  w ydano  n a s t ę p u j ą c e  

prace  w języku  litewskim : 1) Rafał  Mickie- 
u c z iu s  „Sunkus kellas“ (Ciężka droga) — 
powieść; 2) U Mack,eviozius „Tautlnes ma- 
r.umos" (Mniejszości narodowe) —  zbiór już 
d ru k o w a n y ch  ar tyku łów  public .;  3) „Kunł- 
gas Pctras Kraujelis" (zbiorowa p ra ca  o nie 
d aw no zm ar łym  ks. K rau je l is ie ) ; 4) V. Cze- 
puiyte  i M. K rin ickaite  „ lszm ak a- (Wyuczy 
li — kom ed ia ;  5) „Lietuvtszki ełleraezclnl"  
(antologia poezji l i tewskiej o ojczyźnie i na 
inne t em a ty  narodowe) — częściowo skom  
f i sk o w an a ;  6) Pr.  Czenys „Teisln patarimai"  
(Po radn ik  p raw niczy);  7) Ad. Juszkievicziu»
•' J. Maceika Yllnlus iż jo  apyllnkes" (Wilno
1 okolice) — skonfiskow ano, 8) ks. A. Vis- 
k an tas  „Leonas Sapieha"; 9) J. Sinius „Var 
guoliii dainos'"; 10) J Smiius „Dvl Yleszpa 
ties Jezaus gurbel giesm es"; 12) H. Cycenas 
„Dvarnos praestos dienos" (o pańszczyźnie 
w- Litwie);  14) „Jaunasis bllin lnkas-  (Młody 
pszczelarz; 15) „Yilniaus kalendorius 1938

•
L i te ra tu rze  poświęca częściowo swe ko­

lu m n y  m iesięcznik  „Lietuv iszkas B a ras "  Ty 
g odnik  „Yilniaus Źodzis" daje  miesięczny 
d o d a tek  l iteracki „K uryba  i r  k r i t ik a "  (Twór 
czość li k ry tyka) .  Oprócz tego w r  1937 uika 
zały się jednodniów ki  l i te rack ie  „V arsnos‘j  
, Y a rpos"  (skonfiskowano) i „Yingis" (sko-n 
f iskowano).
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.Lu d z ie  tęsknią do ludzi, szukają się 1 

na wza,em . Cal tego szukania się zawsze 
łen sam —  porozmawiać trochę, podzie­
lić się myślami, frołkanni i /*dościami.

Nie wyoorażam sobie w ogóle kogoś, 
kto by potrafił zamknąć się gdzieś w ja­
kimś odludziu, pustkowiu przez nikogo 
nie oow'e<azanym (np, w b ib iio iece lub 
w czytelni czasopism liierackich), zamknąć 
się i ani przez chwilę nie zatęsknić do 
stworzeń'a tak samo maj'ącego kończyny 
górne, kończyny dolr.e i ięzyk, przede 
wszystkim język.

Często usiłuję z nikim się nie spoty­
kać, zaszyć się w ookoju i nie wycho­
dzić, unikać za wszelką cenę spotkań

Dobrze bowiem w takich chwilach sa­
motności pracuje się, doskonale wysiłko­
wi umysłowemu s łu iy  atmosfera absolut­
nego skupienia, a fmosfera akstraKtu sku­
pienia, powiedziałbym ,

A le  w końcu —  takie samotoiczenie 
się '■obi plajtę.

W yłazi człowiek na ulicę z gorącą 
chęcią spotkania kogoś ze znajomych: 
żeoy właśnie porozmav/'ać, pocieszyć się 
sobą i .wymienianymi 'łowam i otuchy, 
przyjaźn i; żeby podzielić się poglądami 
na rzeczy i zdarzenia; żeby.., och, jakże 
/wiele jest łych „zeb y" motywujących po­
trzebę kontaktu z ludźmi...

O , św ienie! Akurat naprzeciwko mnie 
kroczy zadumany Michus Tołoszyn. W i­
docznie przegryza jakieś problemy. C ie ­
kaw .estem, jak ie ... niewątpliwie poinfor­
muje mnie o tym.

koaajem y sobie .ęce .
—  Co nowego? —  pyta mnie.
—  Et, wszystko po słabemu...
(Chw ila m ilczeń i ) .
—  Pogoda ja-koś się zepsuła, przed- 

wczc raj była lepsza...
(Chw ila milczenia urozmaicona czysz­

czeniem nosa do chusleczki).
—  Jak myślisz? jeszcze zima chyba się 

poprawi?
(Chwila milczenia, urozmaicone oglą­

daniem końców kaloszy).
—  No, to żegnaj mój drogi I
Doprawdy, mimo wszystko, szczęści

mi się! Nie przeszedłem ze sro kroków, 
a napatoczył się Zygmunt:

— Co nowego?
—  Et, wszystko po staien.u ...
(Chw iła milczenia)
—  Pogoda jakoś się zepsuła, przed • 

wczoraj była lepsza...

Znajomym poświęcam !
(Chwila m ilczenia, urozmaicona czy­

szczeniem nosa do chusleczki).
—  Jak myślisz? jeszcze zima chyba :ię  

poprawi?
(Chwila m ilczenia, urozmaicona oglą­

danym  końców kaloszy).
—  No, *o żegnaj, mój drogiI
Stach naleciał na mn'e, gdym skrę­

cał w zautek.
—  A a l —  zawołałem .
—  Co nowego?
—  Et, wszystko po staremu...
(Chwila milczenia).
—  Pogoda jakoś się zepsuta, przed­

wczoraj była lepsza .
(Chwiła milczenia, urozmaicona czy­

szczeniem nosa do chusteczki),
—  Jak myślisz? Jeszcze zima chyba 

Się poprawi?
(Chwila m:lczen.a, urozmaicona czysz­

czeń. em nosa do chusteczki).
—  Jak myślisz? jeszcze zima chyba się 

poprawi?
(Chwila milczenia, u.ozmaicc-na og'ą- 

daniem końcow kaloszy).
—  No, to żegnaj, mój drogiI
Jak zawsze wesota. po wydeptanym 

ogrodzie przechadza się Joanna. Z tą, tc 
nepewno będzie miłe spotkanie, cieszę 
się.

— Co nowego?
—  Et, wszystko po staremu...
(Chwila m ilczenia).
—  Pogoda jakoś się zepsuła, przed­

wczoraj była lepsza...
(Chwila m ilczenia, urozmaicona czysz­

czeniem nosa dc chusteczki).
—  Jak myślisz? Jeszcze zima chyba się 

poorawi?
(Chwila m ilczenia, urozmaioona oglą­

daniem końców ka‘oszy).
—  No, to żegnaj,,m oja drogal
Koło katedry spotkałem Jureczka
Rozkraczyłem się przed nim i —  nie

podając naweł ręki na powitanie —  jed­
nym tchem w yrecytowałem :

—  Co nowego — et wszystko posła- 
remu —  pogoda jakoś się zepsuła przed, 
wczoraj była lepsza —  chwilę milczenia 
urozmaić czyszczeniem nosa do chu­
sleczki —  jak myślisz jeszcze zima chyba 
się popiawi —  chwilę milczenia, uioz- 
maić oglądamem końców kaloszy — 
no to żegnaj mój drogi, pies ci mordę 
lizał!

Franciszek Nowak.
— o—

A utorowi hum oreski „G eneralne 
cgzekueje“ :

D zięku jem y za w yrazy  uznania-
H u m o re sk a  P a n a  zasługiwałaby 

ria w ydrukow anie ,  gdyby  nie k i lka  
us te rek  (n iezdecydow anie  w obiorze 
, .k ręgosh ipu!< u tw o ru ,  co za tym  idzie 
— jego n ieprze jrzys tość; po tknięcia  
stylistyczne), ktOre p raw d o p o d o b n ie  
mógłby P an  przezw yciężyć p racu jąc  
dałej. >

Pani Zofii C.: W w ierszach  szwan 
kuje  ry tm ika .

DR M EDYCYNY
S. D a n i l e w i c z

Choroby wewnętrzne, kobiece I akuszeri s 
Baranowicze ul. Ułańska 17, rei. 109.

Przyjmuje od y do 1 i od 4 pp. do 7 wiecz

ChwilKa troski 
o satyrę polską •

MOTTO: Trzeba ich postraszyć!

„Extra-Uligraiu, nadzw yczajny gazetowy
dodatek

kupujcie panowie I panie. C eja? jeden 
w iosenny kwiatek...

Dziś o godzinie piątej rano 
pu dłuższych w estchnieniach, znudzeniach  

PAŁ zlikw idowano...

W  W ilnie M ickiewiczowi w zniesiono pom-
niezek,

ten takt gruntow nie zaiicnl m in1' 'l ,i>.

Kurek został Kurkowsktm.
W  katastrofie sam ochodow ej 
stracił Kiepura m owę!

Przystąpiły do spółk i krajow e wytwórnie
film ow e:

odtąd będą w ytw arzać landrynki na żołądek  
bardzo zdrowe...

Radia poziom  pow ierzyć m ają mądrej
opiece —

lasek 1 petard zaniechali studcnci-enaccy...

Zniesiono PI.l/‘a przepowiednie m gliste, 
zrezygnow ał W itkacy ze sztuki ezystej —  
Bak przysiągł nie pisać wzam ian za fajną

posadę...
Extra-tiligram ! Extra-tlllgram : do Sowietów  

zbiegi Kaden!!!*1

Nie nie, nie! N ie bójcie się, skądże... Ja w~m
tylko

ot, tak, bez powodu, strachu chciałem  na 
pędzić przez chw ilkę.

Szanowni panowie: H oilender, K arpiństl 
Słonim ski, Swtnarskl, Gałczyński,
Koszcza, W eintraab, T eofil Trzciński, , 
Hemar, M inkiewicz, Brzeziński, 
śptclm an, Laudyn, P iakow skl,
Szeląg, Zandler, Rogowski,
7echenter, Komar, Zblerzchowskl.
Strońć, K owaczyński, Bujnlcki,
Atlan, ltaort, Kowlekl —  
jakiejś, żeby tak na prawdę zb j m yśli, nie 

m im em  wcale, 
prosię, hi runo prosię, innżerie sobie spokoj­

nie pisać dolej.

A ja do barn pójdę eoś zjeść,
czołem , czuwaj, czołem , czuwaj, cześć!!!

JAK WICE-HUSZCZA

MATERIAŁY DO „ŻARTU NA STRO­
NIE" n a l e ż y  n a d s y ł a ć  n a  a d r e s
REDAKCJI „KUPJERA W ILEŃ SKIEG O ' 
DLA ANATOLA MiKUŁKI.
UAAAAAAAAAAAAAAAAAAtAAAAAAAlAAAAAiiAii/ł *

■Ki no „ A P O L L O "
w Baranowiczach

wyświetla wstrząsa|ąci dra nal z żyć.a 
mlo izieży poi'ki?| pod rząd, zzborców
W a rs za w s k a  

Cytadela
W roi, cl.: Werner H nz 1 V Ballasco 

TTTTTTTTrTITTTfrT'TrlTTr*»ITTTTVTTTTl *”  »»

DOKTOR.
W ę ż y k  & ndrze|

pow róc ił
u! Staszyca 15, tel 44 w B aranowiczach .  
C tc r o b y :  weneryczne ,skó rne  i płciowe

Przy jm uje  od godz, 7.30 do 11 rano  
godz 2—5 pp. i 7 do 9 wiecz

m m m

KWIECIEŃ

Niedziela

Dziś Ryszarda B. W. 
Jutro Izydora i Platona

Wschód słońca — g. 4 m 51 
Zachód słońca — g. 5 m 53

B postizeżen ia  Z a k ład u  M eleoroloąi  (JS3; 
w Wilnie z d n .  2,IV. 1938r.

Ciśnienie 751
Temperatura średnia -L  3
Temperatura najwyższa -)- 7
Temperaiura najniższa —  2
Opad 0,2
W iatr: oółn.-zach.
Uwagi: w zroó , nast. spadek C m  jr- 

no, przelotne opady.

NOWOGRÓDZKA
—  Dyr Poinlak objął urzędowanie.

Z dniem 1 bm. objął urzędowanie nowo- 
mianowany dyrektor gimnazjum państw, 
w Nowogródku p. Stanisław poźniak.

—  Komenda Pow. P. P. w nowym lo­
kalu. Powiatowa Komenda P. P. oraz W y­
dział śledczy przeniesione zostały z ul. 
Zamkowej do nowego gmachu przy ul. 
Kościelnej, gdzie mieść, S'e fakże W ojew . 
U .ząd śledczy,

— Zebranie rzemieślników chrześcijan.
O doyło się w Nowogródku zebranie 
wszystkich rzemieślników chrześcijan fwo 
rżących wspólny cech na czele którego 
stał dotychczas p Stanisław Kleriewsici 
(ławnik Zarządu M iejsk.ego). Na zebrań u 
p. Kłeniewski ustąpił z tego stanowiska, 
motywując to brakiem czasu i że dość już 
się napracował w  organizacjach zowodo- 
w/ch i społecznych. W obec tego na sta­
nowisko starszego cechu wybrany został 
większością głosów p Chorzempa. Cha­
rakterystycznym jest, że p. Zalewski, któ­
rego kandydaturę również wyaunięło, 
otrzymał zaledwie 4 głosy

—  PLUSKWY W SZKOLE POW SZE­
CHNEJ Nr 2. Dziś odbędiie się w publ. 
7 kl. szkole powsz. Nr 2 walne zebranie 
rodziców w celu omówienia rprawy zdo­
bycia funduszów na otynkowanie re| s z k o -  
ły. Jak wiadome, szkoła ta, wybudowana 
w 1935 r. dotychczas nie jest otynkowa­
na, a ponieważ służy w oktesle wakacyj 
za nocleg dla różnych wycieczek, nic 
dziwnego, ie  w drewnianych nieuszczel- 
nlonych ścianach zagnieździło tlę ro­
bactwo

Warło przypomnieć, że w ub. roku, 
kiedy spodziewano się powszechnie, że 
szkoła zostanie otynkowana. Tymczasowy 
Zarząd Miejski pożycz/ł cemenł Bazaro­
wi, aby się „nie zepsuł przez zimę".

i R ajsk ie j  —  Koloni Nr 4 są wolne działki.
Reflektanci m ogą sk ładać  podani  i w t  iu 

rze lokalnego K om ite tu  F u  idu >u P ra c y  w 
godzinach urzędow an ia

—  PIĘĆ I.AT WIĘZIENIA ZA LSIf.O- 
W ANIE ZABÓJSTWA. W lidzkim  Sądzie Ok­
ręgowym  zasiadł na ławie oskarżonyeh 18- 
'etui Szymon Jakim czyk, m ieszkaniec w I 
Stukały, pow. szczuczyńskiesgo, oskarżony z 
art. 225 par. 1 o usiłow anie zabójstw a oraj 
o nieprawne posiadanie broni palnej typu 
wojsuowego.

Dnia 8 stycznia r. b. o godz. 2 w nocy we 
wsi Stukały, paw szczuczyńsktego Jakim czyk  
na tle nieporozum ień osobistych usiłow ał za­
strzelić sw ego sąsiada M ichała Basałygę. Ba- 
sałyga został ciężko ranny w pierś.

Sąd wyda! wyrok skazujący Jnlilaiczyka  
na 5 lat w iezienia z pozbaw ieniem  praw  
nu lat 10. Skazany odpow iadał z więzienia.

W andera

Najkorzystnle| I najtaniej kuDujemy 
w firm ie ć iześcljań sk le l

„Btcwat Poznański"
L i d a  — R y n e k

Ceny stałe Staranna obsługa

L I 0 Z K A
—  Posiedzenie Pow. K om isji P. R. W  dn.

6 Lm. o godz. 16 w lokalu  OTO i KR odbę 
dzie się posiedzenie  Pott a towej Komisji 
Przysposobienia  Rolniczego.

W  tymże d-n,u o godz. 10 odbędzie się 
ogólne pos.edzenie Kom. Organ izacj i  w s:.

—  Ogródki działkowe. Tow. Ogródków 
Działkowych w Lidzie zaw iadam ia  i t  przy  
ulicach: W iłe ń sk i t j  Kolonii N r  1, Szkolnej 
Kolonii N r  2, R. Śmigłego —  Kolonii Nr 3

p r o s z ę ,*  
d o p t e c z e r u a

\ D u m a
\  nie pozostawia  p o s m a k u

1 3 a & u i  ę z s p o d y t u

j i e c z e  a  a

  Fakt, który me wvmaga komenta­
rzy. W  dniu 29 marca brr w późnych go 
dżinach w ieczornych jechał po ulicy Fal 
kc.wsl.iego dorożkarz Jakimowicz (Nr 55) 
odwożąc do domu inż lerze-ac Zcv.aoz- 
kiego —  wicestarostę powiatowego

Tuż obok tdrfaku Polaczka nastąoił wy 
pad-jk. Dorożka wioząc? wicesta! js ię  uoa 
dla do niezabezpieczonego rowu, wyko­
panego na skutek poprawek biuku na te, 
ulicy

Dotożica została mocno uszkodzona. 
Koń w ybił sobie o bruk zęby, p wicesfaro 
ifa , zaaje  się, nie odniósł większych ob­
rażeń, poza ogólnym potłuczeniem na sku 
tek upadku. Być może, że pc tym w ypad­
ku, Zarząd M iejski zwróci w ięk-zą uwagę 
na bezpieczeństwo mchu uhcznego. a to 
tym berdziej, że i elektrownia miejska co­
raz częściej „robi pensłće oko”  i ruch u- 
licrny musi odbywać się w ca łko w te i ciem 
nośol.

A  ileż dałoby się powl-sdzieć na tema 
|uż nie w ygody lecz rówz ież bezp ’aczen- 
itw a przechodniów na głównej ukcy Puł­
ku Suwalskiego Kałuże do Kos tek  na śród 
ku chodników, które nie zawsze można 
wyminąć, zdradliwe klawisze dowcipnie 
uł-ożone wpoprzek, w-eszcie dP.ury i nie­
równość' na ącalej długości chodników. 
Sezon robot się zbliża, warto w ięc by się 
zająć naprawą.

LEON KGENKE 58)

Stawka o życie
W  p ie k a rn ia c h  m o sk iew sk ich  stały ubiegłej zimy 

i n a  w iosnę* ) ,  j a k  zresz tą  i w tę duże ko le jk i  n a ­
raz- Jed n a  —  o trzy m u jąca  chleh n a  kartk i,  d ru g a  *— 
żebrząca, czeka jąca  n a  okruchy , dok ładk i k ra jan e  przy 
ważeniu. Przy każdym , o trzy m u jący m  chleb, stał że­
lu ak, p rzew ażnie  kobieta  lub  dziecko.

Nie było p raw ie  człowieka, k tó ry  by  nie da ł  tym  
nędzarzom . T o lerow ali  ich  zasadn iczo  i subiekci sk le­
powi, lecz, zgodnie z n a k a z e m  władz wyższych, od 
czasu do czasu s taw ali  „w  obronie  interesów k u p u ją ­
cych" i z wielkim ha łasem  i k rzyk iem  wypędzali że­
b rak ó w  ze sklepu.

S tałem  pewnego dn ia  w  kolejce. W sklepie był 
szum  i gw ar .  Sprzecza ły  się j a k  zwykle, baby  m o s­
kiewskie o miejsca w kolejce, p rzy  kasie  i przed  ladą, 
wspólnie w ym yśla jąc  „czerw onym  partyzanom  , k tó ­
rzy  za ok azan iem  ks iążeczek  zw iązkow ych  o trzy m y ­
wali chleb  bez kolejk*. Ud d w óch  ko le jek , p rzed  ladą 
pow sta ł  w sklepie tak i  tłok , iż. n iepodob ieńs tw em  by ­
ło obrócić  się. an i  z łapać  tchu , w tem  zza lady 
sk lepow ej w yskoczył b a rczy s ty  m łody  subiekt.

—  W ynośc ie  się s tądl —  w rz a sn ą ł  dz ik im  gło­
sem na żebraków.

Mały p ięc io le tn i ch ło p ak  j a k  z p ro cy  wyskoczył 
przez o tw arte  drzw i na  chodnik , a potem z rozpędem 
na jezdnię wprost...  pod  kola  pędzącego au ta  ciężaro-

Tylko  p lam a  na asfalcie znaczyła  miejsce, gdzie 
była jego głowa.

Był to  zapew ne świeżo przyby ły  do Moskwy chio 
pak wiejski. •

Milczenie ta i  ie, że m uchę  m o żn a  by ło  u s ły ­
szeć, zap an o w ało  w sklepie. S ub iek t  w rócił  za ladę 
i wziął nóż do k ra jan ia  chleba. Lecz ręce jego di żab 
Blady ja k  ściana wyszedł po chwili do przyległego 
do sklepu pokoju. Żadne słowo, żaden dźwięk me 
padł w ty m  czaśje z ust t łum u

  A czy wiecie, że chłopi b iałoruscy  w zeszłym
ro k u  w L en ing radz ie  odżywiali się w ygrzebyw anym i 
ze śm ietnisk łup inam i swojej „ b u lb y " " * ) ,  nocując  w 
ściekach p row adzących  do Newy, u rząd za jąc  coś w 
rodzaju  prycz nad śc iekającym i b ru d am i,  gdyż było 
tam  cieplej? —  z sa rkazm em  nienawiści, z sadyzm m  
niemal, p rzerw ał mi milczący do tąd  Ukrainiec.

Uśmiechem po tak iw ania ,  odpow iedziałem  m u  na 
to, gdyż w iadom ym  m i było, iż na wiosnę owego 
1P33 ro k u  pew n a  m a tk a  na  wsi b ia ło ru sk ie j  pod L e p ­
ieni zabiła swe dziecko, by  n a k a rm ić  n im  pozostałe. 
I jak g d y b y  nie było jego p y ta n ia ,  opow iada łem  n.
dalej o U krainie:

—  W  końcu  m aja  zeszłego roku  podążyłem  na  
■ wypoczynek urlopow y n a  po łudniow y brzeg Krym u. 

Wiedząc już w Moskwie o tym , co się dzieje n a  L k ra i ­
nie C .Cz. O. („C entralnaja  C zernoziom naja Oliłast") 
wziąłem ze sobą clileba na drogę o w iele wię-cej, niż 
było m i p o trzeba  do jedzenia . P o m im o , że s ta ­
cje, na  k tó rych  za trzym yw ał się nasz pociąg pośpiesz­
ny były  b lokow ane  przez G. P . U., to je d n a k  byliśm y

stale oblegani przez g łodujących. Na każde j stacji wy­
ciągały  się k u  okn o m  w agonu  b ądź  spuchm ęte ,  bądź  
wyschnięte do skó ry  i kości ręce i tw arze  kornet i m ęż­
czyzn, s tarców, dzieci i dorosłych. P a t rz ą c  na  nich, 
w spom inałem  obrazki z głodu w  Ind iach , w idziane w 
podręcznikach  geografii w  la tach  wczesnego dzieciń­
stwa.

—  ChlebaI chlebaI Dajcie chleba! —  rozlegało 
się b łagan ie  n a  k ażde j  s tacji ko le jow ej.

Pom im o, iż daw ałem  w yłącznie dzieciom, zam m  
dojechałem  ao  C harkow a, pozostał m : ty lko  mały 
ok ra jek  chleba. T en  juz pos tanow iłem  pozostawić w y­
łączn ie  dia siebie, gdyż dostać  się dc p e n s jo n a tu  w 
Simeizie spodz iew ałem  się dop iero  w ieczorem  dn ia  
następnego . Na nas tęp n e j  stacji w y jrza łem  je d n a k  
Drzez okno.

Przed  o tw artym  oknem  na ty ch m ias t  zebrali się 
głodn: mężczyźni, kobiety i dzieci.

—  Chleba! Chleba D ajc ie  ch leba! —  w ołali  zno- 
wuź ludzie n a  różne tony.

Stojący zaś obok  m nie  dy rek to r  pew nej fab ryk i 
ler.mgradzkiej fachowymi tonem  znaw cy robił swoje 
uwagi:

—  Ten, co spuchł, pociągnie jed n ak  dłużej od 
tam tego wyschniętego.

P a trz ą c  n a  nas  m uły  ch ło p ak  w yciągną ł  k u  górze 
swoje piszczele i, k u rczow o  chwytając, pa lcam i p o ­
wietrze, dziecinnym /, dołączył ,,ę rlo ogólnego
chóru. D. c. n.)

*) Rok  1933. **) K a n o f łb
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Wielkanocna subskrypcja na grafikę wileńską

„C ER K IE W  N A K O ŁO Ż Y " JU L IA  KO W A LSK A
Akwaforta, 26 <(31 Cena 7 zt

V  •

„STA R A  C ER K IEW K A  NA H U C U LSZC ZYŻN IE 1 OLCrA ŻU KO W SKA  
Drzeworyt, 3 0 X 2 2 . Cena 6 zt.

„D O M KI NA A N TO K O LU " H ANN A M ILEW SKA
Akwaforta, 2 1 X 2 7 . Cena 7 zt.

„LA T O " M ICH A Ł S1EWRUK
D .zew oryl, 1 1 X 1 9 . Cena 5 zt.

i i i f t  P A  
BOLI fi

?ĄOAJAC DRY&INAIHYCH PWOSIKOW im >a*ł i . KPOUTKlEj
w im g g jrH H i p » a a iic i wr.>‘_PAM

aovż są juz naśladownictwa.
ŻąOAJCE PROSZKÓW ..HtCRENO-NtRyOSIW TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU
T O R E ^ K Ą ł H  HIGIENICZHYCI-

.SPRZED A W CY K R Ó LIK Ó W " HANNA M ILEW SKA
Drzeworyt, 2 1 X 2 8 . Cena 6 zt.

„O STATN I STR A G A N " P LA C Y D A  SIED l ECKA
D-zewonzł. JO yO S . Cena 6 zł.

^y tu ł dzieła ___________ _______________________ ___ _______ ________
Należność w kwocie z ł ............. gr  zobowiązuję się uiścić

„A LM A  Mw.TER" M IC H A Ł SIEW RU K
M iedzioryt, 1 8 X 2 5 . Ceni. 9 zł.

„K A Z IU K "  W AuEN TY R O M A N O W A !
M ied iio ry ł, 1 4 X 1 9  Cena 7 zł.

G rafika p o zn a ła  każdem u ozdo­
bić swe m ieszkanie oryginalnym i 
dziełam i sztuki, gdyż koszt nabycia 
drzew orytu, akw aforty  lip . ze wzglę­
du na m ożność odbicia większej iloS 
el egzem plarzy z jednej kliszy jest 
stosunkowo m ały. Z tego powodu jed 
nak nabyw anie d r in  sztuki graficz­
nej nie może się odbywać pojedynczo 
1 wym aga subskrypeji.

Aby umożliwić naszym  czytelni­
kom  zaopatrzenie się na  święln w 
praw dziw ie artystyczną ozdobę mie­
szkania, o tw ieram y w lełkanoeną sub 
■ikrypcję na obrazy m łodych grafi­
ków w ileńskich.

R eprodukow ane obok w zm niej­
szeniu obrazy m ożna zam aw iać w ad­
m inistracji „K urjera  W ileńskiego" 
(W ilno, ul. B iskupa bantfurskiego 4j. 
Subskrypcja trw a od 3 bm. do L4 bm.

Oryginały grafik  wystawione są w 
oknie ..O rbis" w W ilnie przy ul Mic 
kiewicza 16 a.

Co k ilka dni będziemy ogłaszać 
wykazy osób, k tó re subskrybow ały 
obrazy.

Zamówione obrazy będą do ode­
bran ia w adm inistracji pism a od dn. 
10 bm. za opłaceniem  należności. Na 
koszty ew entualnej przesyłki poczto- 
wej należy dodatkow o przesłać 50 gi.

Proszę o zarezerwowanie

przy odbiorze 
Imię i nazwisko 

Dokładny adres.

D o
f t e d f a l f c / l  „ H u r g e r a  W i t e ń s B * t e * j

W Lno, ul Biskupa Bundurskiego 4

„U L IC A  K O N A R SK IEG O " O LG A  ŻU KO W SKA
Drzeworyt barwny, 21 X 22 Cer.a 7 zł.
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W s z y  s i t ! e bowiem  autoryzowane punkty sprzedaży Philipsa przy 
kupnie pdbiomika 7-3H przyjmują na poczet należności stare odbiorniki 
wszysikich marek, rozkładając resztę należności n a  d o y o d n e  raty.

Likwidacja
niektórych powiatowych 

airzędów rozjemczych

iK t o r ^ e r  $ j i o W o » # v
w

Zwycięstwo Lendzina i Untona
Z drńem 1 kwietnia 1938 r. na terenie 

w oj. wuiensk.ego i riuwogródzkiego ule­
ga likw .dacji szereg Pow. Urzęaow Roz­
jemczych do spraw majątkowych posiada 
czy gospouerłfw  wiejskich .

Ż e Ł , >ednak nie pozbawić roin.kow, 
zamieszkującycn p o w ijry , w klórych urzę 
dy rozjemcze zostają zlikw idowane, moz 
irtost, dalszego porządkowania sweyo za 
dł lżenia, na obszar powiatów rozszerzo 
na zostaje działalność czynnych jeszcze 
urzędów rozjemczych z sąsiednich pcw ia 
łów

Likw idacja urzędów rozjemczych bę­
dzie przeprowadzona w sposób podany w 
pon.iszym  zestawieniu:

1) Likw iduje się Powiatowy Urząd Roz 
jt  mt zy w  Brasławiu na terenie pcw  bras 
,aw$K ego, że działać będzie Powiatowy 
Urząd Rozjem czy w  Swięcionach.

2) w  Oszrrnanie —  działać Dędzia w 
W ilnie,

3) w W ile jce  —  działać Lędzie  w Mo 
lodecznie,

4) w Słon'mie —  działać będzie w Ba 
ran owi czach,

5) w W olożym a —  działać bedzie w 
Lidzie.

Ponadto należv przypomnieć, ż z dn 
1 października 1937 roku zlikw idowane 
zostały Pow. Jrzę d y  Rozjemcz w  Posta­
wach i Szczuczynie Nowoqródzicim, z 
tym że na obszar pow. postawSKiego 
d z ‘ała obecnie pow Urząd Rozjemczy w 
G łęookiem , zaś na obszar pow, szczu- 
czyńskiego—pow Urząd Rozjem czy w Li 
dzie.

W  związku z powyższym , poczynając 
do dnia 1 kwietnia r. b. rolnicy zamiesz 
kujący powiat, w  którym urząd rozjemczy 
został zlikw idowany —  winni zwracać się 
w  sprawie uporządkowania zadłużenia 
do pow!atowego urzędu rozjemczego 
.wieszczącego się w sąsiednim powiecie, 
o właścrwego dla nich według aryźej po 
danego zestawienia

W  Białymstoku rozpoczęły się 
w czoraj elim inacyjne zawody bok­
serskie o m istrzostw o Polski z udzia­
łem pięściarzy: W arszaw y, Białego­
stoku i W ilna.

W  pierw szym  dniu zawodów wy­
niki następujące:

Rundsztein pokonał Lew ina przez 
KO w 3 rundzie.

Lendzin wygrał wysoko na p u n k ­
ty z Kom udą (W arsz.). Kom uda w 3 
rundzie trzy  razy był na deskach.

Nowicki wgzedł do finału  r. rt
Górecki pokonał Możdżyńskiego.
Kulesza przegrał na punkty  z Gzor 

tkiem .
Piotrowicz zakw alifikow ał się w 

tej wadze r. o. do finału.
Kowalski pokonał Rudnickiego 

a W oźnlakiewiez w ygrał r. o.

JądryctiOwski 
zwolniony za kaucja

Wczoraj został zwolniony z więzienia 
za kaucją kwocie 2 tysięcy złotych mgr. 
praw Siefan jędrychowskl, skazany w swo 
Im czasie r.a 4 lała więzienia za działal­
ność polityczną w pli.nl*. zmierzającą do 
zmiany ustroju państwa. Zwolnienie na­
stąpiło na skutek usilnych starań obrony, 
która proibę swoją motywowała tym, ie  
mgr. Jędrychowskl cierpi na serce. Krucję 
zło iy ł wuj Jędrycłiowskiego.

W

T alko poddał sie w pierw szej run 
dzie z Kuśm ircm , k tó ry  w finale s p ó ł­
ka się z Janczakiem .

Union wygrał w 3 rundzie K. O. 
7 W aw rzyniakiem , a Oźarek do fina­
łu zakw alifikow ał się r, o.

Połiksza przegrał z Luką, k tń ry  w 
finale walczy.5 będzie z. F rainban- 
mem.

Blum i D oroba walczą dzisiaj bez 
pośrednio wT finale.

W ilnianie pierwszego dnia odnie­
śli szereg sukcesów przez zw ycięst­
wo Lendzina i Unłona.

Sędziował w ringu  Czernik z Ło­
dzi. Punkty  obliczał U rbaniak  z Poz­
nania.

Publiczności pełna sala. Dziś fi­
nały.

O f i a r y
Związek Strzelecki w Głąbokiem zl 3 na 

F. O. N ja k o  puzostałość  z kosztów organ! 
z a ry jn y ch  m anifes tac ji  z dn ia  18 m arca rb. 
z racji incydentu  na g ra a  cy polsko-litew 
sklej.

KRONIKA
WI LEf i SKA

—  Przewidywany przebieg pogoay 
weaiug PIM w dmu 3 bm.t

Pochmurno i dżdżysto z przejaśnienia 
mi w poludntewei części kraju.

Temperatura dniem do 15 st na połud 
niu i do 10 st na potnocy kraju.

Ae,  '
DYŻURY AUTEK:

Dziś w nocy dyżurują nasiępujące ap­
teki; Natęcza (Jagiellońska 1); Augustów, 
skiego (Kijows-ka 23); Romeckiegc (W ilen 
ska 8); Frumkinćw (Niemiecka 23); Rost- 
kotorsksego (Kalwaryjska 31).

Po-nadro sfate dyżurują apteki: Paki 
(Antokolska 42); Szan+yra (Legionowa 10); 
Zajączkowskiego (W .toldowa 22).

KOŚCIELNA.
— Rekolekcje Wlelokopostne dla mężów 

i młodzieńców we wtorek, 5 kwietn ia  o go 
dżinie 7 wieczorem .rozpoczną się  rekolek 
cje dla mężów i młodzieńców w kościele 
ś.v B ar tłom ie ja  na  Zarzeczu. Nauki rekolek- 
ly jn e  będą głoszone o godzinie 7 wieczorem 
.'•odziemnie do niedzieli.

Spowiedź w sobotę. Zakończenie  rekok-k 
ry j  w niedzielę 10 kwietn ia  o godzinie 8 ra 
co K om unią  generalną.

— - Msze św. reprezentacji b. żołnierzy W. 
F na  Wschodzie. W alny  Zjazd Reprezenta  
,’ji b. Żołnierzy W ojsk  Polskich na W  w  ho 
dzie uchwalił,  żeby jeden raz miesięcznie 
tv niedzielę  o d p raw ian a  była  Msza św. dia 
członków reprezentacj i .

Pierwsze takie  nabożeństw o będzie odpra  
.. one w niedzielę  3 kwie tn ia  rl). o godz. 10 
w kościele św. Jerzego (plac Orzeszkowej! 
przez kapelana  Reprezentaeji  ks. prof.  W ale  
r iana Meysztowicza.

Zarząd  Okr Wil. Reprezentacji  p rzypo 
, mina o powyższym i prosi członków Zw'ąz  

ku  o p u n k tu a ln e  przybycie  na  nabo żeń s t­
wo z rodzinami.

—  Rekolekcje dla lekarzy pod k ie r  ks. 
prof. d-ra W. Liomanowicza rozpoczynają  
się dnia  5 kwie tn ia  (wtorek) o godz 7 30 wie 
rzorem w  Domu Sodalicyjnym  — ul. Znin 
l a w a  8 p iętro  II. Zakończenie  nastąpi  dnia 
10 kwie tn ia  o godz. 9 rano.

Karty  wstępu m ożna  o trzym ać  w  księ 
Sarni K. Rutskiego (ul. W ileńska  38) oraz 
przy wejściu.

ZEBRANIA I  ODCZYTY.
—  Zebranie właścicieli nierucnomoscl 

na dzierżawionych gruntach ooD ęd zie  
lie  w p o n ie d z ia łe k  o go d z , 18 przy ul. 
M ickiewicza 11 (lokal Zw, Rzemieślników 
Chrześcijan). Reteraf w y g ło s i pos. W łady 
staw Kamiński o uchwalonej p izez Sejm 
noweli d o  ustawy o w yk u p ie  gruniów.

ROŻNE.
—  2 Zbiorowa Wystawa Obrazów Ml 

chała Rouby. Dzisiaj w niadzlelę 3 kwiet 
nie jest ostatni dzień wystawy obrazów M. 
ko .jby. W ystaw a otwarta jest od godz. 
!0  do 17 Obrazy zakupione będę wyda 
wana w łym ze dniu od 17 do 18 i w pc 
niedziaiek 4 om, od 10 do 12.

—  Zarząd Związku Pracy Obywatel­
skiej Koblef podaje do wiadomości, że 
ooroezr./m zwyczajem w Niedzielę Pal­
mową dnia 10 kwietnia rb. w cukierni 
7ielonego Sztralla (M ickiewicza Nr 22) 
o godz 12 w pof. .-organizowane zosta­
nie Powitanie W iosny.

W  programie loteria z kwitnących do­
niczkowych roślin, jako inauguracja pro­
pagandy zdobnictwa kw stow egc w ok­
nach i balkonacn m, W ilna.

—  Koło Matematyczno-Fizyczne I Astro 
nomkzne Stud. USB (Zamkowa 11). ułat­
wi a uzyskanie fachow ,ch koreoetytoiów 
Specjalność matematyka \ fizyka. Dyżury 
w środy i piątki 13— 11.

—  Cafe „Frater". Dziś od 12— 2 pora 
nek muzyczny, od 5.30 do 8 tive-o-clock 
z występami artystycznym'.

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.
—  Popołudniówka! —  Dziś, w  niedzie 

lę drżą 3 kwie4nia o godz 4 15 —  dosko 
nała komedia współczesna E. Bourdeł‘a 
pt , O j*atrb  nowość" z występem Stani­
sława Daczyńsktegr. Ceny propagando­
we.

—  Trzy ostatnie pożegnalne występy 
Mieczysława Węgrzyna w komedii „Wlei 
wa miłość Dziś, w niedzielę dnia 3 kwiet 
nia o godz. 8,15 w iecz. |edno 7 ostatnich 
przedstawień znakomitej komedi' współ­
czesnej Fr. Mołn-ar? pf „W e lk a  miłość" z 
C N iedfw iecką i M Wrjgrzynem w rolach 
głównych

TEATR M UZYCZNY „LUTNIA".
—  Dzisiejsza popołudniówka. —  Di iś

c godz 4 m. 15 g-ane będzie widowisko 
romantyczne Frimia w  sześciu obrazach 
„Ifró; włóczęgów" z K Dembowskim- w 
roli tytułowej. Ceny zniżone.

—  Dziś o godz. 8,15 „Król włóczęgów" 
w dow'sko romantyczne, k ’óre doznało na 
premierze wp-osf entuzjastycznego przy­
jęcia.

—- Teati dla dzieci. Od* tygodnia odby 
waia sie p-óby baśni scenicznei Ewy Szel- 
burg-Za-ębiny „Za £edn.'oma górami".

R A D I O
N IED Z IELA , dnia 3 kwietnia 1938 r.
8.00 Sygnał czasu. 8 05 Dziennik por 

8 ł 5 A jd y c ja  cha wsi; Gazetka rote. 8 30 
Imormacje cha Liem  Ptn. Wschodnich. 
8.40 Muzyka. 9.0C Transmisja nabożeństwa 
z KapMcy Matki Boskiej Ostrobrsmsbiei. 
10.30 Giuseppe V e rd i: „T rav ia ia" —  opt 
ra w  4 akaiach. 11.57 Sygnai czasu. 12 03 
Poranek symf. 13.0U „W spom nienie o śp 
M ichnie Brenszłejnie —  wygłos i Kazi­
mierz Łęczycki. 13.10 Fragment „W yrąóa 
nego chodnika11 G  Morcteka. 13.30 Melo 
die Kujaw i Pomorzu 14.45 Aud. dla wsi
15.45 Auo. życzeń dla dzieci. 16.05 Muzy 
kc. 16.25 „Am er— ponury cień Sahar "— 
opowieść mówion-a. 16.40— 16.45 P'zerwa.
16.45 Transmisja z Belgradu zakończenia 
m iędzypaństwowego meczu piłkarskiego 
Porska —  Jugosławia. 17.15 Ludov’e pieś 
m orawskie. 17.40 Podwieczorek przy mi 
krofonie. 18.d0 W  przerw ie: Cnwila biura 
Stadiów, 19.35 „MJodń wieś staje do aoe 
lu" —  w ieczór św ietlicowy, 2*0.3':

„ —  ■„ u ,  j - i .  — • ■•i

we. 20 40 Przegląd polityczny. 20.50 Dz en 
nik w ieczorny. 21.00 W iad . sportowe. 
21.15 „Ta-jo j" —  wesoła audycja. 22.00 
Najpiękniejsze pieśń’ Star istewa Moniusz 
ki. 22.20 Recital fortepianowy Józefa Tur- 
czyńskiego. 22.50 Ostatr ie w iad. 23.00 
Koncert zyczen.

Nowinki radiowe

Cp słycheć w radio­
tom! > tetewtefi 

zagranicznej ?
* N ieaawna powodź w  Kaliforn i wyka­
zała ponownie wyższość radia w stosun­
ku do wszelkich innych środków porozu­
miewawczych. Podczas kiedy wszystkie 
połączenia telefoniczne i telegraficzna 
byty przerwane, jedynie radie utrzymało 
kontakt ze światem Dzięki temu kolum 
ny ratownicze wyratowały znacznie vi lęk 
szą ność osób.

* * *
W obec o lbrzym .ego wzrostu siacy) na 

dawczych niedawna międzyna -odowa kon 
terencja w Kairze miata w ielki kto-pot, 
jak usunąć tzw. tłok w eterze Podajemy 
tu kilka cyfr. Obecnie na całym świecie 
Istnieje 55 milionow odbiorników radio­
wych. Lkzba ta zwiększa się co roku o 6 
milionów. W r. 1926 było w Europie 120 
stacyj n.dawczych. W  roku 1938 jest ich 
Już HO.

Jak w idzim y roozina radiowa nie jest 
tak bard: o maleńka

* *  *

W  Berlinie zostało utworzone stowarzy 
szenie, celem zaopatrzer ia 53 tys ęcy 
gmin niemieckich w głośniki i urządzenia 
racftewe W  *en sposób każde roz-porzą 
dzenie poaafkowe, czy inne może bezpu 
średnio dojść do wiadomości mieszkań­
ców

W eno by zbadać ile gmin u nas po- 
siaoa odbiornik!. Przykład wart naśla­
dowania.

* * *
Pom.ęozy Anglią i Niemcam' odbywi 

się rywalizacja w  eterze. Chodzi o ilość 
radiosłucnaczy. W lu+ym rb. ilość radio- 
abonentów niemieckich wzrosła o 132 449, 
angielskich zaś o 25.247. Ogólna ilość 
abonentów radia wynos w  Niemczech 
okoto 9 i pół miliona, w Anglii okoto 8 
i pót miliona, W  sto>unku do liczby lud­
ności (75 mil. w  Rzeszy i 47 w Anglii) bo 
gate Anglia mc znacznie tepsry stan raa.o 
fonizacji.

*  *  *
W łochy prowadzą ostry atak przeciwko 

drozyźnie lamp . merykańskich, klófe po­
drażają sprzęt radiowy. Prasa w ioska do­
maga się tanich temp i tanich dostępnych 
dia wszystkich aparatów radiowych

* *  *
Dnia 15 ub. m publiczność holender

ska mogła ogiadać p .eiw sze programy te
lew izyjne. Na przeszkodzi* ao prywatne 
go odbioru stoją Jeszcze wry.okie ceny 
aparatów odbiorczych.

Życzy—iy publiczności polskiej rychła 
go odbioru... I tanich aparatów. I.

NOWOOTWflRTY

Slrład artyM óf fotografcznych

Leonarda Siemaszki
Wilno, M*ckiewicza 5, teł. 6-33

(obok Borkowskiego)
Nowoczesne laboratorium dla Pp. 
Amatorów oraz wykonuje prace 
amatorskie szybko i akuratnie. 

Fachowa obsługa.

   _

Kałda elegancka Pani
przed św ia tam i nabęazie i-BdcIusz

^■my „ L e iin F a 1*
V'ilno, Wlleńskfc 42 

(dom Oficera Polskiego)
Ceny dostępne

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Okręgowe Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Spożywców „Jedność* w Lidzie

z odpow. udziałami,
PR O W kD Z I:  8 sk lepów spożywczych, sk lep  m a n u fa k tu ry  i galanterii,  gotowych 
ubrań  sklep sk ó r  i gotowego obuwia,  p iek a rn ię  m echaniczną  i c iastkarn ię .  Sklepy 
spożywcze zaopa trzone  są we wszystkie św iąteczne towary t artykuły. 1) gotowe  
ubrania i płaszcze na sezon letni, m ate r ia ły  włókiennicze, ubran iow e,  bieliźniane, 
pościelowe, oraz ga lanteria .  — Sprzedaż w sklepie: Rynek 2, tel. 81; 2! wykwintne  
obuwie damskie, m ęskie, szkolne, skóry  i dc datk i  szewskie — Sprzedaż ol, Su­
walska 52: 3) materiały budowlane, cemc-nl, wapno, papa  dachowa, gwoździe itp.

— Sprzedaż: ul. Piaski 19 
Biuro Spółdzielni —  Lida, ul, M ackiewicza Nr 14, tel. 143.



10 „KURjćR" (441 Of

n m  w .  m m  n o
mają ustaloną renomę wyborowych, są stare, 'eiaie, mocne i zdrowe 
Poleca sią mieszankę jagodową —  do nabycia wszędzie

„ E K O N O M IA "
firma chrześcbańska

Baianowicze, Szeptyckiego 50, tel. 97 
Poleca na nadchodzące święta duży wybór win, wódek, koniaków, 
rumów oraz towarów kotonlaino - spożywczych. Św.eźo otrzy­
mano; migdały, rodzynki, wanilię, drożdże, wafle i t. p. Zamówienia 
listowne I u d  telefoniczne uskuteczniamy natychmiast w paczkach 

żywnościowych pocztą lub przez specjalnego posłańca.

Czy byłeś na piętrze?
w

Poznańskim Domu Galanterii
Baranowkze, Szeptyckiego 31, I p . tel 248

Idź, ooejrzyj bogato zaopatrzony skład! Dużo nowości wiosennych^ 
Obsługa rzetelna. Ceny stałe.

Nowootwarły, cnrzeScijartskl, n a jw I ę K S z y  w taranów.rzach

ul. Szeptyckiego 54 (w podwórju) vis a-v;s Pomnika Nieznanego Żolnie-za 
Poleca na -ezc^i wiosenny w bogatym wyoorze:
Jedwabie i materiały damskie na bluzeczki, suknie, kostiumy 

i płaszcze oraz materiały na ubrania męskie.
Proszę Szanowną Klientelę o odwiedzenie mego sslepu l przekonanie s>ę 

o jakości materiałów i cenach.
Z poważaniem Kazim ierz Twardowski

Sw6i do sw e a o l ..................................................... Swo| ao swego I— —  Nowootwarty c h rz e ś c i ja ń s k i------------------

'.K L E P  B Ł A W A T Ó W
Marka Walkowskte9*> —  Baranowicze, ul. Szosowa 50
P O L  F C fl • (v ,s‘ a-yls bloku oficerskiego)
Materiały dam skie na płaszcze, k o m p ie ty , k o stiu m y  t suKiemci.
Materiały w ojskowe na mundury, płaszcze I peleryny.
Materiały męskie na uD ran:a ,  płaszcze i spodn ie .
Materiały na bieliznę 1 pościelar p lo tna ,  Darysty, Inleiy, ręczniki, zasłony do 

o k ien  i t. p. Obrusy btale I kolorowe we wszystkich rozmiarach. 
Kołdry watowe, puchowe l In.

Uprzeimie proszę -Szanowną Klientelę o zwie.dzerre meoo skiepu bez obo­
wiązku kupna. Z poważaniem Marek W alkow skl.

Teatr Rewia t t U I - P R O - t t U O  (ul. Ludwisarska 4. Tel. 26-87)
Ostatni dzień programu.

Dziś wielka rewia w 2 częsc. 18 oorazach: I część „ W s z y s t k o  d l a  g o £ c i M 
i  udziałem całego zespołu artystycznego oraz nowozaangażowanęgo MARIO MALWANO
« «  Polskich Liliputów monologi, p'osenkl, recytacje Itd.
Balko ~>r '--r ' ' -i4 qr. Początek 6.45 I 9,33, Bilety honorowe bezwzględnie nie ważne

KET e  D M fB HbMPHBEY B O G A P T  |

J U T R O

premiera!

C A & i N O  I DZIŚ o godz. 12-ej. Ceny zniżone
-----------------1 P o r a n e k  ala w szystk ic h

Pani WALEWSKA
Początek o godz. 2-e], Nieodwołalnie ostatni dzlert

^  LUDZIF. ZAUŁKA
w-g słyn arcydzieła Maksyma Gorkiego pl *#/V/V

W roi. flł.; Jean Gabln I W łodzim ierz Sokołow. PIĘKNY NADPROGRAM

S6*®*-' Pani Walewska
W roi. gl.: GSETA GARB . — CHARLES E.OYER, Uprasza się o przybycie na początki 
punkt.; 2 - 4 —6—8—1G.15 Bilety hon. i ulgi nieważne do odwołania. Ceny podwyższone 

d WAG At .W iadom ości Literackie* nr 15 do neDycia w kasie k na

L  E K A R Z E
DOKTOR MED.

Ji Piotrowicz-Jurczenkowa
O rd y n a to r  Szpita la  Sawicz. Choroby  skórn  
w eneryczne  i Kobiece, ul. W ileńska  Nr. 34, 
tel. 18-66. P rzy jn .n je  od  5 - -7  wiecz

fttrakcia sezonu. Król aktorów, aktor królów

Wspaniale arcydzieło 
osnute na tle słynnej 
powieści Sleyensona

H E L IO S  | Erro( p|ynn i Jean Blondell w najnowszej kreacji

Bohater naszych czasów
Nadprogram; Atrakcje i aktualności Początek ‘o g. 4

Droga w nieznane
Etim całkowicie w kolorach naturalnych. Czar wysp mórz południowych.

Następny program w kinie f y M F L I O S 1*

ś w ia t o w id  i Marta EGGERTH i Jan KIERURA
— — — — —  stwarzają niezapomnia.

„CZAR CYGANERII"
Dziś początek seansów o godz. 2-ej 

t i n n  M l  EE 1 ł C  Rewelacyjny film francuski produkcji 1938 roku

Kombatanci (Wyspa wdów)
Role głównt. Marcello Chantąl—Plerre Renoir. — W spaniały kolorowy nadprogram

OGNISKO!

stwarzają niezapomniane kreacje w filmie
Najczarow.iiejsze meiodle. Przepych 
wystawy Tempo. Początki seansów 
5—7—9, w niedzielę od g 1-ej

Poiska
komedia
filmowa KSIĄŻĄTKO

W rolach glównyęh: Łubfs isk a  Bodo, Fartnet, Niemlrzanka, Sielańskl I imm
Nadprogram ; UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans, o 4-< j, w niedz, I św, o 2 ej.

Ogłoszenie
O kręgow e Tow, O rgan izacy j  i Kółek Rol- 

r iczyc l i  w B aran o w iczach  ogłasza  KON­
KURS n a  s tan o w isk o  2 in s t ru k to ró w  reju- 
m -wych w puw. ba ranow ick im .  Oferty  nad 
jv la ć  O T. O. i K R. w B aranow iczach ,  ul. 
Now agródzka Nr 4.

(—) T. KUŁ \K O W S K I 
v-prezes

, , / l r n o f d  f  i b i t f c r 6 *
niech każdy pam'ę a. Przez 
lat 60 w służbie klienta — 

j J f i p L  Kalisz, Szopena 9.
J g J g g j f S Ł  Dostawca Polskiego Radia, 

Konserwator., Statków Mor- 
J f i i  *  skich i Wytwórni F,im ow ,ch
® Ł »  Przedstawicie1 N KREM ER,

WMno, ul. Niemiecka 19

D O K T O R
B I  u n i  o  W  i  c z

choroby weneryczne, skó rne  1 m o ezo n łc io ..e 
ul. W ielka 41, teł. 921 P rzy jm u je  od godz 

9— 1 1 od 3—?.

DOKT OR MED.
J. Anforowfcz-Szczepanowa
choroby  skórnp, weneryczne, kobiere .  
P rz y jm u je  w g o —, 8—9. 12— 1 i 4 —7. 

Z am kow a 3 Am. 9

D O K T Ó R
N .  F e ^ n e n b e r g

UROLOG
Choroby  nerek , pęcherza  moczowego 1 m ę­
skich n a rzą d ó w  płciowych. W ileńska  25, 

tel. 27-90. O rdynu je  od 4—7

> u u i u j u u i u i u u t u i i : D - k _  >u
Nauka i Wychowanie
PRZYGOTOWUJĘ fet ud. i Stud. z I i II 

ro k u  p raw a  do wszystkich egzaminów w cią 
?u dwuch  miesięcy, a do trzech w ciągu je ­
dne > m es. na dogodnych w arunkach .

Metoda: a) wspólne uczenie  się ze szrze- 
gr Inym uwzględnieniem wymogów egzamina 
cy.inych 6 —8 godz. dziennie  albo b) kierow- 
m etw o stud iam i 1 —2 godz. dziennie  albo c) 
system m eszany Czteroletnia  p rak ty k a .  Sze 
re.g pom yślnych  wyników. Adres: W  Pohu-' 
la Ka 17 — 16, teł. 27-80 ,,w sp raw ie  ogłoszę 
n ia f'.

D O K T Ó R
W o l f i o n

Choroby skórne, weneryczne i moczo - 
płc'owe AA/ileńska 7, tel. 10 67, Przyjmuje 
od godz 9^12 i 5—8 wiecz.

D O K T Ó R
Z  e I d o  w  i  c z

Choroby skórne, weneryczne, syfilis, narzą­
dów moczowyrh, od godz. 9 - M  5—8 w.

D O K T O R

Z e l d o w i c z o w a
Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych od godz. 12—2 1 4—7, ut. 

Wileńska Nr m. 3, tel. 277.

A K U S Z E t .  K I
>tm m i m fT H TTTTTTTTZ»m T>TTmTm tT

A K U S Z E R K A
Maria La k ne ro w a

przy jm uje  od godz. 9 ra n a  do godz. 7 wierz 
—  u l. Jakuba Jasińskiego 1 a —3, róg ul. 

3-go Maja obok Sądu.

Handel I Przemysł
Sklep obuwia W . L ITW IN O W ICZ Wilno, 

ul. Zamkowa Nr 24 poleca eleganckie obu­
wie męskie, damskie i dziecinne po najniż­
szych cenach.

SAMOUC7KI , ARGUS" angielskie, fran- 
ciwkie, niemieckie , włoskie, o p a r te  na słyn- 
r e j  metodzie  Ansona zapew nia ją  najszybsze 
postępy. — Prospekty  wysyła Księgarnia 
Iń n g w isb ^ cn a .  Kraków, Szewska 17.

IJ fT Ł ftS K fE O O  nauczam . Oferty k iera  
wać do ad m in is t rac j i  „K u r je ra  W ileńsk ."  
pod „Student  albo zgłaszać się przy  tri. W  
Stefańskiej  38—5 a.

L O K A L E
POKOJ z wygoda mi (umeblowany) do 

wynajęc ia  — ul. Z am kow a 26 m. 3.

MIESZK \N 1 E  2 pokoje  z kuch n ią  do 
w ynajęc ia  S tara  33 tn 2‘— 5.

DUŻY LOKAL do wynajęcia ,  na  fabrykę, 
wędzarnię,  m asarn ię  lub na przedsiębiors tw o 
skana lizow any,  składa się z dużej sali i k i l ­
ku  pokojów. Ul. N ikodema Nr 6 w pobliżu 
p lacu  Ostrobram skiego.  Dowiedzieć się u do- 
zcrcy  domu.

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje  umeblowane, 
oraz  duży salon — na biuro. Ul. W ileńska  
Nr 48—3. In fo rm ac je  w godz 1—2.

LOKALU HANDLOW EGO nie dużego 
p oszuku ję  w śródmieściu.  Zgłoszenia do Ad­
m in is tracj i  .K urje ra  W ileńsk ."  pod  W. L.

SI
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K upno i sprzeda £
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PIANINA i FO RTEPIA NY nowe i o k azy j­
ne wysokie j  klasy na dogodnych  w a ru n k ach  
sp ła ty  sp rzeda je  N. KREMEB ul. Niemiecka 
19 (wejście w bramie).

OKAZYJNIE sp rzeda je  się ciężarówkę 
3f/s —  4-tonowa m ark i  B m ck w ay "  po k a ­
p i ta ln y m  remoncie .  Dowiedzieć się: ul Mic­
kiewicza Nr 23 „Esbrock-M otor" ,  teł. 18-06.

FO R TE PIA N  mały, z p ow odu  wyjazdu 
sp rzed am  za 300 zł. K rakow ska  30 m. 2.

Obwieszczenie
o  LICYTACJI

W  myśl par.  83 rozp. Rady M inistrów r  
dn ia  25. VI. 32 r. o post.  egz. W ładz  Skarbo  
syych (Dz U. R. P. Nr  62 poz. 5801 Urząd 
Sk a rb o w y  w Po s taw ach  p o d a je  do  ogólnej 
wiadomości,  że w dn iu  11 kwie tn ia  1938 r.
0 godz, 12 na  ry n k u  w Posraw aoh celem u- 
regu low ania  zaległej należności Antoniego 
Szhbuniewicza na  rzecz S k a rb u  Państw a  od 
będzie się sprzedaż  z licytacji  następu jącego  
inw en ta rza  żywego:

17 sztuk n ierogacizny, 17 k ró w  i 20 o- 
wiec w ogólnej cenie  szacunKowej zł 2.990. 

Ząjęty inw en ta rz  m ożna  og lądać  w dn.u
1 I kwie tn ia  1938 r. do godz. 12 na ry n k u  w 
Postawach .

(— ) J .  Grodzicki
łśaczeln ik  Urzędu

ZARYBEK Karpia sz lachetnego lustrzenir  
do wj sprzedan ia .  Poczta  i fol w. Koleśniki, 
gin. Ejszyszki, pow. Lida.

OKAZYJNIE w yprzeda ję  różne s ta roży t­
ne meble (m ahoń, brzoza) kredens.  Mick ewi 
cza 29 m. 11, w godz. 9--15.

Z PO T,, DDU wyjazdu  sprzedam  o kazy j­
nie sklep ga lan tery jny .  A ire s  w ndrn in is tra -  
cj- I itr jera W ileńskiego".

t u
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KONKURENCIJNA Dom W ysyłkowy kos, 
m an u fa k tu ry  i galanteri i ,  poszukuje  agentów 
chrześc ijan  do sprzedaży  po wsiach. Łódź, 
sk ry tk a  338. . *

PANIENKA z donre j  rod zinv, um ie jącą  
szyć i zna jąca  doDrze język franciY-ki p rzy j­
mie posadę  ja k o  borta dc  dzieci lub po k o ­
jowej, W iad o m o ść  teł. 25-13.

SZI KAM POSADY biurowej.  Ukończy 
łam Szkołę H andtow ą.  k u rs  kreślarsk i ,  kurs  
p 'san ia  n m aszynie  i Szkołę Malarską. Ofer 
lv pod „Slązaczka"  Baranów icze. ul. Sado- 
w-a Nr 52.

SIOSTRA - PIELĘGNIARK A .p rz y jm u je  
d y ciłry do choru ch. Zastrzyki,  bańki,  masa 
że Pow ażne  referencje.  Mostowe 16 m. 18, 
wejście  z podw órza  kolo brarm

KRAV IEC p rz y jm u je  zam ówienia  na  v y -  
k o r a n ie  p,aszczy i k os t ium ów  — u) D n i  
n teńska  8 (wejście f rom owe) tam że p o trze ­
bny jest k raw iec  damski.

1 . J.1/A9 —AA OŹNTCA z d o b rymi św-iadec 
twami poszukuje  pracy  od 1 kwietn ia .  W il ­
no, Graniczna  38

RÓŻNE
ZGINĄŁ PIE S BOKSER zołty, nazywa 

się ,Dżo-n“. Adres: Góra B ouffa iow a 19 na 5, 
te! 19-25. O dprow adz ić  za wynagrodzeniem .

EGZEMĘ, liszaje, k rosty ,  p lamy, piegi, 
zmarszczki  usuw a  bezwzględnie  „Krem  re ­
generacyjny",  Magister Grabowski,  W a rsz a ­
wa, Al. 3 Maja 2. Żądać: sKlady apteczne. 
T u b a  zł 3 —  1.50.

OGRÓD OAA'OCOWA, w arzyw ny  oddam  
w dzierżawę — u) Subocz 41

SKO.AIPLiKOAA'A.NE sp raw y  nauKowe za ­
graniczne.  Pow ażne  u łatwienia  D o k to ry z1- 
cja. Uczelnie  k o re spondency jne  (dyplomy) 
i ld  In fo rm ac je :  h o m a n  F renkel,  W arszaw a ,  
ul. Zielna Nr 4. i)

RESTAURACJA z wyszynkiem  „poć  9-Kąa 
T a ta r s k a  9. Śniadanie, obiady, kolacje  i róż­
ne zakąski.  P ie rw szorzędny  k u ch arz  — kuch 
nla sm aczna  1 tania .  Przu jm u je  się zamówię 
r.ia zbiorow e GABINETY — SZACHY.

R ED A K C JA  1 ADM INISTRACJA 
Konto P .K .O . 700.312, Konto rozrsch. I ,  Wilno 1 
C e n t i a l a :  Wilno. a l. EPskup* Bandtfrsklego 4 
Redakcja tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Admtnisl acja: tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia, lei. 3>40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y .  Nnwugródek, al. Bazyllańska 35, tel. *69; 
Lida, ul. GórnUnska 8, tel. 166; Baranow icze, 
Ułańska 11;
P ińsk. Dominikańska 40.

Przedstaw icie lstw a: Kłeck, Nieśwież. Słonlm, Stołpce, 
Szczuczyn, Wołożyn, Wilejka, Grodnr — 3 Maja 6, 
Suwałki — Em. °later 44, Równe — 3-go Ma)s 13. 
Wołkuwysk — Brzeska 9/1.

CENA PREN U M ERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 z l., z odbio iem  w 
administracji zl. 2.50, na wsi, w m<ej- 
ccowośctach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

CEN Y O GŁOSZEŃ : Za wiersz m lllmeti, D rzed tekstem 75 gr., w tekście 60g r . 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr za wyraz, kronika redakc. 1 komunikaty 60 gr 
za wiersz (eanoszp. Do tych cen dolicz? się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz* 
ne s0°/o. Ukłzd ogłoszeń w tekście 5-lamowy. za tekstem 10-ramowy. Zr 
trtść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzt' 
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 1 17 — f i

Wydawnictwo .Kurjer Wileński* Sp z o. o. Druk. „Znicz*, Wilno. ul. Bisk. Banourskiego 4, teł. 3-40. Redaktor odo. Józef Onusaitis


